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(Od własnego korespondenta i
Londyn w styczni i 1952

W. Brytania wciąż jeszcze nic posia­
da oficjalnej polityki polskiej. Nie­
mniej stanowisko jej w interesujących 
nas bezpośrednio sprawach zaczyna się 
już. wyraźniej zarysowywać.

Przede wszystkim można już dość 
dokiadnic określić jej stanowisko wo­
bec zagadnienia granic Polski. Pre-

dowódcy N. A. T. O.) o uznane repre­
zentacje polityczne narodów, które się 
na taką armię złożą. W żadnym wy­
padku nie może być mowy o powierze­
niu dowództwa nad taką armią, względ 
nic nad jej składowymi częściami, po­
lity kującym generałom”. Chodzi tu w 
szczególności o kilku generałów uchodź 
czych, wrogich stronnictwom demokra
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mier Churchill w ogłoszonych niedaw­
no (a przedrukowywanych obecnie wła 
śnie przez „Daily Tetegraph”) wspom­
nieniach z okresu końca 1942 i począt­
ku 1944 r. przy zna je się tez ogródek 
do udzielonej Polsce poręk granicy na 
Odrze i Nisie (kłodzkiej) w „zamian za 
utracone ziemie na wschód o linii Cur­
zona”. Nie przeczy on również udzie­
lonej v/ Poczdamie zgodzie na „tymcza 
sowę” oddanie Polsce „administracyj­
nie” (bez zastrzeżeń) ziemi po Nisę 
Łużycką, coprawda poo warunkiem 
przeprowadzenia wolnych wyborów i 
na podstawie zaufania dc. osoby St. Mi 
kolajczyka.

„Manchester Guardian” wystąpił w 
okresie świąt z artykułem pt. „Odra i 
Nisa”, w którym ^twierdza kilkakrot­
nie kategoryczne odrzucenie przez rząd 
W. Brytanii próśb rządu w Bonn o po­
parcie niemieckiego stanowiska rewi­
zjonistycznego w sprawne tych granic. 
Zazwyczaj bardzo miarodajnie „inspi­
rowany” ten dziennik przestrzega 
przed poważnym ryzykiem tolerowania 
niemieckiej propagand; rewizyjnej, 
prowadź- ńej głównie ped naciskiem i 
przy współudziale organizacyj uchodź­
ców niemieckich z polskich ziem odzy­
skanych! Równocześnie dziennik zwra­
ca uwagę na brak rzeczowej kontr pro­
pagandy, zbijającej argumenty o rze­
komym niezaludnianiu i labunkowo- 
barbarzyńskim zagospodarowywaniu 
tych ziem przez polski reżim warszaw­
ski. Ponieważ jakiekolwiek zaprzecze­
nia czy wyjaśnienia tego reżim są o- 
czywiście bez znaczenia na Zachodzie, 
sprawa się znowu sprowadza do ko­
nieczności wyłonienia na uchodźtwie 
ogólnopolskiej reprezentacji politycz­
nej o dostatecznym autorytecie u rzą­
dów zachodnich.

W tym względzie miarodajne sfery 
brytyjskie otrzymały już konkretne 
wskazówki, dotyczące opinii kół, zbliżo 
nych do amerykańskiego Departamen­
tu Stanu. Wskazówki, poufnie zako­
munikowane korespondentowi „Naro­
dowca”, dają się streścić w żądaniu 
spiesznego powołania przez Polaków 
takiej właśnie reprezentacji. Repre­
zentacja, pożądana przez wspomniane 
koła, ma być możliwie jaknajściślej 
wzorowana na wzajemnej „Radzie Jed 
nowi Ndrodtwe}’ opartej o „cztery 
główne stronnictwa". Chodzi .Jęc py­
razine o pogodzenie PNRD z „Radą Po 
lityczną”.

T. zW. „polski rząd legalny” w Lon­
dynie nie jest przedmiotem jakichkol­
wiek zabiegów pogodzeniowych. Sto­
sunek do niego i do reprezentowanego 
przez „rząd” ten obozu sanacyjnego 
ma być pozostawiony całkowicie uzna­
niu uzgodnionemu wielkich „historycz­
nych” stronnictw polskich, jako łącz­
nie reprezentujących niewątpliwie ol­
brzymią większość społeczeństwa pol­
skiego. To samo tyczy się stosunku 
do „legalizmu konstytucyjnego”.

Jak st, chać istnieje uzasadniona na­
dzieja, że zapowiedziana na 21 stycz­
nia w Londynie konferencja działaczy 
niepodległościowych narodów ujarzmio 
nych przyspieszy porozumienie, ko­
nieczne dla powołania takie; ogólno­
polskiej reprezentacji demokratycznej. 
W żadnym wypadku nie może być mo­
wy o uznaniu „rządu polskiego” na u- 
chodztwie, póki mocarstwa utrzymują 
stosunki dyplomatyczne ze światem ko 
munistycznym. Lecz nawet w wypad­
ku zerwania tych stosunków sprawą 
miarodajną dla uznania reprezentacji 
politycznej będzie tej oparcie o „jed­
ność narodową” stronnictw demokra­
tycznych, a nie o jakieś abstrakcyjne 
momenty konstytucyjno-legalne.

Wspomniane wskazówki obejmują 
również ogólnikowo sprawę ewentual­
nego utworzenia „armii uchodźczej, czy 
„wyzwoleńczej”. Spravra ta nie jest 
jeszcze uważana za aktualną, lecz jest 
ona niewątpliwie realna. Nacisk jest 
jednak z góry położony na konieczności 
jej zharmonizowania ze stroną poli­
tyczną zagadnienia, wymagającą opar­
cia dyspozycyjnego takiej armii 
,(przed oddaniem jej pod rozkazy nacz.

tycznym i podejrzewanych o „ambicje 
dyktatorskie”. (Tylko jedno polskie 
nazwisko jest tam wymienione na tym 
tle). Sprawa jest więc całkowicie wy­
raźną.

Chociaż czynniki brytyjskie nie za­
jęły jeszcze stanowiska w tych spra­
wach, można z góry powiedzieć, że jest 
ono przesądzone Czynniki te zdają 
sobie sprawę, że Amerykanie uważają 
rok 1952 za prawdopodobnie przełomo­
wy i że dlatego zależy im na pośpie­
chu. W każdym razie czynniki bry­
tyjskie powitają przywrócenie polskiej 
„Jedności Narodowej” z największą ra 
dością i życzliwością.

Wobec takiego stanu rzeczy szcze­
gólnie niepoważnie brzmi „orędzie 
gwiazdkowe” p. Zaleskiego do „naro­
du”, nadane przez radio madryckie (z 
błogoslawieńsiwem gen. Franco), lecz 
jakoś wstydliwie przemilczane przez 
tutejsze organy „legalne”. Mowa tam 
była o wyborach, które „rząd legalny” 
przeprowadzi po oswobodzeniu Kraju; 
pełno tam było radosn- j twórczości i 
tromtadracji typowej, jak gdyby rze­
czywiście rząd „generalski”, wyłonio­
ny przez sanację i masonerię, miał ja­
kiekolwiek szanse powrotu do Kraju 
pod osłoną bagnetów demokratyczne­
go i postępowego świata. Takie orę­
dzie może conajwyżej tyć wodą na 
młyn propagandy komunistycznej, bez 
ustannie straszącej społeczeństwo wid­
mem jakoby wyłącznej koszmarnej al­
ternatywy: tyranii „majowej” albo „lu 
bełskiej”.

Tymbardziej „rzeczywistość rzeczy­
wista” przemawia za przyspieszeniem 
odtworzenia „Jedności Narodowej” i 
za koniecznością nadania jej potem jak 
najszerszego rozgłosu, zarówno na uży 
tek współpracy jej z rządami Zacho­
du jak i dla ukojenia opinii krajowej, 
przede wszystkim spragnionej energicz 
nej akcji politycznej zjednoczonego u- 
chodztwa.

We wspomnianych na początku 
„wskazówkach” jest też mowa bardzo 
wyraźnie „federacji regionalnej”, 
jako koniecznej formie zabezpieczenia 
narodów >becnie ujarzmionych, zarów­
no przed wzajemnymi sporami granicz 
nymi, jak i przed zaborczością niemiec 
ką (nawet w ramach „nadrzędnej” fe­
deracji europejskiej.) Spory granicz­
ne pomiędzy „wyzwolonymi narodami" 
powinny być załatwione w drodze de­
mokratycznego samostanowienia. (Do­
tyczy to głównie naszych sporów z U-
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Ifilans sytuacji na początku Nowego Koka

Rok 1952 może się stać krytycznym 
o historycznym znaczeniu 

llokomijąr przeglądu wydarzeń w 19511%. Acheson wezwał wolne narody 
do czujności wobec zdradzieckiej polityki komunistów

Nowy Jork. — W przeglądzie wyda- istniał kryzys anglo-egipski co do o- nn X < z 1 ‘ x 1 V» n wa r, r Iz- 1 f 5 rwzx 1* •ye/'xJ- i v 1— «■> n L« <-« i a ma «■* w wrżeń w 1951 r. amerykański sekreta?
Stanu, Acheson ostrzegł społeczeństwo 
amerykańskie, że nawet, gdy dojdzie 
do zawarcia rozejmu na Korei, to USA 
muszą pozostać czujne wobec zdradli­
wej taktyki komunistów.

Są coprawda pewne podstawy do uf­
ności, ale nie ma jeszcze podstaw do 
zadowolenia.

Nąrody wolne poczyniły znaczne po­
stępy w zbudowaniu jedności i siły, a 
rek 1952 może się stać „krytycznym 
rokiem”, mającym decydujący wpływ 
na. sprawę pokoju.

Wojna na Korei dowiodła, że zbioro­
we bezpieczeństwo może działać, ałwal- 
ka jaką prowadzi na Korei ONZ dopo­
mogła do ogólnego zatrzymania sił a- 
gresywnych.

Mówiąc o pakcie atlantyckim, Ache­
son oświadczył, że USA i ich europej­
scy sojusznicy są w stanie stworzyć 
organizację oraz ducha, które będą W 
możności obronić tego obszaru.

Trzy wielkie decyzje mr ją być po­
wzięte, a mianowicie:

1) jaką ilość i jakość wojsk mogą dostar­
czyć generałowi Eisenhowerowi europejskie 
narody na podstawie planów opracowanyc h 
ostatnio przez Radę. Atlantycką;

2) doprowadzenie do osbitcc/nego porozu­
mienia pomiędzy mocarstwami zachodnimi 
co do przywrócenia zachodnim Niemeopi miej 
sca na zasadzie równości w światowej wspól­
nocie ;

3) stworzenie europejskiej wspólnoty o- 
bronnej 4 armii europejskiej z udziałem Nie­
miec.

Wysiłek, zmierzający ku jedności 
Europy zachodniej może być najważ­
niejszym kroluem na przyszłość Rok 
1952 może być wskutek •:ee*> ii>kiera 
historycznych decyzyj dla Europy', ro­
kiem, w którym Europa może wejść w 
nowy okres istnienia.

Na Bliskim i Środkowym Wschodzie 
były pewne straty w 1951 roku Za-

brony kanału sueskiego, a na martwym
punkcie znajduje się zatarg anglo-per- 
ski w sprawie nafty irańskiej.

Jasnymi punktami na Środkowym 
Wschodzie są Grecja i Turcja, które 
poczyniły wielkie postępy w odbudo­
waniu swych sytuacyj gospodarczych 
i sił obronnych.

W południowo-wschodniej Azji a 
szczególnie w Indochinach, groźba ko­
munistyczna została zahamowana. Roz

wój tej sytuacji należy przypisać mę­
stwu i odwadze Francuzów i wzrasta­
jącemu zdecydowaniu ze strony narodu 
łudochin zachowania wolności przeciw 
ko dążeniom komunistów oraz dzięki 
pomocy amerykańskiej.

Przez podpisanie traktatu pokojowe 
go z Japonią oraz traktatów obron­
nych z Australią, Nową Zelandią i Fi­
lipinami, zbudowano w 1951 roku pod­
stawy dla zapewnienia obrony obszaru 
Pacyfiku.

L 'Ł:. j'j ■■ ■■■ BIlULJ_'J.L-1L.ŁS!2»U'■ ■

Ro^rawy Zgromadzenia Narodowego »ad wydatkami i dochodami Francji

! Premier Pleven w poszukiwaniu kompromisu
Dwu j półgodzinne przemówienie wygłosił niania w sprawie w-zięcia pod uwagę rządor 

stąpiło w niedzńdę do dyskusji nad projek- f wych projektów finansowych.
taini finansowymi. Zgromadzenie Narodowe uchwaliło w nie-

Dwie t półgodzinne przemówienie wygłosił j dziele 521 głosami przeciw 100 tymczasowe

Szczęśliwego
A ow ego Roku

życzą 
wszyslkim Czytelnikom, Kolporterom 

i Przyjacielem

Wydawnictwo i Współpracownicy
„Narodowca’’

Dzienniki nie wychodzą w Nowy Rok
Zgodnie z przepisami prasowymi, „Narodo­

wiec" nie ukaże się w Nowy Kok i następny 
numer wyjdzie dopiero w środę z datą na 
czwartek.

Statek zatonął 
na Oceanie Indyjskim 

200 osób straciło życie
RANGUN. — Nieoaleko Monlmein, 

;250 km na wschód od Kangunu zato­
nął statek. Ponad 200 osób miało u- 
tonąć. Doniesienia z Rangunu nic 
mówią o przyczynie katastrofy.

Wydajność na górnika we Francji wzrosła 
do 1354 kg na dobę

potem poseł Mendćs-Fran.ce (rad. 
społ.) o sytuacji gospodarczej Francji i żą- 
dał oseczędności. Mówca krytykował projek­
ty rządu i oświadczył, że radykałowie nic tx,*- 
dą głosowali za nowymi podatkami bez obni­
żenia wydatków. Niedobór w roku przy­
szłym obliczał mówca na tysiąc miliardów fr. 
Zalecał przede wszystkim zarządzenia, któ­
re położyłyby kres inflacji ; a więc obniżenia 
kredytów wojskowych przez rewizję polityki 
francuskiej w Indochinach, reformy podat­
kowej, przedłużenia czasu pracy.

Tracąc kadry oficerskie w Indochinach, 
Francja bowiem zmniejsza swoje możliwości 
obronne w Europie.

Mówca oświadczył się za podwyższeniem 
wieku kolejarzy, uprawniającego do emery­
tury, gdyż wiek 50 czy 55 Lat jest za niski. 
Należy zrównoważyć wpływy i wydatki u- 
bezpieczeń społecznych.

Nie można obniżać stopy życiowej warstw 
pracując yt-h, ale należy żądać od niej więcej 
pra< y a d uprzywilejowanych więcej bezin­
teresowności. Inwestycji nie należy tinan- 
M>wać z podatków, ale z pożyczek przez za­
hamowanie inflacji. Przemówienie sprawiło 
duże wrażenie.

Min. obrony narodowej, Georges Bidautt, 
wniósł sprzeciw, gdy mówca zażądał obniże­
nia wydatków wojskowych.

Dalsza dyskusja rozpoczęła się w ponie­
działek rano. W poniedziałek wieczorem pre 
mier Pleven postawi zapewnie kwestię za-

kredyty wojskowe na btyczeń i luty J952 w 
kwocie 130 miliardów fr. 510 głosami prze­
ciw 109 został przyjęty budżet dla Indochin 
(336 miliardów franków). Rząd przyznał 
100 milionów fr. (zamiast żądanych 500 mi­
lionów) na pomoc dla małych i średnich 
przedsiębiorstw.

Zgromadzenie Narodowe uchwaliło rów­
nież budżety byłych kombatantów, prezy­
dium rządu, P.T.T., wychowaniu Narodowego 
radia i telewizji oraz 500 miliardów na inwe­
stycje.

Straty w Indochinach
PARYŻ. — W czasie dyskusji nad budże­

tom Indochin w Zgromadzeniu Narodowym, 
mln. Letourneau podał bolesne szczegóły o 
stratach we francuskim korpusie ekspedy­
cyjnym do 15 grudnia 1951.

Wojska Unii Franeuskcj straciły w zabi­
tych i zaginionych : w r. 1945 : 367 ludzi, w 
czym 34 oficerów; w r. 1946: 2.328 (298 o- 
ficerów).; w r. 1947: 4.081 (174 uficeruu); w 
r. 1948: 4.821 (147 oficerów); w r. 1949 : 
4.872 (137 oficerów); w r. 1950: 8.749 (187 
oficerów); w r. 1951 do 15 grudnia: 3.595 lu­
dzi. w czym 127 oficerów. Razem straty wy­
noszą 29 tysięcy ludzi.

Mówiąc o możliwościach pokoju. Minister 
oświadczył ;

„Rozmowy z Ho-Chi-Minhem (przywódcą 
komunistów) nie są możliwe".
■6tó66#66B6eebi*6irri " i~ - rr~

Zaginął samolot 
a mery ka liski 

z 39 osobami wt LSA
Nowy Jork. — Dwmmotorowy samo­

lot pasażerski, typu „B-46”, odbywa­
jący podróże pomiędzy Pittsburgiem 
i Buffalo w USA, zaginą* w nocy z so­
boty na niedzielę, mając na pokładzie 
32 pasażerów, 4 ludzi załogi oraz 3 in­
nych lotników, którzy mieli objąć pra* 
cę na lotnisku w Syracuse.

Samolot miał paliwa jedynie na trzy 
godziny lotu. Pomimo złej pogody 
około 50 samolotów przeprowadzało v 
niedzielę poszukiwania za zaginiony 
samolotem.

Samolot marynarki U.S.A.
wpatfł do morza w Japonii, 2 utonęło

TOKIO. — Samolot wojskowy należący do 
marynarki U.S.A, wpadł 30 grudma 1951 r, 
do morza w Japc.nil. Z X osób, znajdujących 
się na pokładzie 6 zostało ocalonych w dwie 
godziny po wypadku. Pilot natomiast i inny 
członek utonęli.

Przepowiednia wróżki niemieckiej

na rok 1952 :

Lens. — W całej Francji wydobyto 
w tygodniu od 16 do 22 grudnia 1 mi­
lion 222 tys. 300 ton węgla. Górnicy 
osiągnęli nowy rekord, wydobywając 
1 354 kg na górnika na dobę, podczas 
gdy poprzedni rekord wynosił 1 327 
kilogramy.

W departamencie Nord i Pas de Ca­
lais wydobyto w tym samym okresie 
623 tys. 430 ton węgla, czyli 6 tys. ton 
więcej niż w tygodniu poprzednim wo­
bec 543 tys. ton w r. 1938. Przeciętna 
dzienna produkcja węgla wynosi w ca­
łej Francji 205 tys. ton wobec 183 tys. 
ton w r. 1938.

Produkcja tygodniowa prądu elek­
trycznego, . która wynosiła 339 milio­
nów kilowatów W r. 1938, wzrosła do 
787. milionów kilowatów w tygodniu

zakończonym 20 grudnia, z. czego 392 
miliony kilowatów przypada na elek­
trownie pędzone wodą, 395 milionów 
kilowatów na elektrownie pędzone opa­
łem.

W tygodniu od 16 do 22 grudnia 
Francja sprowadziła z zagranicy 289 
tys. ton węgla, wobec 256 tys. 226 ton 
w tygodniu poprzednim.

Rudy żelaznej wydobyto we Francji 
w listopadzie 3 miliony 317 tys. 169 
ton, z czego 2 miliony 81 tys. 641 ton 
poszło na konsumpcję wewnętrzną, a 
748 tys. 814 ton na wywóz zagranicę 
oraz 533 tys. 864 tony do Zagłębia 
Saary.

Całość produkcji francuskiej jest o 
44 procent wyższa jak przed wojną.
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Porozumienie tymczasowe w sprawie 
stopniowego organizowania armii europejskiej

Nowa konferencja ma jednak dopiero doprowadzić do zgody w sprawie rozdziału 
wydatków na utrzymanie armii Europy zachodniej

PARYŻ. — 
strów „Sześciu1

Czterodniowe narady mini-1 Skład zbiorowego organu wykonawczego 
” w sprawie organizacyj i u- nie został jeszcze ustalony, ale zgodzono się,

trzymania armii europejskiej zakończyły się 
w niedzielę.

Jak stwierdza komunikat końcowy, mini­
strowie „Sześciu" są zgodni w tym, że u- 
tworzenie europejskiej wspólnoty obronnej 
będzie poważnym krokiem naprzód w kie­
runku zjednoczenia Europy, co jest głów­
nym celem wysiłków ich rządów.

Uzgodniono, że władze wspólnoty składać 
się będą z następujących organów: zc zbio­
rowego organu wykonawczego (europejskie­
go ministerstwa obrony), z rady ministrów, 
wspólnego parlamentu oraz sądu.

Huragany i burze na wybrzeżach Europy zachodniej
liczne ofiarv w ludziach

Londyn. — Od kil 
ku dni huragany i bu­
rze szaleją na wo­
dach Atlantyku, ha-
mująe żeglugę
kich statków trans

Brak wiadomości 
o samolocie I SA 
z 27 pasażerami

Nowy Jork. — Brak wiadomości o 
samolocie pasażerskim w USA, który 
wystartował do lotu w niedzielę, ma­
jąc na pokładzie 27 osób. Ostatnią wia­
domość podał samolot, kiedy znajdo­
wał się 38 kn od Arizony.

Eksplozja w składney 
materiałów wybuchowych w Norwegii

2 zabitych, 7 rannych
OSLO. — W składnicy środków wybucho­

wych norweskiej gwardii narodowej, nastą­
pił wybuch. Dwie osoby zostały zabite a 7 
innych ciężko rannych.

Autobus zderzył się z ciężarówka
11 rannych

LYON. — Autobus, kursujący między Ly­
onem a Saint-Jean-( roix-Luizet, zderzył się 
z ciężarówką. 19-letnia Magdalena Ba mirand 
odniosła ciężkie rany. 10 podróżnych zosta­
ło lekko rannych.

oceanicznych. W cią 
gu niedzieli huragan^ 
dął z szybkością 160 
kilometrów na godzi­
nę. Burze z pioru­
nami wyrządziły po­
ważne straty w por­
tach i na wybrzeżu 
Anglii, Francji, Hisz­
panii i Portugalii.

Na zachodnich wy­
brzeżach W. Brytanii g 
i Irlandii huragan był«| 
tak gwałtowny, że, 
zawaliło się kilka do-^ 
mów. Wiatr zmiótł 
również szereg komi­
nów. Na pewnej sta- 
cji kolejowej hura- 
gan ruszył z miejsca 
pociąg złożony z 20 
wagonów.

Na wybrzeżach An-

OTTAWA. — Parlament kanadyjski raty­
fikował plan przyjęcia Grecji i Turcji do or­
ganizacji paktu atlantyckiego.

glii zachodniej fale morskie wyrzuciły 
kilka ton ryb, zmieszanych z piaskiem.

Statek polski „Pokój” stracił jedne­
go marynarza, który został miesiony 
przez raię

Dotkliwe skutki burz dały sle odcznó <»d 
wysp hebrydzkich do Sao Sebastian w Hisz­
panii oraz na wybrzeżach kanału La Manche.

SKnaezne straty materialne
Pomiędzy Marsylią i Barceloną statek ho­

lenderski „Leendcrt’* oraz szwedzki statek 
„Calla" miały uszkodzone maszyny. Belgij­
ski statek „Samoa" pospieszył na pomoc stat 
kowi szwedzkiemu.

Setki milionów strat we Francji
Burza wyrządziła również olbrzymie stra­

ty na wybrzeżach francuskich. Wiele hekta­
rów ziemi zostało zalanych.

W Arcachon straty wynoszą podobno 100 
milionów fr. Rurociąg naftowy (350 m. dłu­
gości) jest zupełnie zniszczony. Parki hodo­
wli ostryg zostały uszkodzone. Woda zalała 
10 ha ziemi w- Gujan-Mestras, po przerwaniu 
grobli. 130 owiec utonęło. 200 osób było za­
blokowanych w wielkim hoteln w Super- 
bagneres i w tamtejszym schronisku gór­
skim, na skutek huraganu.

O wielkich szkodach donoszą z Loricnt, 
Douarnenez i Saint-Nazaire.

Pod Biarritz wyrzuciło morze ka­
dłub statku holenderskiego „Gemma”, 
który zatonął w drodze z Bilbao. Z 7 
ludzi załogi odnaleziono dotychczas 
zwłoki jednego marynarza.

że będzie on posiadał charakter ponad­
państwowy.

Jeśli chodzi o radę ministrów, to uzgod­
niono, że w zasadzie decyzje bę<l i podejmo­
wane większością głosów. Reguła jednomy­
ślności ma być zastosowana tylko w* wyjąt­
kowych wypadkach.

Zgodnie z propozycją wysuniętą w Stras­
burgu przez premiera de Gasperi, wspólny 
parlament będzie ndał za zadanie opracować 
zasady organizacji europejskiej, czy to o 
charakterze federacji, czy też konfederacji, 
która w odpowiednim momencie zastąpi 
tymczasowe instytucje przewidziane w zwią­
zku z powstaniem armii europejskiej. W 6 
miesięcy po wejściu w życie umowy o armii 
europejskiej, • parlament ten ma przedstawić 
rządom sześciu państw odpowiednie propozy­
cje. W 8 miesiące później państwa te zwoła­
ją międzynarodową konferencję, która roz­
patrzy te propozycje.

Czas pd momentu powołania do życia ar­
mii europejskiej i związanych z nią organów 
aż do utworzenia rzeczywistej wspólnoty eu­
ropejskiej podzielony będzie na 3 okresy :

1) przygotowawczy lub tymczasowy, któ­
rego długość nie została dotychczas określo­
na (mówi się o trzech latach);

2) „przcdfederacyjny", w czasie którego 
uprawnienia nowego ' parlamentu zostaną 
zwiększone;

3) właściwie federacyjny, który zostanie 
przygotowany przez wspomniany parlament 
oraz międzynarodową konferencję.

Chociaż wszyscy ministrowie uznają za­
sadę wspólnego ponoszenia wydatków, to 
jednak nie osiągnięto porozumienia jak te 
wydatki mają być rozłożone na poszczegól­
ne państwa.

VVajio podkreślić, że gen. Eisenhower był 
przez cały czas informowany o przebiegu 
rozmów i że wyraził zadowolenie z osiągnię­
tych rezultatów.

„Umrą dwaj mężowie stanu, 
ale nie będzie wojny”

Berlin. — „V/ roku 1952 umrą dwój 
wielcy mężowie sianu, ale nie będzie 
wojny", oświadczyła pani Urszula Kar- 
dos, słynna wróżka berlińska, której 
przepowiednie sprawdziły się często w 
czasie ostatnich 12 lat.

Śmierć jednego z dwóch wielkich 
mężów stanu wywoła żałobę w całym 
świecie, dodała pani Kardos, podając 
prócz tego następujące szczegóły :

„Niemcy zostaną połączone w spo­
sób, który zadziwi wszystkich. Katas­
trofy będą wydarzały się, nadal. Ostat­
nia wielka klęska nastąpi w lutym 
1953. Chmara owadów spustoszy Niem­
cy".

Dodać należy, że pani Kardos prze­
powiedziała w przybliżeniu termin wy­
buchu wojny w Europie w r. 1939 i w r. 
1948 blokadę Berlina.

HAGA. — Jeden z kierowników światowej 
firmy Philips, dyrektor De Vries wraz z żoną 
najechał samochodem na ciężarówkę pod Ha- 
del w prowincji Brabanckiej. Samochód roz­
bił się a De Vries wraz z ^oną ponieśli 
śmierć na miejscu.

0 mistrzostwo piłkarskie Francji
I. Liga 

L.O.S.C. Bordeaux 
Sochaux — Lens

Sćte — St. Etienne 
Lyon — Strasburg 
Marseille — Metz 
Nancy — Nimes 
Reims — Rennes 
R.C. Paris — Le Havre

II. Liga
Stade — U.S.V»A. 
Toulon — Monaco 
Amiens — Le Mans 
Troyes — Toulouse 
Nantes — Besanęon 
Rouen — C.A. Paris 
Ales —- Montpellier 
Angers — Beziers 
Grenoble — Cannes

3—1 
2—1 
4—2 
2—3 
t—0 
0—0 
4—0

1—1

Rodzice polscy
3

odzyskali córkę, po 13-letniej rozłące
Wielkie szkody w Hiszpanii

MADRYT. — Burza szaleje także nad wy- 
, brzeżaml Hiszpanii. Bilbao i Gijon ucierpiały 

(Foto: Record) 'szczególnie. W Sałnt-Sebastlan przyjęto do
Dwóch rozbitków statku czeka na pomoc,

12 statków na Atlantyku doniosło, że znaj­
dują się w niebezpieczeństwie.

. szpitala ponad 100 osób, rannych na skutek 
wypadków, spowodowanych huraganem.

Naftowiec norweski , Othar” został
Amerykański transportowiec .„Flying En- przepołowiony przez JtzbuiZOlie fale

ierprise" doznał znacznych uszkodzeń i wo­
da dostawała się do wnętrza, ICO km. od wy­
brzeży Irlandii. 50 pasażerów i załoga zo-'

niedaleko Corogne. 35 osób załogi

stall zabrani przez 4 statki, znajdujące się w 
pobliżu .Jeden z pasażerów zinarł z wyczer­
pania. Statek tonął.

przejęły statki ratownicze. Brak wia­
domości t pozostałych 9 marynarzach.

Zaginął również traw'jr z 15 r^baka- 
| mi, :

Besancon. — Wielka radość spotka­
ła pod koniec roku 1951 p. Stanisława 
Jóźwika i jego żonę, zamieszkałych w 
Pontarlier (Doubs). W ub. niedzielę 
powróciła do nich 14-letaia córka Ur­
szula, z którą rozstali się przed 13 la­
ty w Warszawie.

Jóźwikowie opuścili Warszawę w r. 
1939, udając się za chletem do Francji. 
Roczną córeczkę Urszulę pozostawili 
pod opieką babci, zamierzając sprowa­
dzić ją później.

Tymczasem wybuchła wojna. Stani­
sław Jóźwik dostał się do niewoli. Po- 
WTÓcił z obozu w r. 1945 i zamieszkał 
w Pontarlier, gdzie znalazł pracę w fir­
mie Nestle. Jóźwikowie wszczęli po­
tem starania o sprowadzenie córeczki. 
Starania były bardzo długie i uciążli­
we. Wreszcie, dzięki pomocy konsula­
tu francuskiego w Warszawie, Urszula 
mogła przyjechać. Podróż z Warsza­
wy do Paryża odbyła samolotem, a ?. 
Paryża przyjechała pociągiem do Pon­
ta >er.



GLOSY CZYTELNIKÓW

życzenia na rok 1952
Czas jest całością, która się składa z prze­

szłości i przyszłości. Zamykając maleńki o- 
kres, który nazywamy rokiem 1951, ludność 
natęża wzrok, wypatrując z ciekawością co 
jej przyniesie rok 1952.

Na wstępie, jak zwykle, popłyną najróż­
norodniejsze życzenia z milionów serc ludzi 
złej i dobrej woli. Wszyscy razem, źli i do­
brzy będą oczekiwać wiele, nawet bardzo 
wiele od Nowego Roku.

Ludzie źli, czyli złej woli, którymi ki tuje ! 
Centrala — Kreml będą pragnąć i życzyć ło-. 
bie razem ze swymi prowodyrami, by w r. 
1952 demokracjom chrześcijańskim wiodło się 
jak najgorzej, i zaraz'się będą starać dlatego 
sprawić jak najwięcej zła na święcie, wyrzą­
dzić jak najwięcej krzywd, by jak najwię­
cej podbić wolnych krajów i ujarzmić wol­
nych ludzi, wyniszczyć ludzi dobrej well, ob­
winiając ich o grzechy lub zbrodnie niepopel- 
nione.

Mało tego! Ludzie złej woli będą pra­
gnąć i dążyć do tego, by w 1952 roku 
wybudować jak najwięcej więzień, lagrów, 
kołchozów i obozów koncentracyjnych, przy­
znać sobie majątki i posiadłości ludzi dobrej 
woli, jak kapłanów, patriotów, inteligencji 
zawodowej oraz naukowej, a masy pracujące 
jak najwięcej wykorzystać przez nadludzką 
pracę w wyścigach stachanowszczy.zny.

Kreml zaś będzie w 1952 r. coraz moc­
niej naciskał sprężynę swego ludobójczego a- 
paratu aby normy podwoić, potroić itp.

Rolnicy mają wyprodukować jak najwięcej 
zboża i wydobyć produktów rolnych. hodow- 
cy wyhodować niezliczone stada zwierząt i 
drobiu domowego, a szczególnie „gołębi” po­
kojowych do zakłamywania świata.

Czerwoni władcy też spotęgują swe nor­
my w 1952 r., by upiększyć sobie życie kosz­
tem mas, a przy tym jak najwięcej naubli­
żać. nawymyślać masom roboczym od ..bu­
melantów’, „obojętnaków” za niewyrobienie 
setek procentów normy. Będą dalej stara­
li udoskonalić metody bardziej groźniejszego 
zastraszenia ujarzmianych narodów, by nikt 
i w niczym się nie zbuntował.

Wielcy i mali wszyscy do czynu i wysiłku! 
Tego sobie życzy Kreml!

W r. 1952 według życzeń Kremla: szew­
cy mają wyprodukować jak najwięcej obu­
wia, szczególnie dla wojska, krawcy ubrań, 
piekarze wyphec jak najmniej chleba dla mas 
pracujących a jak najwięcej dla „Herren-

volku”. Stolarze, ślusarze, mechanicy, górni­
cy mają wydobyć z siebie juk najwięcej.

Rybacy mają nałowić jak najwięcej ryb, a 
M.W.D. i U.B. jak najwięcej ofiar terroru 
1 bezprawia.

Sędziowie mają jak najwięcej zarądzić, a 
policja i egzekutorzy jak najwięcej nałożyć 
kar i zabrać co tylko można przeciwnikom 
politycznym przedstawionym jako winowaj-

Politycy, dyplomaci i nauczyciele oraz pi­
sarze mają jak najwięcej wypowiedzieć fał­
szów, obłudy i pogróżek przeciw wolnemu 
światu, oczernić i oszkalować ludzi dobrej 
wo'i i wolny Zachód

Krasnoarmiejcy mają jak najgłośniej i po­
tężniej wnosić okrzyk na cześć Stalina, przy­
gotowywać się do wojny i strzec rozległych 
gianic żelaznej kurtyny, przez którą w ro­
ku 1952 będzie sobie życzyło umknąć jak 
najwięcej dezerterów i zbiegów politycznych.

Czerwony gołębnik jest pilnowany lasami 
armat, tysiącami czołgów i obłożony górami 
amunicji i granatów'. W pogotowiu znajdują 
się tysiące samolotów bolszewickich, goto­
wych do napaści.

To co się kuje za kurtyną barbarzystwa, 
wio dobrze świat wolny, a ludzie dobrej wo­
li państw zachodnich nie lękają się tych 
gróźb.

Stają oni u progu roku 1952 ubrani w sza­
ty odwagi i męstwa, a gwiazda betlejemska 
opromieni pełnią jasności niebieskiej świat 
wolny, wskazując właściwe drogi postępowa­
nia, by być godnym łask Bożych

Ludzie dobrej woli pragną i życzą w roku 
1952 światu i bliźnim bardzo wiele, to jest: 
dużo zdrowia, sił duchowych i fizyczjiych o- 
raz jak najlepszego rozwoju dobrobytu wszy­
stkich ludzi na ziemi.

Ponadto pragną oni utrzymać i bronić swo­
ich najdroższych skarbów: człowieczeństwa 
i godności ludzkiej, tradycji i wiary ojców, 
wolności i niepodległości oraz wyzwolenia 
milionów drogich braci i sióstr, zakutych w 
kajdany niewoli czerwonej dyktatury.

Ludzie dobrej woli w imię prawdy Bożej 
życzą i szczerze pragną z całą stanowczoś­
cią zmobilizować wszystkie środki technicz­
ne. materiałowe oraz siłę ludzką w jedną po­
tężną i niezdobytą twierdzę obronną cywiliza 
cji chrześcijańskiej przeciw' zakusom krem- 
lowskiego podboju świata i niszczenia ludzi 
dobrej woli. Ł. B.

Paryż, 31 grudnia 1951 r.

Stany Zjednoczone nie przestany zwalczać tyranii narzuconej 
przez Sowiety krajom wschodniej i środkowej Europy

Paryż. — Przemawiając na zebraniu 
Komisji politycznej Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ, członek delegacji ame­
rykańskiej M. Mansfield oświadczył, 
że Stany Zjednoczone będą w dalszym 
ciągu występować przeciwko tyranii 
narzuconej krajom opanowanym przez 
Sowiety, aż do chwili odzyskania przez 
nie całkowitej niepodległości.

Komisja polityczna zbadała oskarże­
nia sowieckie, według których Ustawa 
o Wzajemnym Bezpieczeństwie Stan/kv 
Zjedn., przyznająca pomoc wojskową i 
gospodarczą innym wolnym narodom, 
stanowi rzekomo zarządzenia agresyw­
ne w stosunku do Sowietów i miesza-

nie się do spraw wewnętrznych Rosji 
sowieckiej.

Delegat amerykański przy tej okazji 
zaznaczył, że oskarżenia te są wniesio­
ne przez kraj, który doprowadził do 
najwyższego stopnia sprawę mieszania 
się do spraw innych krajów.

Przytoczył on wypadek Jugosławii i 
dodał, że atak przeciwko Korei, przy­
gotowany przez komunistów, a pod­
trzymany przez wyposażenie, przygo­
towanie wojskowe i propagandę so­
wiecką daje uderzający przykład tych 
właśnie metod.

Podkreślił on jeszcze, iż jest rzeczą 
naprawdę uderzającą, że setki tysięcy

osób uciekły spod tyranii sowieckiej ze 
wschodniej Europy. Przeszło 15.000 
osób miesięcznie ucieka ze stref Nie­
miec i Austrii, opanowanych przez So­
wiety, a średnio około 1.000 osób z 
Węgier i Czechosłowacji. Prócz tego 
setki tysięcy obywateli sowieckich, 
którzy się znajdowali w Niemczech w 
czasie ostatniej wojny, nie chciały po­
wrócić do Rosji sowieckiej.

Przez 33 dni lotnicy amerykańscy byli badani przez sowieckich politruków

#Foto: Record)
W czasie pobytu w areszcie byli przez ca­

ły czas badani przez politruków węgierskich 
i sowieckich, którzy starali się wydobyć od 
nich informacje wojskowe.

Zdjęcie nasze przedstawia czterech lotni­
ków w towarzystwie ambasadora amerykań­
skiego w Austrii p. Waltera J. Donelly.

WIESBADEN. — Czterej lotnicy amery­
kańscy, którzy zostali zwolnieni przez reżim 
węgierski po zapłaceniu przez rząd U.S.A, o- 
kupu w wysokości 120 tys. dolarów, odbyli 
po przybyciu do strefy amerykańskiej w 
Niemczech konferencję prasową.

Podkreślili oni, że przekroczyli granicę wę 
głerską, na skutek pomyłki.

Ponad 61 tys. zbiegów z sow. strefy Niemiec
w 1951

BERLIN. — Władze zachodniego Berlina 
podały do wiadomości w sobotę, że w ciągu 
1951 roku ponad 61 tys. Niemców wybrało 
wolność, uciekając ze strefy sowieckiej Nie­
miec do zachodniego Berlina.

Władze berlińskie podkreślają, że w porów 
naniu do roku ubiegłego, liczba uchodźców w 
1951 roku obejmuje w poważnej części człon­
ków osławionej „policji ludowej”, która sta­
lowi zalążek armii wschodnio - niemieckiej

roku
Poza tą kategorią, uchodźcy z Niemiec 

wschodnich, to młodzież, której groził pobór 
do szeregów policyjnych.

Znaczny procent wśród uchodźców stano­
wią również urzędnicy, byli działacze poli­
tyczni, którzy wybrali wolność, uciekając 
przed prześladowaniami bezpieki reżimu 
Piecka i Grotewohla. W końcu wśród tych, 
którzy uciekli do Berlina zachodniego w 1951 
roku znalazła się pewna liczba księży i dzia-

ale i

sama Europa zacb. wytwarza więcej stali,
pod kontrolą sowieckich wyższych oficerów, i łączy katolickich, którym groziły więzienia. Paryż. Komisja Gospodarcza

Zjednoczenie Niemiec a polityka Rosji sow
Nic lepiej nie charakteryzuje dwuli­

cowości sowieckiej, jak stanowisko 
delegata Rosji sowieckiej Malika w 
sprawie zjednoczenia Niemiec. Kilka 
miesięcy temu Moskwa popchnęła swe­
go pionka berlińskiego Grotewohla do 
zaproponowania rządowi Adenauera 
zjednoczenia Niemiec. Gdy parlament 
w Bonn określił w 14 punktach swe 
minimalne warunki, w celu przeprowa­
dzenia uczciwie i w sposób demokra­
tyczny zjednoczenia, Gratewohl nagle 
zamilkł.

Obecnie, gdy O.N.Z. wystąpiła z pro­
pozycją utworzenia komisji w sprawie 
przeprowadzenia międzynarodowej an­
kiety, pozwalającej na zbadanie czy 
jest możliwe zorganizowanie tajnych i 
wolnych wyborów na terytorium oby­
dwóch części Niemiec, Malik się prze­
ciwstawił, odmawiając O.N.Z. wszel­
kiej kompetencji w tej sprawie. Dele­
gat sowiecki opiera się na umowie 
poczdamskiej, która oddała los oby­
dwóch republik niemieckich w ręce

czterech mocarstw, beż "zaznaczenia 
jednak, w jaki sposób ma być dokona­
ne zjednoczenie.

Malik posunął się jeszcze dalej : 
sprzeciwił się, aby Komisja O.N.Z. wy­
słuchała świadectwa delegatów nie­
mieckich, przybyłych z dwóch stref o- 
kupacyjnych.

Widać więc jasno, że Rosja sowiec­
ka nic nie chce zrobić dla przyśpiesze­
nia zjednoczenia Niemiec, którego ni­
by to sobie życzyła ubiegłego lata. Ro­
sja sowiecka życzyłaby sobie jedności 
Niemiec jedynie na sposób sowiecki: 
zjednoczenia w terrorze policyjnym 
pod swym panowaniem politycznym i 
gospodarczym.

ONZ podała do wiadomości, że kraje 
Europy zachodniej wyprodukowały w 
1951 roku 58 mil. 255 tys. ton stali, 
czyli przeszło 17 milionów ton więcej 
niż cały blok sowiecki łącznie z Rbśj4" 
który osiągnął tylko 40 milionów 930 
tys. ton.

Do krajów, które osiągnęły najwyż­
szą produkcję stali w Europie zachod­
niej należą W. Brytania z 16 mil. ton, 
oraz Niemcy zachodnie z 13 mil. 600 
tys. ton, Francja 10 mil. ton. Stany 
Zjednoczone produkują obecnie 105

Komisja Gospodarcza ONZ podkre­
śliła w swoim sprawozdaniu za rok 
1951, że większość krajów zachodniej 
Europy osiągnęła w produkcji stali 
poziom, jakiego nigdy nie posiadały 
dotąd. ... '

Niektóre kraje zachodnio-europej­
skie mogłyby w jeszcze większym stop 
niu powiększyć swoją produkcję stali, 
gdyby miały więcej koksu, złomu i ru­
dy żelaznej.

mil. ton stali w roku.
W bloku sowieckim, poza Rosją,

pierwsze miejsce w’śród satelitów za­
jęła Czechosłowacja z 3 mil. 250 tys. 
ton stali, a drugie miejsce przypadło 
Polsce, która wyprodukował'. 2 mil. 
750 tysięcy ton.

Światowe znaczenie dobrych stosunków
francusko-bry ty j skich

Londyn. — Ambasador Francji w sobą, wszystkie inne narody europejs­

Małe s e 11 s a e j <• 
z. wielkiego świata

g Cesarz Napoleon zapytany, co sądzi 
o dokonanym w Anglii wynalazku maszy­
ny parowej, wzruszył ramionami obojętnie 
i odparł, że owa prześwietna para tyle 
jest prawdopodobnie warta, ile dym z cy­
gar, jakim się rozkoszowało wielu miesz­
kańców stolicv... — To także para — do­
dał z pobłażliwym uśmiechem. A jednak 
ta niesłusznie przez cesarza Francji zlek­
ceważona maszyna parowa dokonała w 
ciągu ubiegłego stulecia gruntowniejszej 
przemiany świata, niż wszystkie wojny 
napoleońskie.

1 mil. 513 tys. strat komunistów na Korei
Tokio. — Rzecznik r aczelnego do-! 

wództwa wojsk ONZ na Korei oświad­
czył, że straty komunistów północno- 
koreańskich i chińskich w ciągu 18 mie 
sięcy wojny na Korei wynoszą 1 mil. 
513 688 żołnierzy. W liczbie tej znaj­
duje się 823 331 północnych K >reań- 
czyków oraz 690 357 Chińczyków.

I.R.O. zakończyło swoją działalność 
31 grudnia 1951 roku

FRANKFURT. — Międzynarodowa Orga­
nizacja dla spraw uchodźców (I.R.O.), za­
kończyła swoją działalność 31 grudnia br. po 
przeszło czterech latach pracy. W tym okre­
sie osiedliła ona w różnych krajach na Za­
chodzie ponad 1 milion uchodźców, przebj'wa 
jących w obozach w Niemczech, Austrii i we 
Włoszech.

Około 160 tysięcy pozostałych uchodźców 
opuści Niemcy zachodnie w 1952 roku.

Około 40 tys. uchodźców potrzebuje w dal 
szym ciągu pomocy. Kilka tysięcy uchodź­
ców' posiada już wizy do innych krajów7, ale 
musi czekać jeszcze kilka tygodni, dopóki 
nie zostaną załatwione dalsze formalności.

W tycn ogólnych stratach znajdują 
się polegli oraz jeńcy wojenni.

Atak na 3 tys. pojazdów komunistycznych
TOKIO. — Lotnicy amerykańscy donieśli, 

że ponad 3 tys. pojazdów komunistycznych 
zostało zaatakowanych w sobotę w północnej 
Korei. Około 200 samochodów zostało znisz­
czonych.

Bombardowanie wschodnich wybrzeży Korei
TOKIO. — Alianckie jednostki morskie 

bombardowały 29 grudnia ub. r. wschodnie 
wybrzeża Korei północnej, ostrzeliwując 
szczególnie przybrzeżne koncentracje i o- 
środki transportu morskiego i kolejowego.

Siostrzeniec zastrzelił przypadkowo wuja
BOURG. — Trzej myśliwi, polując pod 

Tref fort, postawili pod murem swoje strzel­
by, aby rozmawiać z rolnikiem Maurier, lat 
49, któremu towarzyszyli 6-lctni synek i 7- 
letni siostrzeniec. W pewnej chwili siostrze­
niec pociągnął za spust. Padł strzał i nabó j 
ugodził p. Maurier. Przewieziono go do szpi­
tala w Bourg, gdzie zmarł.

Amerykański dzień modłów za prześladowanych 
w krajach za „żelazny kurtyną”

Waszyngton. — Dzień 30 grudnia 
ub. r. był z rozporządzenia przewodni­
ków Kościoła Katolickiego w Stanach 
Zjednoczonych dniem modłów za 
wszystkich katolików, którzy cierpią 
prześladowania ze strony reżimów ko­
munistycznych.

Odezwa do wszystkich parafij kato­
lickich w USA wezwała, by w niedzie­
lę odprawiono specjalne nabożeństwa 
za tych, którzy przypłacili życiem wy­
stąpienie w obronie religii katolickiej 
oraz za tych, którzy znajdują się w 
więzieniach w wyniku prześladowań ze 
strony totalitarnych reżimów w kra­
jach Europy wschodniej.

Odczytano list pasterski księdza ar­
cybiskupa z Baltimore, przedstawiają­
cy położenie Kościołów Katolickich za - 
„żelazną kurtyną” ze szczególnym pod 
kreśleniem męczeństwa katolików w - 
więzieniach bezpieki.

W kościołach polskich w USA odby­
ły się nabożeństwa d’a uczczenia pa­
mięci pomordowanych k.planów w 
czasie wojny oraz za tyci., którzy 
zmarli w więzieniach bezpieki reżimu 
warszawskiego, występując w obronie 
wolności nauczania religii w szkołach 
oraz domagając się poszanowania wie­
kowych praw Kościoła Katolickiego w 
Polsce.

-

Generałowie luin i de iattre, 
marszałkami Francji?

PARYŻ. — P. Jarrossin, poseł dep. Rho­
ne (rep. niez.), złożył projekt uchwały pro­
ponującej rządowi, aby generałom Juln i de 
Lattre de Tassigny, nadał godność marszał­
ków Francji.

Organizacja p. Korab-Kucharskiego 
w Paryżu

przesłała nam protest wręczony w O.N.Z. 
przeciw atakom niemieckim na granicę na 
Odrze i Nisie i przeciw dozbrojeniu Niemiec.

Niestety protest zawiera zwroty pochwal­
ne na postanowienia konferencyj w Tehera­
nie, w Jałcie, nie wspominając ani słowem, 
że na konferencjach tych pozbawiono Polskę 
Wilna i Lwowa.

Londynie, Rene Massigli, w przemowie 
niu ogłoszonym w „Liverpool Post” 
podkreśli* znaczenie ścisłych i harmo­
nijnych stosunków pomiędzy Francją i 
W. Brytanią.

„Prawda, która się staje z każdym 
dniem bardziej oczywistą — oświad­
czył ambasador — wykazuje, że ścisła 
współpraca francusko - brytyjska jest 
konieczna do powodzenia przymierza 
atlantyckiego. Każdorazowo gdy Fran­
cja i Anglia były ściśle złączone ze

kie, a nawet duża liczba krajów całego
świata ufała im i szła za ich kierow­
nictwem. Wysiłek amerykański musi 
być poparty przez ścisłą współpra­
cę Francji i Anglii, jeżeli ma on 
przynieść owoce. Możliwe, że to właś­
nie na Bliskim Wschodzie ta połączona 
polityka francusko-angielska, będzie 
miała w najbliższej przyszłości bardzo 
wielką wartość. Nasze dwa kraje ma­
ją długie i głębokie doświadczenie w 
tej części świata”.

61) (Ciąg dalszy) — Każdy ma swój czas! — mawia-
Na innych spoglądał z miną zmęczo- ła, gdy stało się jakie nieszczęście, któ- 

ną, zdesperowaną, a często dawał znak rego była powodem.
ręką, ażeby milczeli. I W chwilach największego szalu po-

Pan Servian odwiedzał go od czasu znała hrabiego Gratiena
do czasu, ale nie uważał jeszcze za sto- Ambicja zostania hrabiną i wstąpie- 
sowne zadawać mu jakie pytania. nia w ten świat, który się z nią ob­

Zresztą na" co wszystko się zdało, 
skoro z rozkazu prokuratora general­
nego, sprawa została zaniechaną.

Wiadomości o Mousseline-Elanche 
zebrane wykazały, że byłu córką ucz-

szedł tak okrutnie, opanowała ją tak, 
że poświęciła dla niej wszystko, teatr, 
zabawy i orgie, za którymi przepadała.

Czy kochała Gratiena?...
Kto to mógł wiedzieć.
W każdym razie nie kosztowała gociwych ludzi, pochodzenia alzackiego. - ,

Gdy rodzice pomarli, pozostała bez • nic.
życia i przyjęła obowiązki w wielkim ’ Przeciwnie, zanim dostał miejsce w 
domu w okolicy. hucie, hojnie mu dopomagała.

Syn właścicielki uwiódł ją, a później Dotąd jeszcze w różnych okoliczno-
porzucił w największej nędzy.

Od tej chwili wypowiedziała też woj­
nę całemu społeczeństwu, zdobywała 
pieniądze wszelkimi sposobami, nie 
troszcząc się o pojedynki i o katastro­
fy. które pozostawiała poza sobą...

Kradzieże, fałszerstwa, matactwa nic 
ją’ nie obchodziły.

Jakiś bogacz amerykański zakochał

ściach zaciągał pan de Plessis Saint- 
Luc pożyczki u swojej przyjaciółki.

Więc nie dla niej popełnił zbrodnię, 
a w dodatku mając w perspektywie po 
ożenieniu się z Mousseline-Blanche trzy 
sta tysięcy franków renty, jaki mógł 
mieć powód zabijanie córki pana Le- 
marchand, która pozostawiła po sobie 
spadkobierców bezpośrednich (...

Ponieważ nadto obecność hrabiegosię w niej szalenie.
Początkowo wyzyskiwali go, ale sko w Paryżu, w czasie spełnienia zbrodni 

ro zapewnił jej trzysta tysięcy fran- w $aint Luc, została bezspornie udo- 
ków, dobrze umeszczonych i zabezpie- wodnianą, prokurator generalny uwol- 
czonych, wyrzuciła go poprostu za nił go od wszelkich zarzutów.
drzwi. i Wprawdzie nie zgadzało się to z prze
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Zwiększona produkcja węgla w W. Brytanii
Londyn. — Produkcja węgla w W. 

Brytanii za cztery tygodnie, kończące 
się dnia 1 grudnia, wyniosła 18.250.000 
ton, wobec 17.750.000 ton w tym sa­
mym okresie 1950 r. Zł pierwsze je­
denaście miesięcy br. ogólna produkcja 
węgla wyniosła 205.550.000 ton, czyli 
prawie o 5.500.000 ton więcej niż w 
roku 1950.

Ogólna liczba górników zapisanych 
w kopalniach wynosiła dnia 14 listopa­
da 695.000, wobec 686.600 w listopa­
dzie 1950 r. Liczba górników pracują­
cych przy wyrębie zwiększyła się z 
284.400 na 286.100.

5 milionów 400 tysięcy turystów odwiedziło 
Wiochy w 1951 roku

RZYM. — Włoski Urząd Statystyczny o- 
glosił, że w ciągu 1951 roku 5 milionów 400 
tysięcy turystów różnych narodowości odwie­
dziło Włochy. Była to rekordowa liczba cu­
dzoziemców, która zwiedziła Włochy po woj­
nie. Dotychczas największą liczbę turystów 
zanotowano w 1937 roku, kiedy to 5 milio­
nów 19 tys. przybyło do Włoch.

D'AIQREMONDNv

Tarta
konaniami pana Serviana, ale musiał 
ustąpić.

Chodziło mu jednak jeszcze o to, 
ażeby dowiedzieć się co Horacy wie­
dział o tej sprawie.

— Oświadczył mi przez pannę de 
Lacroix-Marbourg, że w stosownej 
chwili pomówi ze mną. Mogę być spo­
kojny, że dotrzyma obietnicy.

Pan Lemarchand przyjeżdżał parę 
razy i objaśniony przez sędziego, jak 
rzeczy stoją, pochwalał peine taktu i 
godności postępowanie jego.

Na Nowy Rok przyjechał razem z 
Andrem, żeby kilka dni w Saint-Luc 
przepędzić.

Z powodu żałoby chciał uniknąć 
wszelkie wizyt i manifestacyj, jakie 
mu zwykie w tym dniu urządzano.

Obecność dwóch tak ukochanych

istot była prawdziwym szczęściem dla 
Reine-Maric ciągle samotnej, ciągle 
zrozpaczonej i ciągle milczącej, na po­
bladłe usteczka Violett, sprowadziły 
uśmiech zadowolenia i tylko na Hora­
cym nie robiła wcale wrażenia.

Teraz owszem, kiedy parę osób wię­
cej zbierało się około jego fotelu, oka­
zywał tym większe ^męczenie i trzeba 
było pozostawiać go samego.

Co do Gratiena, ten nie dawał żad­
nej o sobie wiadomości i nikt też o nie­
go nie pytał.

Pan Lemarchand milczał, a i ksiądz 
Perrin lubo był w Paryżu, nie wspom­
niał czy się z nim widział.

Pewnego dnia jednakże Violetta za­
pytała hutnika:

— Gdye Gratien, czy przypadkiem 
nie pojecha do Ameryki?..

Energia atomowa zastosowana 
poraź pierwszy przy wytwarzaniu 

prądu elektrycznego
CHICAGO. — Amerykańska komisja „a- 

tomowa” podała do wiadomości, że poraź 
pierwszy w historii energię atomową zasto­
sowano do pędzenia turbiny, przy pomocy 
której wytworzono prąd elektryczny.

Rzeczoznawcy amerykańscy podkreślają w 
sprawozdaniu, że w ten sposób wytworzono 
ponad 100 kilowatów prądu, który pozwolił 
na uruchomienie pomp oraz oświetlenie sta­
cji doświadczalnej Arco, w stanie Idaho.

Nie wiadomo dotychczas, czy tego rodza­
ju produkcja prądu elektrycznego jest opła­
calna. W doświadczeniach chodziło głównie 
o sprawy techniczne.

Stany Zjednoczone budują największy 
w świecie bombowiec

WASZYNGTON. — Poraź pierwszy ame­
rykańskie władze wojskowe ujawniły pewne 
szczegóły budowy nowej „stratosferycznej 
fortecy latającej” B-52, które dotychczas by-
ły utrzymywane w tajemnicy. Samolot ten 
posiada 8 silników odrzutowych i kształtem 
przypomina ostatni bombowiec odrzutowy

Ryby podrożały ub. roku od 100 do 175 proc.
PARYŻ. — Koła urzędowe, które wskaza­

ły na wygórowane zwyżki cen pomarańcz 
oraz taryf fryzjerskich, podkreślają, że ceny 
ryb wzrosły w ciągu ubiegłego roku do 175 
procent.

Szczupaki morskie: w listo­
padzie 1950. 75 fr. kg.; w listopadzie 1951 : 
200 fr. kg., czyli 175 proc, drożej.
Płaszczyki: w listopadzie 1950 . 

70 fr. kg.; w listopadzie 1951 : 150 fn kg., 
czyli 110 proc, drożej.

Wątłusze: w listopadzie 1950 : 200 
fr. kg.; w listopadzie 1951 : 400 fr. kg., czy­
li 100 proc, drożej.

Zlotoryby: w listopadzie 1950 : 70 
fr. kg.; w listopadzie 1951 : 150 fr. kg., czyli 
110 proc, drożej.

Tysiące Austriaków jeszcze obecnie 
w niewoli sowieckiej

WIEDEŃ'. — Oscar Pollak, naczelny re­
daktor „Arbciter Zeitung” z Wiednia stwier­
dza, że jeszcze tysiące Austriaków znajduje 
się do chwili obecnej w Rosji Sowieckiej. 
Przede wszystkim znajdują się tam jeszcze 
jeńcy wojenni, którzy nie zostali dotąd repa­
triowani, czy to dlatego, że zostali skazani 
za różne wykroczenia i byli wysłani do obo­
zów pracy przymusowej, czy też wskutek 
rozgardiaszu, jaki panuje w administracji so­
wieckiej zaginęły ich dokumenty osobiste.

Następnie idą ci, którzy zostali wywie­
zieni do Rosji sow. po roku 1945: ci, którzy 
zginęli w ciągu jednej nocy, ci, którzy byli 
skazani przez sowieckie sądy wojskowe i ci, 
którzy byli aresztowani w różnych okolicz­
nościach.

Znajdują się tam również członkowie au­
striackiego „Schutzbundu”, którzy po wy-
padkach z lutego 1934 r. szukali schronienia 
w Rosji sowieckiej i pozostają napewno w

„B-45”. Jest on w stanie przewieźć na raz obozach pracy gdzieś we wschodniej Rosji, 
kilka bomb atomowych. A.C.I.

Przemysłowiec odpowiedział krótko:
— Nie... jest w hucie.
— A cóż on tam robi?...
— Dyryguje częścią zarządu.
— A prawda, zdaje się, że ksiądz 

Perrin opowiada1 o tym coś Janinie. O- 
powiadał, że podobno pracuje z wielką 
korzyścią i że za kilka miesięcy ma zo­
stać pełnomocnikiem pańskim i dyrek­
torem zakładów...

Pan Lemarchand zadrżał od stóp do 
głów.

— Co panu? — zapytała'’Violetta, 
zdziwiona nagłą zmianą jego rysów. — 
Czy może obraziłam pana niechąco?...

Violetta tak samo jak Andre, wiel­
kie mieli względy u bogatego przemy­
słowca.

— Nie., nie., moje dziecię — od­
powiedział pospiesznie — ty nigdy nie 
możesz mnie rozgniewać, bo jesteś naj 
lepszą istotą na świecie. Martwi mnie 
tylko, że wierzysz w różne plotki nie­
dorzeczne.

A po chwili z większą jeszcze czuło­
ścią dodał:

— Czy zdolną jesteś dochować ta­
jemnicy ?

— Z pewnością, jeżeli pan tego za­
żąda... — odpowiedziała.

— A więc daj mi słowo, że tego, co 
ci powiem, nie powtórzysz ani żywej. 
duszy.

— Daję słowo I

— Możeby lepie] było, żebym mil­
czał, ale w usposobieniu; w jakim się 
znajduję, potrzebuję kogoś uszczęśli­
wić. Otóż to miejsce, tak szalenie u- 
pragnione przez waszego kuzyna, prze­
znaczyłem dla twego 'rata.

— Dla Andrea! — wykrzyknęła z 
radością. — O! więc będzie miał przy­
szłość zapewnioną!...

— Czy wątpiłaś o tym na chwilę?... 
Czy nie wiedziałaś, że wszystko, co tyl 
ko może ci być przyjemnym, czy dziś, 
czy kiedykolwiek będzie przeze mnie 
spełnione? Wycierpiałaś d^syć ud mo­
ich — mówił wzruszony — a ani po­
skarżyłaś się nawet i z całą staranno­
ścią i miłością wychowywałaś wnucz­
kę moją. Czy sądzisz, że Jakub Le­
marchand zapomni o tym kiedykol­
wiek ?...

Po twarzy księżniczki Lacroix-Mar­
bourg spływały łzy.

— Ja nic nie cierpiałam, proszę pa­
na, a co do Reine-Marie, toż Horacy 
jest jej ojcem!.. Powieuziałeś pan, 
że ją kocham i powiedziałeś najświęt­
szą prawdę. Jabym życie oddała, by­
le ją uczynić szczęśliwą.

W tej chwili ruszyła się portiera jod 
wabna i we drzwiach ukazała się dziew 
czynka.

Uśmiech zniknął z jej usteczek, tak 
। zawsze wesołych i świeżych.
I (Ciąg dalszy nastąpi)



Bóg się rodzic moc truchleje.

Moralne nakazy chrześcijaństwa a rzeczywistość
(Korespondencja własna „Narodowca")

Od chwili, kiedy gazety stały się dla 
ludzkości codziennym pokarmem i in­
formatorem, rokrocznie pojawiają się 
przeliczne artykuły na temat świąt Bo 
żego Narodzenia i oświatlające je z 
różnych punktów widzenia. Równo­
cześnie mężowie stanu i inne autoryte­
ty wypowiadają swoje zdanie o sytu­
acji. Mimo to doszliśmy w roku Pań­
skim 1951 do stanu rzeczy, który w 
żaden sposob nie możemy nazwać po­
cieszającym. Wielkie słowa o „poko­
ju ludziom dobrej woli”, o miłości bliź­
niego i tyle innych pięknych słów po­
zostały, niestety, martwą literą i ma­
ło kto bierze je sobie do serca.

W poszukiwaniu Prawdy
Choć śwTiat nasz istnieje od milio­

nów lat, nigdy, zdaje tię, poszukiwa­
nie prawd}, celu życia, praw i naka­
zów’ Najwyższej Istoty nie było tak po­
trzebne jak dziś. Nigdj bowiem tylu 
ludzi nie znajdowało się rozterce du­
chowej. Chwilą przełomową jest po­
czątek XIX wieku, kiedy w Europie 
poczyna się rozwijać technika i wielki 
przemysł. I jedno i drugie przynosi 
olbrzymie zmiany w życiu ludzkim: z 
jednej strony wielkie, nowo bogactwa 
i przekonanie, że na drodze techniki 
można rozwiązać najbardziej zawiłe za­
gadnienia społeczne, z drugiej zaś cięż­
ka sytuacja szerokich warstw pracu­
jących i utrata wiary w Boga.

Człowiek bowiem łatwo dający się 
ogarnąć nowym ideom, wyobrażał so­
bie — i wyobraża sobie nadal, — że 
technika, tj. elektryczność, samolot, 
energia atomowa itd rozwiążą zagad­
nienia życia, że urzeczywistnią marze­
nia ludzkie, powierzane dawniej w pa­
cierzach Bogu i że ugruntują dla 
wszystkich szczęście na tej ziemi. Róż­
ni uczeni, co do których wiedzy nie 
potrzebujemy mieć wątpliwości, ale 
którzy są też tylko luaźnu, twierdzą, 
że wiek XXI zapewni człowiekowi pa­
nowanie też nad innymi planetami i 
stąd da mu możność zaspokojenia 
wszystkich jego dążeń.

Im wspanialsze są wynalazki ludz­
kie, im bliższym zdawałoby się jest 
człowiek urzeczywistnienia marzeń, im 
bardziej wciska się w świat tajemnic, 
tym bardziej stwierdza, że ta domnie­
mana jego mądrość nie daje mu szczę­
ścia i oddala od celu. Nie chodzi o to, 
aby postęp techniczny miał być zły, 
lecz chodzi o to, że nie należy jedynie 
na nim budować poglądów o życiu, o 
naszym przeznaczeniu i wysnuwać z 
niego wskazówki dla naszego postępo­
wania. PraktyKa wykazuje, że im bar­
dziej człov;iek staje się potężny w za- 
kresie^nater-ialnym, im wyżej latają sa 
moloty, im szybsze są auta, im potęż­
niejsze są ładunki atomowe, tym bar­
dziej człowiek stara się wykorzystać te 
wynalazki jedynie na korzyść swego 
egoizmu. Im bardziej mówi się o ogól 
nym szczęściu stworzonym przez po­
stęp techniczny, tym bardziej zazna­
cza się panowanie pieniądza, egoizmu, 
wyzysku i nieuczciwości. Powody tego 
stanu rzeczy nie są trudne do zrozu­
mienia.

Bóg i maszyna
Z chwilą, kiedy człowiek wyobraża 

sobie, że może się obyć bez Boga albo 
wogóle istnieniu Jego zaprzecza, traci 
wszelki nad sobą autorytet i nic czuje 
się związany żadnymi absolutnie obo­
wiązkami ani przykazaniami. Wtedy 
to jego samolubstwo nie ma żadnych 
hamidców i może swobodnie się wyra­
żać w czynach. Wprawdzie pozostaje 
człowiekowi w głębi duszy jakaś uta­
jona i mętna tęsknota za Prawdą, 
wprawdzie w chwili śmierci, obejmu­
jąc całe swe poprzednie życia, stwier­
dza jego nicość i kruchość, ale wiedzio­
ny głupią ambicją nie ?hce się przy­
znać do porażki. Człowiek chętnie o- 
kłamuje nie tylko innych, ale przede 
wszystkim siebie.

Właśnie lata powojenne, które, jak 
spodziewaliśmy się, przynieść miały 
trwały pokój, po strasznej hekatombie 
walki z hitleryzmem, wykazują, dzień 
po dniu, bezsilność człowieka w urzą­
dzaniu świata według swej woli. Prze­
liczne konferencje, wymiana not dyplo 
matycznych, posiedzenia różnych orga­
nizmów międzynarodowych, nie posu­
wają nas ani o krok ku pokojowi. Gdy 
czytamy dzienniki zdaje nam się, jak­
by ludzkość była sparaliżowana, jakby 
mężowie stanu rządzący tym światem, 
popadli w jakiś straszny letarg, który 
im nie pozwala działać. Czegóż to 
wszystko jest dowodem ? Czego z nie­
go możemy się nauczyć?

Odpowiedź na to pytanie jest trud­
na, jakkolwiek możliwa. Trudność po 
lega jedyrie na konieczności streszcze­
nia jej dc najwyższych granic. Każ­
dy czujny obserwator obecnej chwili 
widzi, że stoimy u progu zmian zasad 
niczych tak w układzie politycznym, 
gospodarczym, jak społecznym świata. 
Dotychczasowe środki zapobiegawsze 
i dotychczasowe „krople na nerv y” da­
wane raz po raz światu, już nie wy­
starczają Świat wszedł niejako w stan 
białej gorączki; domaga się, nieraz pod 
świadomie, zmian głębokich. Wiedzą 
to przede wszystkim ludzie pracy, wie­
dzą to też ludzie zamożni, należący do 
klasy tzw. „posiadającej”, ale mający 
nie tylko pieniądze, ale też serce i zro­
zumienie życia.
. Porozumienie społeczne w świecie, 
wyrównanie niesprawiedliwości, zro 
zumienie potrzeb materialnych, ale też

Zachód i jego obyczaje a londyńska sanacja
Jednjm Z argumentów powtarzają- r.iość stoją najwyżej na świccle. Sami zaś pro 
-1- , crrairlnlk-i lnndvń-, wadzim> walkę polityczną na emigracji me-^rajaoiKa lonayn-1 todam. p|wanła j szezucia mającymi odpo-cych się w prasie grajdołka londyń­

skiego jest nasza przynależność doduchowych robotnika, może się doko- cii do niej i nagrodził hojnie swych o- 6wl^a - h d Niestety, pogrobowcy 
brcncow. Przykład ten jest prosty i aan?cji 2amiast przyjąć ^wnLwycza"- 

je świata zachodniego wnoszą do nie­
go swoje niepiękne obyczaje. I dla­
tego są Anglicy, którzy twierdzą, że 
ci panowie nienawidzą Moskali, choć 
pozatem różnią się od nich tylko ję­
zykiem.

W tej sprawie pisze londyńskie „Ju­
tro Polski ’.

„Już od xvlelu lat przebywamy xv świecie 
zachodnim lub w orbicie jego xvpły~wu. Czas 
zastanowić się, czy i jakie cechy zachodnie­
go, a zwłaszcza, anglo-sasklego trybu życia i 
obyczaju odbiły się na naszej psychice.”

• Myjemy w kraju, xv którym kultura ży­
cia politycznego, dobre maniery i uprzej-

nać i powinno się dokonać na płasz­
czyźnie ooopólnej dobrej woli. Aby do 
tej dobrej woli doszło, muszą atoli obie 
strony wierzyć, że jest nad nimi Sę­
dzia, że każdy ich zły uczynek, każda 
krzywda jaką będą mieli na sumieniu, 
będzie karana. Trzeba aby ci ludzie — 
biedni i bogaci — zrozumieli, że nie ma 
szyna, nie energia atomowa, nie jakiś

jasny: dobroć płynąca z wiary w czło­
wieczeństwo, miłość bliźniego pocho­
dząca z przykazań Boskich, jest bal­
samem łagodzącym nawet piekące ra­
ny. Nie wystarczają słowa i dekla­
macje; trzeba czynu, trzeba poświęce­
nia czegoś dla innych, trzeba sięgnąć 
nie tylko po dobrze wypchany portfel,

niczwykły wynalazek da im szczęście, aby z niego wyjąć banknot, ale trzeba 
ale że szczęście stworzą dobrym uczyń sięgnąć do własnego serca.
kiem. Wiary i dobrej woli trzeba też w in-

Przypomina mi się przykład takie- nych dziedzinach: politycznej, gospo- 
go zrozumienia swych zadań społecz- darczej itd. Pamiętajmy też o tym, 
nych z wojny domowej w Hiszpanii:1 że dobrą wolę i miłość bliźniego powin- 
w pobliżu Barcelony, największego ni wykazać nie tylko bogaci i potężni
przemysłowego miasta Hiszpanii, za­
ludnionego przez dużą ilość komuni­
stów, znajdowała się spora fabryka na 
leżąca do markiza de Teulada. Mar­
kiz jakkolwiek bardzo bogaty, intere­
sował się szczerze swymi robotnikami; 
czynił to osobiście, nie zaś przez swych 
dyrektorów czy sekretarzy. Zawsze 
pytał o ich rodziny, o ich dzieci, poma­
gał biedniejszym, posyłał im swego le­
karza, gdy ktoś z nich był chory, pa­
miętał o nich na święta. Pewnego ra­
zu w czasie jego obecności w fabryce 
jeden z robotników doznał wypadku 
przy pracy i spory upływ krwi zagro­
ził jego życiu. Markiz de Teulada nie 
wrahał się ani chwili i ofiarował swą 
krew dla robotnika, jakkolwiek wie­
dział, że transfuzja w tym wypadku 
będzie tak znaczna, iż może zagrozić 
jego własnemu życiu. Gdy operacja 
się udała, obu odwieziono do szpitala, 
gdyż zarówno robotnik jak i markiz 
byli na pół żywi. W kilka miesięcy 
później wybuchła wojna domowa w 
Hiszpanii, a w okolicy Barcelon^ ludzie 
bogaci niezwykle ucierpieli cd komuni­
stów. Bandy złożone z kilkudziesięciu 
czerwonych agitatorów chodziły od 
miasta do miasta w poszukiwaniu wła­
ścicieli fabryk, majątków itd. Gdy 
przyszli do fabryki markiza de Teula­
da spotkali się jednogłośnym prote­
stem robotników, po większej części 
komunistów, którzy nie chcieli pozwo­
lić na grabież mienia markiza. Zdu­
mienie bandy było luże:

— Dlaczegóż bronicie tego krwiopij 
cy? — uytali.

— Mamy nasze powody: On nie jest 
żadnym krwiopijcą.

— Przecież jest markizem właści­
cielem fauryki.

— To za mało: znamy w nim też 
człowieka. Dobrzy ludzie są w7śród 
wszystkich warstw.

Wynikiem obrony fabryki markiza 
przez jego robotników było to, że ona 
jedna prawie ostała się w tej okolicy, a 
markiz, po zakończeniu rewolucji, wró-

tego świata, lecz też mali i biedni, bo 
cni również mogą kogoś pokrzywdzić, 
lub przeciwnie pokrzepić i uradować.

Polityka dnia bieżącego
W wielkich zmaganiach światowych, 

w walce dobn ze złem, my ludzie zwy­
kli nie jesteśmy jedynie, jak się wielu 
zdaje, pionkami i świadkami, lecz mo­
żemy wziąć czynny udzał. Wszak i 
my codziennie stykamy się z ludźmi, 
załatwiamy różne sprawy, sta jemy wro- 
bec wielu zagadnień. Dobrymi uczyn­
kami, możemy szerzyć w naszym kół­
ku pokój i szczęście, możemy stać się 
najlepszymi szermierzami tego pokoju, 
którego sami oczekujemy. Ale pokój, 
— jak powiedział Ojciec św. Pius XII 
— jest dopiero owocem wysiłku ducho­
wego. Pokój nie spada z nieba jako 
gotowy już wynik: trzeba l'o budować 
własnymi rękami w wierze w Boga. 
Żaden wynalazek ludzki, żaden postęp 
nie zastąpi cichej, szarej codziennej 
pracy duchu, gdyż l niej wyrastają naj 
piękniejsze kwiaty.

Stąd też dziś, gdy znowu obchodzi­
liśmy misterium Bożego Narodzenia, 
przed stajenką, w której jako najbied­
niejszy z biednych przyszedł n? świat 
Zbawiciel, król królów i mocarz moca- 
rzów, zastanówmy s.ę nad tym zagad­
nieniem pokoju, który możemy my sa­
mi szerzyć w święcie, dobrymi uczyn­
kami, dobrym przykładem. Jakkolwiek 
nie rozwiążemy zagadnieni dla całego 
świata, przyczynimy się do niego. Naj 
większe bowiem dzieła ludzkie powsta- 
ją z drobnych, codziennych uczynków, 
często niewidocznych, które decydują 
o przyszłości.

Niechaj też piękne słowo o „pokoju 
dla ludzi dobre] woli’ nie będzie pu­
stym i bez znaczenia, lecz stanie się 
rzeczywistością. Niechaj też nikt z 
nas nie uw7aża siebie za usprawiedli­
wionego, jeśli miłości bliźniego będzie 
żądał od wszystkich z wyłączeniem 
samego siebie; postąpiłby wtedy tak 
jak ci, któiych właśnie jotępia!

gam.

Z życia Polaków w Niemczech j
Z życia starej Emigracji polskiej w Niemczech

Związek Polaków w Niemczech wy­
dał odezwę do starej Emigracji pol­
skiej. W odezwie pod tytułem „Nowe 
próby przetrwamy, hart nasz udowo- 
dnimy” czytamy m. in.:

„Zdrojem, który nas ożywia w tułaczym 
bycie na obczyźnie jest miłość do wszystkich 
rodaków, do ziem ojczystych, z których nas 
zły los wygnał, jest nadzieja, że do kraju oj­
ców powrócimy, i jest wiara, że ludzkość za­
wsze i w szędzie ostatecznie zrozumie, jak bo­
lesne jest odrywanie człowieka cd ziemi, któ­
rą ukochał sercem, zrosił potem, a często i 
krwią, jak tragiczne jest zniewalanie jego 
ducha do obcej mu atmosfery...”

„Nie sprzeniewierzymy się naszym Praw­
dom, które — mimo wstrząsów, jakim ule­
gał św’iat, nie straciły na swej aktualności, 
lecz wręcz przeciwnie — podbudowały naszą 
wiarę w’ słuszność.”

„Związek Polaków” komunikuje:
— że w styczniu nadchodzącego roku u- 

Icaże się wznowiony organ Związku Polaków 
w7 Niemczech, miesięcznik „Polak w Niem­
czech”;

— że „Polaka w Niemczech” otrzymywać

będą wszyscy członkowie legalnego Związku 
Polaków w Niemczech;

— że Oddziały miejscowe odbywają już 
walne zebrania, celem wyboru delegata na 
Walne Zjazdy Dzielnicowe prawowitego 
Związku Polaków w Niemczech;

— że Oddziały, które tego jeszcze nie u- 
czyniły, powinny zebranie takie odbyć i wy­
bór przeprowadzić;

— że terminy zebrań należy podać do wia­
domości Centrali na poniższy adres;

— że po dokonanych wyborach należy 
wszystkie dane dotyczące Oddziału, nazwi­
ska i adresy delegata oraz mężów za’Mania, 
donieść do Centrali;

— że prawowitym i przez "władze admi­
nistracyjne niemieckie, oraz przez sąd uzna­
nym związkiem, jest Związek Polaków w 
Niemczech, na którego czele stoi Stefan 
Szczepaniak oraz

— że wszyscy ci, którzy nie dokonali je­
szcze odnowienia członkowstwa na zalączo-
nej deklaracji, mają okazję to jeszcze 
nić, posyłając wypełnioną kartę na 
korespondencyjny Centrali:

• Stefan Szczepaniak,
(16) Frankfurt/Maln 1, Schliessfach

Wiadomości z Włoch
126 milionów grzywny 

dla przemytników papierosów
PESARO. — (Od wł. koresp.). — Przed 

pewnym czasem policja xvloska xxykryla 
na górze San Bartolo kolo Pesaro pozosta­
ły z czasów okupacji niemieckiej „bunkier” 
xv którym ukrytych było 1060 kiiogramóxv 
papierosów amerykańskich. Cały bunkier był 
przykryty ziemią, na której zasiane były ja­
rzyny. Papierosy były dobrze zakonserwo- 
xvune xx’ nieprzemakalnych skrzynkach po 
dziesięć kilo każda.

Po szczegółowych dochodzeniach areszto­
wanych zostało czterech mieszkańców San 
Bartolo i przekazanych do dyspozycji trybu­
nału xx’ Pesaro.

Na rozprawie czterem oskarżonym udowo­
dniona została xxina i skazani oni zostali 
łącznie na grzywnę w xvysokoscl 126 milio­
nów lirów oraz na karę aresztu od 4 do 6 
miesięcy. Znalezione papierosy zostały skon-
fiskowanc. joten

uczy- 
a tires

131.

Rozszalały byk na ulicach miasta
BOLONIA. — (Od xvi. koresp.). —- Cen­

trum Bolonii było terenem niecodziennego 
wypadku, który o mało co nie skończył się 
tragicznie. Mianowicie około południa z rzeź­
ni miejskiej uciekł młody buhaj 1 jak osza­
lały puścił się w stronę śródmieścia. Na u- 
licach powstała panika, tym większa, że róż­
ni domorośli toreadorzy zaczęli strzelać do 
pędzącego zwierzęcia, raniąc przy tym prze­
chodniów. W pogoni za bykiem wzięli u- 
dział liczni przechodnie jak również i karabi­
nierzy, policja miejska, wojsko i nawet straż 
pożarna. Po blisko dwu godzinnym polowaniu 
zwierzę zostało ugodzone ośmioma strzałami 
i padlo wreszcie martwe. Oszalałe ze strachu 
zwierzę zraniło ciężko xv klatkę piersiową 
dozorcę miejskiego Dorin o Rambaldi oraz w 
lewą nogę szesnastoletniego ucznia Gianni 
Spieni. Zostali oni odwiezieni do szpitala. 
Kilkunastu lżej rannych opatrzyło pogoto­
wie i udali się oni do domów.

joten

wlednik chyba tylko w Sowietach, gdzie prze­
ciwnikom wymyśla się od psów, wyrzutków’, 
zdrajców itp., twierdząc przytem, że to wszy­
stko jest obroną kultury zachodniej i walką 
z komunizmem.”

„Czytamy w tym kraju świetną i obiek­
tywną prasę, lecz prasa emigracyjna czerp.e 
wzory z najgorszych londyńskich pism sana­
cyjnych: Jest napastliwa, nierzetelna 1 pewna 
bezkarności. Zawołaniem tej prasy jest fa­
natyzm i ćwierć prawda”.

„Prasa zachodnia interesuje się wybitnymi 
osobistościami ze wszystkich dziedzin 1 chę­
tnie zamieszcza o nich różnego rodzaju 
wzmianki. Rubryka ta ma charakter dobro­
tliwej informacji o ludziach, o ich sprawach i 
często okraszona jest humorem i pobłażliwą 
ironią. U nas z rubryki- takiej stwarza się 
platformę złośliwości, potwarzy, insynuacji, 
dei.uncjacji i ordynarnej politycznej propa-

Wiadomości z Belgii
Uroczystość gwiazdkowa w Hensies

W dniu Święta Bożego Narodzenia, kolo­
nia Hensies obchodziła uroczyście Wspólną 
„Gwiazdkę”. Wszystkie trzy polskie organi­
zacje (P.S.L., R.M.K. i Z.P.B.) złączyły sę 
ażeby wspólnie obchodzić tradycyjne łama­
nie się opłatkiem. Rano o godz. 10 odprawił 
Mszę św. ksiądz włoski wspólnie dla Wło­
chów i Polaków w kaplicy polskiej. Miejsco­
wy chór śpiewał polskie kolędy. Na nowo 
zakupionej przez polską kolonię fisharmon i, 
przygrywał miejscowy polski organista p. 
Misztoft. Uroczystość po obiedzie rozpoczę­
ła się o godz. 5-ej w świetlicy. Nauczyciel 
p Kuśnierek powitał sekretarza okręgu 
Mons p. Kuśnierczaka, miejscowych preze­
sów Madeja ze Związku Polaków, Wieczorka 
z Polskiego Stronnictwa Ludowego, Micral- 
skiego z Robotniczej Młodzieży Katolickiej 
Szczepańskiego z Komitetu Świetlicy oraz 
bardzo (leżnie zebranych rodziców’. Dzieci 
miejscowej szkoły odegrały „Jasełka” pod 
kierownictwem p. nauczyciela i pani Misz­
toft. Malj amatorzy wywiązali się ze swoich 
ról znakomicie, zyskując swoją grą uznanie 
widzów*. Pozatem na salę wszedł św. Miko­
łaj, wzbudzając sensację Rozpoczął rozda­
wanie naczek dzieciom. Wywoływane, trwóż, 
li wie zbliżały się do sędziwego starca, który 
tuż to ganił, już to chwalił. Oczywiście wszy­
stkie zostały obdarzone i prz.yrzckly słuchać 
nauczyciela i rodziców’.

Paczki otrzymało 93 dzieci, co jest liczbą 
wwmowną. Kolonia Hensies posiada zatem 
młody narybek i w przyszłość może patrzeć 
7 ufnością. Po odśpiewaniu kliku kolęd, ro­
dzice z dziecin' rozeszli się do domów*, ażeby 
za godzinę znów się zebrać, tym razem bez 
dzieci. Sala świetlicowa została w tym cza-

sie zastawiona stołami obficie zaopatrzony­
mi różnymi potrawami. Prezes Szczepań­
ski w krótkim przemówień u naświetlił sta­
rodawne zwyczaje przeniesione na emigrację, 
które w chwili obecnej nabierają tym więk­
szego znaczenia, że w’ Polsce panuje prze­
moc i niewola, żałował on bardzo ,że Pol­
ska Misja Katolicka odwołała zasłużonych 
na tutejszym terenie księży Noskiewiczów i 
nie przysłała żadnego następcy. „Gwiazdka" 
musiała się przeto odbyć bez udziału polskie­
go duszpasterza.

Sekretarz Okręgu Mons Kaźmierczak w I- 
mieniu Okręgu i Zarządu Głównego Związku 
Polaków w Belgii, złożył życzenia kolonii 
Hensies. Podał on ją za wzór w pracy spo­
łecznej w okręgu. Z kolei przemówił nauczy­
ciel p. Kuśniarek. Nawiązał on do trady­
cji łamania się opłatkiem.

Przedstawić el gminy Hensies wyraził 
swój podziw’ dla urządzonego obchodu. Po 
przemówieniach odbyło się łamanie opłat­
kiem. Wieczerza przeciągnęła się do późnej 
godziny, była przeplatana kolędami śpiewany 
mi przy zapalonej choince W miłym nastro­
ju rodzinnym kolonia Hensies spędź ła wie­
czór Bożego Narodzenia według polskich tra­
dycji.

Kogo tu specjalnie wyróżnić za pracę 
włożoną w urządzenie tej Gwiazdki? Wy- 
bór bardzo trudny-, bo wszyscy członkowie 
pracowali z zakasanymi rękami ze swoimi 
zarządami na czefe. Mają teraz pełne za­
dowolone, żc praca ich nie poszła na mar­
ne, i że na długo pozostanie xv pamięci wszy­
stkich tych, którzy brali udział xv obchodzie.

OBECNY

Podwieczorek przedwigilijny w Brukseli
I znowu napełniła się restauracja przy rue ny pas ’ i inne. P. Krukowski dla obecnych 

de Stassart, 26, pieśnią polską | polską kolę- Belgów’, Francuzów j Holendrów zaśpiewał 
dą. ........................ ...... - - -

W niedzielę, dnia 23. grudnia urządzono 
tradycyjny podwieczorek przy fortepianie. 
Tym razem całość była o nastroju świątecz­
nym. gw azdkowym. Przy rzęsiście oświet­
lonej choince polskiej z laleczkami « ozdób- 
kami słomianymi rozpoczęto podwieczorek 
wspólnym odśpiewaniem kilku kolęd.

Na doskonały pomysł wpadlo kierownictwo 
restauracji dając gościom tekst kolęd, które 
może niejeden czy niejedna zapomnieli. Jesz­
cze n'e zamlUtły ostatnie echa kolęd, a już 
niestrudzony p. Zbigniew Krukowski zaśpie­
wał parę pieśni polskich, między innymi prze­
śliczne „Móxv do mnie jeszcze” — Itutkoxv- 
skiego do slóxv Tetmajera, „Skowroueczek 
śpiewa”, „Piosenka żołnierska” — Moniusz­
ki. Akompaniował mu doskonale p. Clialon, 
znana niektórym słuchaczom z ostatniego 
świetnego koncertu p. Krukowskiego xv sali 
Conservatoire Royal xv Bruliseli. Po rzęsi­
stych oklaskach p. Chalon zgotoxxala goś­
ciom miłą niespodziankę 1 zagrała utwór De- 
bussy’ego z nadzwyczajną precyzją i xvyczu- 
clem muzycznym. I nagle xvszystkim zdało 
się, że znajdują się gdzieś xv Polsce ukocha- 
neJi w jakiejś alei brzozowej i słuchają spa-

kilka pieśni francuskich oraz piosenkę holen­
derską ..Ik hou van Holland”.

Całość wieczoru powiązała przy fortepia­
nie p. Cz., grając szereg miłych utworów 
fortepianowych.

Nad całą tą atmosferą koncertową prze­
bijała nuta wesołości przy wspaniałych ma­
kowcach, sernikoeh,* tortach i chrustach z 
wyp eku p. Si.

Podwieczorek doskonale przygotowany i 
przez obecnych napewno będzie długo i mile 
wspominany.

Chcfalbym Jeszcze dodać, że o tych jtod- 
'’,nczorkach dzięki naszemu pismu rozeszła 
* • wieść po całej Belgii i goście napłynę!- 

nie tylko z Brukseli, aJc i z Brugii, Charle­
roi j Antwerpii. Z. L.

dających z drzew liści. Tych liści,
któro podmuchem nagłym zerwane spa­
dają razem, gromadnie, i tych znowu, które 
pojedynczo odrywając się padają powoli, jak 
płatki śniegu na ziemię. Z tych smętnych 
wspomnień wprowadziła słuchaczy w na­
strój weselszy wiązanką starych polskich 
przebojów w wykonaniu p. Krokowskiego z 
akompaniamentem p. W., przy współudzia-

Zasypany górnik poniósł śmierć w kopalni
CHARLEROI. — Na szybie Houssu, ko­

palni Kessais xv Haine-Saint-Paul został za­
sypany górnik xvloski Salutore Gemmełlaro.

Pomimo natychmiastowej pomocy nie u- 
dało się niestety uratoxxać nieszczęślixvego 
górnika, który poniósł śmierć.

4 osoby ranne w wypadku samochodowym
BRUKSELA. — Ciężki xxypadek wydarzył 

się xv zeszły czxxartek xv Brukseli, avenue des 
Arts.

Samochód prowadzony przez 26-letnlego 
Ferdynanda Delsaert, zamieszkałego w Etter­
beek, z niewiadomej przyczyny najechał na
inny samochód znajdujący się na postoju.le gości, którzy razem spievrali. W między- i ------------------,—, .-v - . — «-----

czasie zagrał znany nam już niexxldomy Belg Kierowca samochodu, jego 26-letnia żona Lu- 
" * ' cette, z domu Bataille oraz Anna Asstenberg,JRevo d'amour”. Liszta i „Poloneza A-dur” 

Szopena. Ponieważ goście się rozśpiewali, u- 
proszono p. K., by zaakompaniowala kilka 
piosenek ludowych. Popłynęły piosenki z 
dalekiej, ukochanej Ojczyzny: „Hej dziexvezy 
no”, „Jeszcze jeden mazur dzisiaj", „Czerwo.

i L. Pachaerdt z Saint-GUles zostali ciężko 
ranni i musieli być natychmiast odwiezieni 
do szpitala.

Obydwa samochody zostały poważnie usz­
kodzone.

gaudy. Hasłem świata zachodniego jest to­
lerancja; nasza prawowierna emigracja stoi 
na gruncie monopolu na patriotyzm, monopo­
lu na narodoxvość, przcciivników zaś odsądza 
od czci i wiary."

„żyjemy xv kraju, gdzie xvojsko jest apo­
lityczne, lecz my upraxviamy kult genera­
łów, którzy poezj-tują sobie za specjalną za­
sługę, że w imieniu wojska domagali się u- 
stąpienia rządu.”

„Na Zachodzie wyznania trzymają się 
xvprawdzie zdała od xvalk politycznych, lecz 
starają się o łagodzenie tarć. Poszczególni 
natomiast duchowni wyrażają swobodnie swe 
przekonania. My zaś wyzyskujemy uroczy­
stości religijne dla celów’ polityki. Jeśli zaś 
przypadkiem jakiś duchoxvny ośmieli się 
mieć odmienne przekonania polityczne, jest 
atakowany za nie, — nie jako objwatel, lecz 
jako kapłan.”

„W Anglii nikogo się nie prześladuje za je­
go poglądy i nikt nie xx1rąca się do niczyich 
spraw osobistych, póki nie mieszają się one z 
życiem publicznym. Od działaczy politycz­
nych bowiem wymaga się, by na forum spo­
łecznym szanowali polstaxvoxve zasady mo­
ralności .My jesteśmy przyzwyczajeni d» 
skandalów publicznych, urządzanych przez 
ministroxv sanacyjnych xv okresie przedxvo- 
jennym.”

„Jeden z nich np. człowiek żonaty pozwolił 
sobie na przedstawienie swej przyjaciółki xv 
czasie inspekcji służbowej jako żony. Gdyby 
rzecz się*dziaa na Zachodzie, zatopiłaby ta­
kiego ministra fala oburzenia. U nas najbar­
dziej konserwatywne ośrodki akceptowały ta­
kie dziwne obyczaje, być może dlatego, że lu­
dzie, zaszantażowani w życiu prywatnym, 
stają się bezwolnymi i posłusznymi sługami 
reakcji.”

Na pytanie

„Poco się uczyć 
języka polskiego” 
odpowiada prasa 

polska w Ameryce : 
„Chcesz się uczyć języka polskiego 

i kultury polskiej, bo chcesz być poży­
tecznym obywatelem Stanów Zjedno­
czonych. Jesteś obywatelem amery­
kańskim. Ten zaszczyt nakłada na cie­
bie w myśl przykazań Bożych także 
obowiązki. Co chcesz oudać Ameryce 
za to, że korzystasz z wszystkiego, co 
Ameryka ofiaruje swoim obywatelom ? 
Czy nie słusznie nazywaja złodziejem 
tego, który mając pieniądze wszystko 
chce za darmo otrzymać, który tylko 
bierze, a nic nie daje? Ty nie chcesz 
być darmozjadem w Ameryce, więc 
musisz ią czymś wzbogacić. A mo­
żesz jej dać dużo, bo jesteś dziedzi­
cem przeszło tysiącletniej kultury pol­
skiej. Z tego skarbca możesz czerpać 
pełną dłonią. Jeżeli zajrzysz do histo­
rii Ąmeryki i Polski, to przekonasz się, 
że polska kultura naukowa, religijna 
i wychowawcza jest o wiele starsza i 
bogatsza niż amerykańska. Każda po­
ważna historia kultury Europy powie 
ci, że Polska ma np. przeszło 500-letnią 
tradycję uniwersytecką. Na długo, za­
nim Ameryka została odkryta, Polska 
już wydawała światowej sławy uczo­
nych. Polska miała przed najazdem hi­
tlerowskim aż 33 katedry uniwersy­
teckie matematyki. Polska przoduje 
na polu fizyki tak, iż w ciągu 20 lat aż 
dwa międzynarodowe zjazdy fizyki od­
były się w Warszawie. Polska może się 
chlubić zdobyczami w dziedzinie astro­
nomii, chemii, aeronautyki botaniki, 
medycyny, inżynierii, teologii, litera­
tury, muzyki, malarstwa, architektu­
ry itd. .

„Pytam się, czy może być pożytecz­
nym obywatelem Ameryki ten, który 
mając takie skarby olbrzymie, nic nie 
chce z nich dać Ameryce ? A jak może 
te skarby udostępnić Ameryce ten, któ­
ry ich znać nie chce, bo nie chce się 
uczyć kultury polskiej?”

iimmiiiiiiiiim czyli jak kapitan Rob stal się milionerem niimiimmmii

Wyście, żaglowców i jachiów jest równie pasjonujący. 
Rob zna pierwszorzędnie sztukę nastawiania żagli, a jego 
sternik. Roy wyszedł przecież z jego szkoły. Obaj współdzia 
łają zdumiewająco sprawnie jak jeden i wyzyskują wszyst­
kie możliwości, do jakich ,, Rotterdam" jest zdolny.

Tak po kilku minutach jacht Roba wysuwa się na 
czoło fregaty.

Ale radość z tego powodu byłaby przedwczesna, bo 
olo jakiś groźny współzawodnik dogania go tuż-tuż. Praw­
da, jest io szybki jacht „Laura", który dotychczas co roku 
zdobywał w takich wyścigach pierwszą nagrodę.

— Nie dajmy się, Roy! — krzyczy Rob do przyjaciela.
Jeszcze jeden wysiłek, jeszcze jedno sprężenie woli 

i nerwów... i dzięki różnicy kilkunastu metrów „Rotter­
dam” wygrywa konkurs.

Pod wieczór odbywa się wręczenie nagrody. Pawilo­
ny klubu rozbrzmiewają gwarem gości. Rob otrzymuje 
wspaniały puchar. Przy tej okazji poznaje swojego współ­
zawodnika, kapitana „Laurv” Nazywa się John Brookfeller 
i jest znanym milionerem a ponad to zapalonym żegla­
rzem. WL-.ją się obaj uprzejmie.

— Czy jeszcze długo zamierza pan pozostać w Ame­
ryce, kapitanie Rob? — zapytuje Brookfeller.

Rob spogląda mu w oczy, jakby chciał przejrzeć jego 
głębsze myśli.

się.
— Wątpię — odpowiada po krótkim zastanowieniu 

— A to czemu?
— O, już dawno jak nię byłem w domu....
— A gdzie pańska ojczyzna?
— Holandia — z dumą rzecze Rob.
—— Ach tak... — rozważa milioner. — I zamierza pan 

odbyć tę podróż na swym jachcie?
— Naturalnie...
— Jakimi etapami, jeśli wolno mi wiedzieć? —- 

Brookfeller jest coraz bardziej zaciekawiony.
— Poprzez Ocean Spokojny, Archipelag Indyjski, do­

okoła Afryki, Atlantyk itd...
— Ha, to rzeczywiście wspaniałe! — kończy milioner, 

a Robowi wydaje się, że Brookfeller ma jakiś niezwykły 
pomysł, ale narazie go nie wyjawia...

(Ciąg dalazrg
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we wschodniej Francji - • , . 3* * I i"""5 I11 i—i i <EX n CjI 11 1 l 11 l< 55 m O i । fŚwięta Bożego Narodzenia, to święta ro- strój i dziatwa polska obdarzona podarkami, została wzruszającym przemówieniem pre-1Święta Bożego Narodzenia, to święta ro-

dości i wesela. Cieszą się starzy i młodzi, a 
najwięcej dziatwa. Nastrój radości świątecz­
nej widzi się wszędzie. Na ulicy i w domu 
są tej radości widome oznaki w postaci ża­
rzących się choinek i tradycyjnych Gwiazdo­
rów z koszami podarków świątecznych.

Wychodztwo polskie, mające zawsze w pa­
mięci ojczyste i rodzinne tradycje, szczegól­
nie uroczyście obchodzi święta Bożego Na­
rodzenia. Na czas tych świąt znikają i kry- 
ją się jakby ped ziemię wszelkie spory i 
niesnaski, następuje natomiast zgoda, jed­
ność i wzajemne zrozumienie. Jednym - sło­
wem święta Bożego Narodzenia czynią z 
Wychodztwa polskiego prawdziwą wielką ro­
dzinę polską, zgodną i wzajemnie się kocha­
jącą. Tradycyjny polski opłatek, którym dzie 
lą się polscy wychodźcy, życząc sobie przy 
tym wzajemnie pomyślności i szczęścia, sta­
je się symbolem tak nam potrzebnej w na­
szym życiu, zgody i jedności.

Wychodztwo polskie we wschodniej Fran­
cji tegoroczne święta Bożego Narodzenia ob­
chodziło szczególnie uroczyście, tak w swo­
ich rodzinach, jak i w organizacjach. Duch 
jedności, zgody i prawdziwie polskiej go­
ścinności panował niepodzielnie, a ponad tą 
świąteczną atmosferą radości i wesela wzbi­
jały się w niebo polskie przepiękne kolędy, 
śpiewane z przejęciem przez starych, mło­
dych i dzieci, śpiewane wszędzie w domu 
przy choince i wieczerzy wigilijnej, na pol­
skiej Pasterce w przepełnionych świątyniach, 
na uroczystościach polskich w wynajętych na 
ten cel salach i wszędzie indziej, gdzie tjlko 
zeszli się z sobą Wychodźcy polscy.

Corocznym zwyczajem, stowarzyszenia 
polskie, wszędzie tam gdzie Polacy tworzą 
większe skupiska, zorganizowały wspólną u- 
roczystość gwiazdkową z tradycyjnym przed 
stawieniem Jasełek i Gwiazdorem, rozdziela­
jącym dziatwie polskiej podarki. Do takiego 
wspólnego obchodu Gwiazdki polskiej, orga­
nizacje łączyły się z sobą, tworząc jedną 

" całość i występując pod .jednym hasłem ucz­
czenia godnie i po polsku święta Narodzenia 
Bożego Dzieciątka. Tam, gdzie warunki nie 
pozwoliły na obchód Gwiazdki w czasie rze­
czywistych świąt, obchodzona będzie ona w 
czasie późniejszym, w święto Nowego Roku 
albo Trzech Króli.

W Metzu, Gwiazdkę zorganizował Komitet 
Tow. Polskich, któremu przewodniczy p. 
Szalski. Uroczystość urządzona została współ 
nie przez Tow. Bractwa Róż., Gniazdo So­
koła, B. Wojskowych, S.P.K., Tow. Kult.- 
Oświatowe i Chór kościelny im. Moniuszki. 
Każda z tych organizacji wyasygnowała pe- 
wiem fundusz, za który zakupiono ciastek i 
owoców dla dziatwy polskiej, rozdanych po­
tem przez Gwiazdora w czasie uroczystości. 
Nie zapomniano też o nieszczęśliwych Roda­
kach, którzy, dotknięci chorobą, cierpieli w 
szpitalach jak o tych co ulegli złym losom: 
znaleźli się w więzieniach. Dla tych nieszczę­
śliwych przydzielono także kilkanaście pa­
czek, które doręczył im ks. kanonik Miedziń­
ski, odwiedziwszy więźniów.

Uroczystość gwiazdkowa w Metzu odbyła 
się 25 grudnia po obiedzie w sali Fabert. 
Otworzył ją serdecznym przemówieniem p. 
Szalski, a potem ks. kan. Miedziński swoim 
jiełnym troski o Polskie Wychodztwo prze­
mówieniem, wzruszył do łez zebraną Polonię, 
która za to przemówienie i za serdeczne ży­
czenia dziękowała mu gorąco. Dziatwa pol­
ska, starannie przygotowana przez p. Mielu- 
szyńską, odegraia potem tradycyjne „Jaseł­
ka', a w przerwach, cała licznie na uroczy­
stości zebrana Polonia, śpiewała kolędy pol­
skie. Wzruszające były chwile dzielenia się 
opłatkiem polskim, rozpoczęte przez ks. kan. 
Miedzińskiego. Długo trwały wzajemnie 
udzielane sobie życzenia lepszej i pomyślniej­
szej przyszłości dla Wychodztwa i braci w 
Kraju, a że te życzenia były szczere i pra­
wdziwe, o tym nie ma najmniejszej wątpli­
wości, bo Polonia w Metzu, chociaż czasa­
mi w drobnych zresztą sprawach różni się z 
sobą, to jednak, jeżeli chodzi o całość pra­
cy społecznej, o dobro Ojczyzny i o polskie 
ideały, jest zawsze z sobą zgodna i zjedno­
czona, co w czasie składania życzeń i dzie­
lenia się opłatkiem podkreślali wszyscy, jak 
p. mgr. Salamon, prezesi towarzystw, a naj­
więcej ks. kan. Miedziński.

Gwiazdka w Metzu wśród nadzwyczaj mi­
łego i serdecznego nastroju zakończona zo­
stała rozdaniem przez Gwiazdora, którym był 
p. Ubrański, dziatwie polskiej podarków w 
postaci słodyczy i owoców, które, chociaż by­
ły skromne, mile zostały przyjęte, bo pocho­
dziły z serca i skromnych funduszów pol­
skich organizacji. Poza słodyczami były ofia­
rowane trzy książki polskie dla dzieci. Książ 
ki te, ofiarowane przez Tow. Oświatowe, 
w ręczył dziatwie prezes tow. p. Lubański.

W ten sam dzień święta Bożego Naro­
dzenia, 25 grudnia, Kolonia polska w Ha- 
yange obchodziła bardzo uroczyście swoją 
Gwiazdkę.. Tu także wszystkie polskie orga­
nizacje, połączone w Komitet gwiazdkowy, 
zorganizowały piękną polską uroczystość, na 
której słowo wstępne wygłosił miejscowy 
duszpasterz polski, ks. Stefaniak. Tu także, 
łamiąc się opłatkiem, Polonia składa sobie 
serdeczne życzenia pomyślności i szczęścia, a 
tradycyjny Gwiazdor obdarzył dziatwę polską 
podarkami. Oprócz tego członkowie Tow. św. 
Barbary odegrali sztuczkę p.t. „P. Majster 
z Rybaków”.

strój i dziatwa polska obdarzona podarkami,
a potem występująca z jasełkami by.a bar­
dzo zadowolona. Niemniej zadowoleni byli ze­
brani na uroczystości Rodacy, którzy, dzie­
ląc się tradycyjnym opłatkiem, życzyli sobie 
pomyślniejszej przyszłości i dziękowali tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do tej 
pięknej uroczystości polskiej Gwiazdki na 
obczyźnie.

W drugi dzień święta Bożego Narodzenia 
w wielu koloniach polskich, były także ob­
chodzone tradycyjne gwiazdkowe uroczysto­
ści polskie, na których przyjętym zwyczajem 
składano sobie wzajemnie życzenia, dzielono 
się opłatkiem, obdarowywano dziatwę i współ 
rile śpiewano kolędy.

Nadzwyczaj miłą była taka Gwiazdka w 
Rombas. Zorganizowała tę uroczystość mło­
dzież polska spod znaku KSMP. pod prze­
wodnictwem p. Jochymek Łucji. Uroczystość 
cdbyła się w wynajętej na ten rei salce, 
gdzie gościnna młodzież polska przyjmowała 
zebranych Rodaków i Rodaczki ka\.ą ciasna

została wzruszającym przemówieniem pre-
Xklem'sEaU^b”L ,Mi"1 0 «o»P«darezej pomiedz, 

Koięuy i tamiąc się opłatkiem sKiaaau sonie n Luksemburgiem z jednej strony a Holandia 
z serca płynące zyczema a mała 5-cioletniaL drugiej nie jcst njwa. Rozmowy były pro2 
Helenka Pyrówna śpiewała solo kolędy co Lvadzone w tej wie kilkakrotnie już po- 
wszystkich bardzo wzruszyło Miły to by na O(ł łow x,x w QŻ d<)
prawdę ten wieczór gwiazdkowy młodzieży wojny światowej, lecz bez poważniejszych 
polskiej z Rombas przy polskiej muzyce, ko- wyników. Pomimo przykładu Unii pomiędzy 
lędach i pogawędce wspólnie prowadzonej. Belgią i Luksemburgiem (zresztą o eharak- 
Oby takich wieczorów gwiazdkowych, gdzie I terze wyłącznie celnym), której istnienie od 
młodzież polska, zgromadzona razem, obcho- roku 1922 wskazywało drogę, nie doszło do 
dzi polskie tradycje ze szczerego serca, byłol poważniejszych porozumień aż do chwili pod- 
jak najwięcej. I pisania konwencji w dniu 5 września 1944 r.,

mj i owocami. Wśród gości byli rodzice mło-

Tak w czasie tego gwiazdkow ego wieczo-1 która stanowi punkt wyjścia dla Beneluksu, 
ru młodzieży polskiej, jak i we wszystkich I w stosunkach międzynarodowych Holandia 
uroczystościach gwiazdkowych ubiegłych | * Belgia z Luksemburgiem wzięte oddzielnie 
świąt Bożego Narodzenia, poza życzeniami | "ly jednostkami o małym znaczeniu. Razem 
świątecznymi, winszowali sobie i szczęśliwe-1 za^» z 19 milionami mieszkańców, stanowią 
go Nowego Roku. ‘ * I poważny blok ze względu na swą masę pro-

I dukcyjną i zasoby.
Do tych wszystkich składanych życzeń, doi po zakończeniu wojny Belgia, a jeszcze 

lączamy też życzenia „Narodowca”, który I bardziej Holandia były bardzo dotknięte za- 
czytany jest dzisiaj prawie w każdej rodzi-1 njkiem rynku niemieckiego. Wymiana han- 
nie polskiej i każdej też rodzinie, jak i kaź-1 ulowa z Niemcami, która przedstawiała jed- 
demu szczeremu Polakowi, życzymy lepszej I ną trzecią holenderskiego handlu zagranicz-

dzieży, ks. kan. Miedziński, p. mgr. Saia- doli, dla niego samego i szczęśliwej przy-|nego, a jedną ósmą handlu belgijskiego zo- 
mon, prezeska okr. Bractw Róż. p. Mielu- szł(łści d,a. Ojczyzny, a dla całości Wychodź-1 stała zredukowana do zera. W’ tym wspólnym 

- . - . — _ _ _ _ * Yirtlulr 1 Ofm Gnołni/inm inrr^ nurmni/m ł I_ •__________ j______ ______________i • __ * •____________twa polskiego, spełnienia jego pragnień i na I niepowodzeniu Beneluks stał się częściowymszyńska i sekr. p. Jaskólska oraz przedst. _ i—*-------------------------- -- — —v-------v —
„Narodowca”. Przeważa a jednak młodzież z dz*ci w *ePsze i szczęśliwsze jutro 1952 roku. I środkiem zaradczym przez rozszerzenie we-
Rombas i Roselange. Uroczystość rozpoczęta W.

Pojwięcenie kaplicy w Fouquieres-lez-Lens
wnętrznego rynku zbytu.

Dawniej produkcja Holandii była droga, a 
Belgii tania. Począwszy od 1945 roku oby­
dwa kraje są znane ze swej starannej, lecz 
dość drogiej produkcji (rolnej w Belgii a 
przemysłowej w Holandii).

Przez zniesienie barier celnych, wewnętrz­
na konkurencja tych trzech silnie uprzemy­
słowionych krajów pozwala na usunięcie 
przedsiębiorstw, których koszty produkcji 
były zbyt wysokie, na polepszenie podaży 

j dzięki ześrodkowantu zasobów i siły robo- 
[ czej, produkcji seryjnej i zniknięciu przed­
siębiorstw mniej zdolnych. To też stanowiło 
czynnik powodzenia, jeśli chodzi o wywóz 
zagranicy i obniżenia kosztów utrzymania 
wewnątrz krajów.

Trudności
Od samego jednak początku wyłoniły się 

liczne trudności. Jedne, w pewnym stopniu, 
stałe, gdyż wytworzone przez samą budowę 
gospodarczą, inne zrodzone na skutek wojny, 
o charakterze tymczasowym.

1) Nierówne skutki wojny.
Znaczne ogólne zniszczenie i uszkodzenie 

portów oraz utrata Indonezji zmusiły Ho­
landię do zastosowania polityki surowej go­
spodarki kierowanej, do wyczerpania zapa­
su złota i dewiz zagranicznych, zwiększenia I 
subwencji i utrzymania surowego systemu j 
kartkowego przydziału żywności. Belgia zaś
została szybko wyzwolona w r. 1944, bez 
większych zniszczeń w porcie Antwerpii i 
zaczęła korzystać z wy*wozu rud z Kongo do 
Ameryki. Poniesione straty w czasie wojny 
zostały obliczone na 274 dolary na mieszkań­
ca Belgii, 418 dolarów na mieszkańca Holan­
dii, a 527 na mieszkańca Francji. W zrujno­
wanej Europie sytuacja Belgii była wyjąt- 

(Foto: T. Kłopocki, Harnes) I k0wo dobra, podczas gdy Holandia znajdo- 
Ks. Biskup Perrin z Arras, a za nim Ks. Prałat Banaszak z Paryża w za-1 wała się wśród głównych ofiar wojny, co nie
stępstwie Ks. Rektora ,,P. M. K.” przy poświęceniu kaplicy od zewnątrz.

1
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ułatwiało harmoni jnego rozwoju stosunków 
belgijsko - holenderskich i to tak material­
nych, jak psychologicznych. Uważano jed­
nak, że ta sytuacja jest tymczasowa i że nie 
może być powodem niepowodzenia myśli, któ­
rej znaczenie narzucało się z jednej i dru­
giej strony.

2) Brak charakteru wzajemnego dopełnia­
nia się w sprawach gospodarczych.

Tylko w niektórych dziedzinach można 
mówić o dopełniającej się gospodarce krajów 
Beneluksu. Zapew ne, w Holandii przeważa

rolnictwo i handel, a Belgia posiada rozwi­
niętą strukturę przemysłową. W rzeczywi- 

, stości jednak konkurencja pojawia się na 
1 wszystkich polach i nabiera dużej ostrości 
szczególnie w przemyśle włókienniczym oraz 
w wykorzystaniu wielkich portów.

Od 1939 roku Holandia dąży do uprzemy­
słowienia i w7 ostatnich czasach znacznie się 
tam rozwinął przemysł mechaniczny, włó­
kienniczy, chemiczny i żywnościowy. Nawet 
hutnictwo pojawiło się w Holandii chociaż 
jeszcze na małą skalę. Węgiel i sztuczny jed­
wab są starymi konkurentami. Współzawod­
nictwo istnieje również pomiędzy portami, a 
na budowę kanału Juliany, Belgowie odpo­
wiedzieli kanałem Alberta.

Jeśli chodzi o produkcję zboża i hodowlę 
bydła, to i tu zaznacza się duża konkurencja.

3) Rozbieżność polityki gospodarczej.
Belgia przywróciła bardzo szybko wolną 

wymianę, a Holandia trzyma się surowej go­
spodarki kierowanej.

Różnica cen jest wielka, a została ona
jeszcze bardziej uwydatniona przez dewalua­
cję florena w r. 1949. Stąd też Belgia mu- 
siała utrzymać kontyngenty, aby nie dopro­
wadzić do ruiny własnych rolników.

Należy również dodać, że pomimo wojny 
ludność Holandii zwiększyła się o 18 proc., a 
Belgii tylko o 3 proc.
Powolna realizacja unii gospodarczej

Wobec stanu trudności, w jakich się znaj­
dowała gospodarka Holandii nie można było 
marzyć o natychmiastowym stworzeniu cał­
kowitej unii gospodarczej Beneluksu.

Rozpoczęto od konwencji celnej. Po przy­
jęciu w październiku 1943 ugody finansowej, 
ustalającej stosunek wymienny florena i fran 
ka belgijskiego, została podpisana we wrześ­
niu 1944 umowa, mająca na celu wprowadze­
nie po wyzwoleniu trzech państw „wspólno­
ty taryfowej”, to zn. wspólnej taryfy celnej 
i zniesienie opłat celnych pomiędzy tymi 
państwami. Umowa ta została dopiero przy­
jęta przez parlamenty trzech państw w paź­
dzierniku 1947 r. a była wprowadzona w ży­
cie od dnia 1 stycznia 1948 r. Musiano jed­
nak zaprowadzić kontyngenty, które okazały 
się konieczne dla ochrony np. rolnictwa bel­
gijskiego i niektórych gałęzi przemysłu ho­
lenderskiego.

Liczne organy zostały ustanowione dla 
stworzenia ram administracyjnych Beneluk­
su. U podstawy utworzono cztery Rady (ad­
ministracji celnej, zatargów celnych, umów 
handlowych, zjednoczenia gospodarczego) u- 

! zupełnione komisjami dla badań technicz­
nych. Sekretarz generalny uzgadnia działal­
ność Rail. U szczytu znajduje się konferencja 
odpowiednich ministrów trzech państw7, któ­
ra przyjmuje ogólne postanowienia politycz­
ne i podpisuje protokoły zatwierdzające pra­
co poszczególnych Rad.

Całkowita unia gospodarcza Beneluksu o- 
parta na prawdziwym połączeniu we wszyst­
kich dziedzinach gospodarczych miała być 
ogłoszona dnia 1 lipca 1950 r. w czasie uro­
czystej konferencji w Ostendzie. Później za­
proponowano inną datę (dii. 14 grudnia w 
Hadze), później znów początek roku 1951 a 
obecnie wysuwana jest myśl ostatecznego od­
roczenia tej sprawy. Zdania są podzielone. 
Niektórzy Belgowie są zdania, aby utrwalić 
raczej otrzymane wyniki i uważają unię cel­
ną za ostateczny etap zjednoczenia.

Odroczenie zostało spowodowane trudno­
ściami zastosowania systemu, gdyż coraz 
większy brak równowagi zaznaczył się w o- 
statnich czasach w bilansie płatniczym po­
między obydwu krajami. i

Prócz tego zagadnienie monetarne i spra­
wa dróg nawigacyjnych stanowią dwa cięż­
kie przedmioty wahania się belgijskiego śro­
dowiska gospodarczego i finansowego.

Hezuilaiy pozytywne
W obecnym stanie Beneluks przedstawia 

mimo wszystko bardzo ważny czynnik 
wzmożenia wymiany handlowej pomiędzy 
obydwu krajami. W r. 1950 Unia Belgijsko- 
Luksem burska była trzecim z rzędu klientem 
Holandii, zakupującym 25 proc, wywozu ho­
lenderskiego. Rozwój wymiany okazuje się 
w stałym zwiększeniu holenderskiego przy­
wozu produktów belgijskich, który wyniósł 
w 1950 roku — 1.430 miliony florenów, wobec 
760 milionów w r. 1949, 521 milionów w roku 
1947, a 300 milionów w r. 1946. Wywóz pro­
duktów holenderskich do Belgii osiągnął 720 
milionów dolarów w r. 1950, wobec 510 mi­
lionów w r. 1949, 292 milionów w r. 1947, a 
168 milionów w r. 1945.

W chwili obecnej delegaci belgijscy i ho­
lenderscy ustalają ceny minimalne na pro­
dukty rolnicze, a gdy nie przychodzi do po­
rozumienia odwołują się do przedstawicieli 
rządu i do komisji pojednawczej.

Takie są narazie wyniki unii, w której po­
kładano wiele nadziei.
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<>o siedem minut umiera na raka 
jeden mieszkaniec Francji

sie Kongresu Higieny, który się odbył
.•, , , x . , , . „(Foto: T- Kłopocki, Harnes) I ostatno w Instytucie Pasteura, od 130

Ks. prób. Majchrzak (na lewo) i ks. prób. Piutowski (na prawo); ’ * środku " "

Według cyfr przedstawionych w cza- braniu Kongresu, dyrektor Higieny 
‘ ' * ’ ' -I społecznej w Ministerstwie Zdrowia.

Ks. Pr. Banaszak.

Niemniej wzniosły obchód Gwiazdki urzą­
dziła Polonia w Clouange w pierwszy dzień 
świąt Bożego Narodzenia. Na tę uroczystość 
zgromadzili się Rodacy z Clouange, Rombas 
i Yitry. Zgromadzonych witała przewodniczą 
ca Komitetu na uroczystość zorganizowane­
go, p. Górczykowa. Wśród gości byli ks. kan. 
Miedziński, miejscowi księża francuscy i p. 
Jezierska, nauczycielka polska z Moyeuvre. 
Dzielono się opłatkiem w miłym nastroju i 
ł»k>adano sobie serdeczne życzenia, a potem 
oklaskiwano dziatwę polską, szkolną i har­
cerską, która śpiewała kolędy, deklamowała 
i odegrała „Jasełka”, Na koniec uroczystości 
przemówił p. Sikora, który, dziękując Polo­
nii za liczne przybycie, podkreślił ofiarność 
tejże, co pozwoliła, ofiarować dziatwie tra­
dycyjne podarki, a rodzicom polskim dać w 
nagrodę zadowolenie i miłe spędzenie czasu 
w tradycyjnej „Gwiazdce” obchodzonej pra­
wdziwie po polsku.

Uroczystą też była Gwiazdka polska w dn. 
25 grudnia w Mondelange. Została ona roz­
poczęta przemówieniem nauczyciela p. Kuku- 
ryka, a potem ks. kan. Miedzińskiego. Tu 
także serdecznie składano sobie życzenia, 
)>rzy dzieleniu się opłatkiem, a dziatwa poł­
yka została obdarzona podarkami. Zebrani 
na Gwiazdce Rodacy z Mondelange, Hagon- 
dange, Talange, śpiewali wspólnie polsk.e 
pieśni i kolędy, a dzieci ze szkoły ze swoim 
kochanym przez nich, nauczycielem śpiewa­
ły, deklamowały i wygłaszały piękne wier­
szyki. Nastrój był uroczysty, serdeczny i mi­
ły, co podkreślił w swym końcowym przemó­
wieniu p. Kukuryk.

Pierwsza po wojnie uroczystość gwiazdko­
wa, na prawdę polska .odbyła się także w 
dniu 25 grudnia w Ottange. Uroczystość tę 
iterganizowali tamtejsi Wychodźcy z Ottan- 
^e i Noinkail, pod przewodnictwem, cieszą­
cego się u nich wielką sympatią, polskiego 
nauczyciela p. Stanisława Kamińskiego. 
Gwiazdka w Ottange miała bardzo miły na-

frwing Stone: PASJA ŻYCIA. - Treścią tej 
słynnej powieści są dziwne dzieje Vincenta van 
Gogha, malarza holenderskiego, który zmarł w nę­
dzy. chociaż obrazy jego mają obecnie wartość 
ndlionową Van Gogh żył w drugiej połowie ze­
szłego stulecia — był to człowiek niezwykły: ge­
niusz, niezrozumiany przez współczesnych, uwa­
żany przez wielu za dziwaka i ekscentryka. pełen 
niezwykłej „pasji życia'*, nieliczący się z rzeczy­
wistością i zaplątany często w najbardziej drama­
tyczne konflikty. Kobiety odegrały dużą rolę w 
jego życiu — płocha Urszula i piękna Kay pogar­
dziły jego uczuciami; romans z młodziutką Ra­
chelą wywarł decydujący wpływ na jego losy. 
Akcja powieści, niesłychanie żywa, rozgrywa się 
w Anglii, Holandii, Belgii i Francji, na dłuższy 
czas przenosi się do Paryża, ukazując sylwetki 
malarzy i pisarzy tamtej epoki 1 ich stosunki z 
van Gogh’iem. Książka obfituje w dramatyczne 
powikłania i tragiczne konflikty, a jednocześnie 
jest przepojona tęsknotą za miłością i pięknem. 
Wspaniała, niezapomniana lektura. — Pokaźny 
tom. z ilustracjami według obrazów 1 rysunków 
Vincenta van Gogh’a. - Cena Frs. 5«5. -

l.ucjan Kleblewski: NIE TAKI MURZYN CZAR­
NY. — świetna, wysoce interesująca książka po­
dróżnicza która przenosi czytelnika w kolorowy 
Świat dzikiej Afryki Jak barwny film, przesu­
wają się przed naszymi oczami niebezpieczne 
dżungle murzyńskie misteria, palace 1 haremy 
miejscowych władców. Poznajemy monotonię ży­
cia białego oficera, zalewaną dużymi ilościami 
alkoholu, dowiadujemy się. że murzyńską żonę 
można nabyć za kilkaset franków, słowem wkra- 
czarny w świat egzotyczny, niezwykły i welął 
mało znany. Porywająca lektura, od której nie 
można się oderwać. - Oprawa płócienna - Cena 
Frs. 730.—

Kornel Makuszyński; RZECZY WESOŁE. — Jed­
na z najweselszych książek w literaturze polskiej. 
Wybitny pisarz i znany humorysta z właściwym 
sobie wdziękiem pisze o kobietach, mężach i mi­
łości — z poglądami jego można się nio zgadzać, 
ale przy Icb czytaniu nie można się powstrzymać 
>d śmiechu. Cena Frs. 240.—•

M. J. Wielopolska: KRYJAK1. - Wstrzątająca 
opowieść o roku 1863. W przedmowie do niej Ste­
fan Żeromski pisze .„Jest to potężna i ponura 
symfonia, która z władzą t siłą, fćłwną władzy i 
sile muzyki - odchyla czarną ząałosę skonu 
polskiego pdwstania. Jakaż fantazja zdoła być 
wyższą, bogatszą, bardziej wieloraką nad rzeczy­
wistość tych dziejów?... Wśród nich tam t sam
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przemyka się obraz niezapomnianego wdzięku, jak 
ów. gdzie niewidoma dziewczyna z pałacu ,.o 
krwawych latach nigdy niecałowanych ust" zjeż­
dża po urwisku parowu do powstańczego schronie­
nia... a nadewszystko ta genialna, ze stenhalow- 
ską Intuicją podana prawda panu Wilczyńskiemu, 
który idąc na szafot pociesza si© mysłą. że uro­
dziwa dziewczyna, na żonę mu przeznaczona — 
to beksa której nie warto żałować... Widzenie 
czarującej, jasnej panny, którą kleryk ..krzyżem 
na czatach leżący" za anioła poczytywał - ustępu­
ję miejsca przeszywającej legendzie o panu Ma­
lewskim co w kajdany zakuty patrzy na żono 
wśród Moskali tańczącą i raz wraz otrzymuje 
cios ..w mordę... *. Cena Frs. _

Marta Rudzka: U DOMU NIEWOLI. — Pod 
pseudonimem Marty Rudzkiej ukrywa sie jedna z 
najwybitniejszych współczesnych polskich autorek, 
która z wielkim talentem, w sposób przejmujący 
opowiedziała o swoich przeżyciach w Rosji So­
wieckiej. O treści książki najlepiej świadczą tv- 
tuły rozdziałów PROLOG - BRYGODK1 - W 
SOWIECKICH ..T1URMACH** - STAROBIEI^SK

TRANSPORT NA PÓŁNOC - ŁAGIER POD 
BIEGUNEM - Z PÓŁNOCY NA POŁUDNIE — 
Z POŁUDNIA ZNÓW NA PÓŁNOC - BARŹB 
ŚMIERCI KOI.HOZ POD BUHARA - EPILOG. 
Pokaźny tom dużego formatu. Cena Frs. 295—■

Szymon Askenazy: KSIĄŻE JÓZEF PONIA­
TOWSKI. - Piąte, pełne wydanie głośnej biogra­
fii historycznej, która odsłania dzieje całego ty­
cia księcia Józefa, zwycięzcy z pod Raszyna, i 
marszałka Francji Barwny film tego życia - od 
urodzin bohatera w Wiedniu, aż do lego śmierci 
w nurtach rzeki Elstery, ze słowami na ustach: 
..Bóg ml powierzył honor Polaków" - porywa 
nie tylko swoją treścią, ale również plastycznie 
odmalowanym tłem historycznym. Szymon Aske­
nazy. jeden z najwybitniejszych polskich history­
ków. przedstawił dokładnie działalność wojskową, 
polityczną i patriotyczną księcia Józefa, oraz się­
gnął do jego życia prywatnego i naszkicował obraz 
licznych romansów i miłostek „płochego księcia 
Pepi". które zresztą przeszły Już do historii. Po­
kaźny tom dużego formatu. Cena Frś. 41©,_

Tadeusz Wittlln: WYSPA ZAKOCHANYCH. — 
Ostatnia nowość wydawnicza - książka świetne­
go pisarza polskiego, promieniująca humorem 1 
dowcipem. WYSPA ZAKOCHANYCH w sposób 
wysoce zabawny przedstawia ..miłosne dzieje’* Po­
laków w Anglii - i Jednocześnie ukazuje Angiel­
ki 1 Anglików w krzywym zwierciadle satyry. Oto 
książka, którą każdy przeczyta z największym za­
interesowaniem 1 szczerym uśmiechem. Liczne ry­
sunki Stefana Osieckiego, niemniej dowcipne niż 
treść książki Cena Frs.

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen. podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane do Polski i wsze! 
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi 
literami.

UWAGA- Wysyłka książek nastąpi w IZ- 15 
dni po otrzymaniu całkowitej należności

(Proszę wyciąć, wypełnić wysłać)

d
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Aujaleu i szef sekcji Raka w Instytu­
cie Higieny, Denoix, podkreślili w 
swych przemówieniach potrzebę walki 
ze złem przez użycie wszystkich możli­
wych środków do systematycznego wy 
krycia choroby. „Francuska Liga wal­
ki z rakiem” również zaleca gorąco tę 
metodę.

Jakież więc są środki? Można je po­
znać czytając „Guerir”, .ńelki przegląd 
wiadomości lekarskich, który jest w 
sprzedaży we wszystkich kioskach z 

gazetami, a w razie braku, w redakcji 
„Guerir”, 49, Avenue dlena — Paryż.

Ostatni numer listopadowy przeglą­
du, jest poświęcony w szczególności 
chorobie raka.

do 140 tys. nowych wypadków zacho­
rowań na raka pojawia się corocznie 
we Francji, to znaczy, że na każdych 
siedmiu mieszkańców Francji, jeden 
cierpi na tę straszną chorobę, a co sie­
dem minut umiera na nią jeden miesz­
kaniec Francji.

Cyfry te są bardzo niepokojące, lecz 
czy naprawdę plaga ta jest nieubłaga­
na?... Nie, trochę czujności i pewne 
środki ostrożności mogą często przy­
czynić się do uniknięcia choroby, a na­
wet rak w porę rozpoznany może być 
wyleczony... jest to sprawa paru ty­
godni, a często nawet paru dni.

Dlatego też zaraz na pierwszym ze-

n

(Foto: T. Kłopocki, Harnes)
Ks. Biskup Perrin z Arras poświęca kaplicę wewnątrz.

Automaty wyręczają ludzi
Popularne przed wojną w Niemczech 

automaty sprzedażne znów wracają, 
tworząc wprawdzie dla kupców - deta- 
listów pow.ażną konkurencję, ale duże 
udogodnienie dla klienta, nie związane­
go godzinami zamykania sklepów. W 
ostatnich latach przed wojną roczny 
obrót tych automatów wynosił 600 do 
700 milionów marek.

Obecnie uruchomiono już znaczną 
ilość automatów, sprzedających za 
wrzuceniem odpowiedniej monety pa­
pierosy, cygara i słodycze. Wkrótce 
będzie można dostać również kołnie­
rzyki, chustki do nosa, pończochy ny­
lonowe i świeże kwiaty.

W Ameryce za nastawieniem odpo­
wiedniej korbki wypadają z automa­
tów nawet takie przedmioty, jak apa­
raty fotograficzne (oczywiście nie Lei­
ca lub Contax), lody, gorąca kawa, ko­
szule, trzewiki, lub polisy asekuracyj­
ne. W Nowym Jorku automat przyj­
muje pieniądze w kolei podziemnej, o- 
twierając wejście na poroń po wrzu­
ceniu 10 centów.

Wyrób tych automatów wymaga 
wielkiej precyzji, szczególnie jeśli cho­
dzi o kontrolę monet. Automat waży 
monetę, ocenia jej wielkość i przy po­
mocy magnesu gatunek metalu. Nie 
jest to sprawa prosta, bo pomysłowość 
ludzka w oszukiwaniu automatu nie 
zna granic.

Niekiedy pojawiają się nagle trudno­
ści, jak np. ostatnio, gdy w sowieckiej 
strefie Niemiec puszczono w obieg no­
we monety 50-fenigowe, pod każdym 
względem, a więc wielkości, wagi i me­
talu identyczne z 50-fenigówkami z 
Niemiec zachodnich, ale posiadające 
niższą wartość obiegową. Ponadto już 
po tygodniu fabryki automatów wy­
pracowały ulepszenie, zapobiegające 
stratom.

'-’W'
Słuszna zasada

— Proszę pana — pyta przyjezdny gość 
w małomiasteczkowej restauracji do której 
wstąpił — jak długo będę czekać jeszcze na 
te pół kaczki, com zamówił?

— Dopóki ktoś inny nie przyjdzie i nie za­
mówi drugiej połowy — nie można przecież 
zarzynać całej kaczki.

X X
Tam właśnie

— Policja szukała u mnie ważnych listów, 
ale ich nie znalazła.

— Gdzieżeś je ukrył?
— Tam właśnie, gdzie policja powinna by­

ła szukać. U drzwi frontowych w skrzynce 
od listów.

X X 
Określenie 

„Sympatyk” (z zachwytem): - Ooo, ten 
to naprawdę ideowy komunista!

Pan Wojciech: — Ideowy komunista to 
człowiek, który nic nie ma i chce koniecznie 
podzielić się tern ze wszystkimi.

Nowy „rekord”
Radio sowieckie oznajmiło, że w Rosji lu­

dzie potrafią szyć szybciej niż gdziekolwiek 
indziej na świecie. (Chyba, gdy chodzi o wza 
jemne szycie sobie butów).

j

Wielkie automaty w Stanach Zjed­
noczonych mają 40 i więcej gatunków 
towaru. Natomiast najstarszy auto­
mat, odgrzebany przez archeologów, 
pochodzi z Egiptu z okresu helleń­
skiego.

Tragedia jąkały
Pewien pan cokolwiek się jąka. Wczoraj 

spotkawszy znajomego na ulicy, zatrzymuje 
go i pyta: .

— Czy ma... pppan... kwa... kwą... Kwa­
drans czasu? Chciałby... bym., z pa... pa... 
panem po... pomówić pie... ple... pięć minut...

Miły wnuczek
— Niech babcia zamknie oczy!...
— A dlaczego Zdzisiu?
— Bo mama powiedziała, że gdy babcia 

zamknie oczy, to kupimy sobie samochód.
X X

Słownik zebraniowy
Mały przewodnik dla nowicjuszy na pol­

skich walnych zebraniach:
— Chcę tylko dorzucić kilka słów... •
Będzie, znaczy, ględził przez pół godziny.
— Zgadzam się całkowicie z moim przed­

mówcą. za wyjątkiem....
Uważa przedmówcę za idiotę i jest wręcz 

przeciwnego zdania.
— Bo proszę państwa. Polska...
Niema nic do powiedzenia, alo postanowił

przemawiać.
— Przepraszam, że zwrócę 

stwa na...
Uważa wszystkich za durni 

wszystkim to unaocznić.
— W sprawie formalnej...
Koniec sensownej dyskusji,

uwagę pań-

zamierza

załatwienia
czegokolwiek. Zaczyna się pyskówka.

X X 
Rodzaj męski.

Bona z dzieckiem spaceruje w alejach. Le. 
ci aeroplan Dziecko klaszcze w rączki i 
woła:

— Jaka śliczna aeroplana!
— Mówi się aeroplan śliczny aeroplan bo 

aeroplan jest rodzaju męskiego! — popra­
wia b?na

— Męskiego? To pani ma dobre oczy, że

Do ..NARODOWIEC* , Len* (P de-C.)
Proszę o nadesłanie mi następujących Książek, 
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„Krzyżowiec" w Londynie
Kultury chrześcijańskiej bronił 

[całą gębą — 
żonę przegnał, że stara i po młodszą 

[sięgał.
Do krucjat nawoły wał nabożnym 

[patosem — 
łamał ślub, by miast szronu głaskać 

[miedź we włosach.
W piersi bił się i wrzeszczał, 

[że on światu przykład.

A niech go kule biją — łajdaczymi 
[zwykła!...

„Jutro Polski”.
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Wieści z Polski J
Nowy sposób głodzenia Polski

Komunistyczna prasa z tryumfem donio­
sła, że małorolny chłop z povziatu jasielskie­
go, niejaki Izydor Sysor zrobił odwołanie do 
Gminnej Rady Narodowej przeciw wyznaczo­
nemu mu kontyngentowi zboża. Zjawisko to 
codzienne, że chłopi protestują przeciw ruj­
nującym ich kontyngentom, nakładanych 
przez komunistyczny reżim. Ale odwołanie 
obywatela Sysora zasłużyło sobie specjalnie 
na wyróżnienie, bo prosił on Gminną Radę 
Narodową nie o zmniejszenie kontyngentu, 
ale o... powiększenie. Oczywiście Rada Na­
rodowa bardzo szybko spełniła tę bardzo 
wyjątkową prośbę i wyznaczyła zamiast 71 
kg Sysorowi 160 kg zboża. Nie omieszkano 
przy tej okazji narobić wiele propagandowe­
go hałasu, podając obywatela Sysora jako 
przykład do naśladowania.

Na zdrowy chłopski rozum — wszystko 
wskazuje, że Sysor stracił zmysły. Trudno 
sobie bowiem inaczej wytłumaczyć fakt, że 
ktoś dobrowolnie i nieproszony oddaje komu­
nistycznym złodziejom więcej niż musi i to 
wtedy, kiedy sam wokoło widzi, jak głód za­
gląda do polskich domów.

Tymczasem tak nie. jest. Wynaleziono jesz­
cze jeden sposób do okradania wsi polskiej 
z resztek zasobów zbożowych.

Wiadomo każdemu — a przyznają to na­
wet sami komuniści, że w Polsce już obecnie 
brakuje żywności. Wiadomo ogólnie, że w 
Polsce grozi- głód na wiosnę.

Zamiast systemu trójek, które w zeszłym 
roku grasowały po wsi — chwycono się in­
nego systemu, ustalając dekretem z góry 
normy, które w wielu wypadkach przekra­
czają sprzęt zboża z hektara — gdy się u- 
względni zapotrzebowanie na siew, paszę i 
wyżywienie własnej rodziny.

Pomijając już fakt dodatkowych obcią­
żeń w formie domiarów i odsypek — zgraja 
ubowców, pod różnymi nazwami ruszyła na 
wieś, by, jak się mówi — pomóc chłopom w 
odstawie zboża.

Nic dziwnego, że w tej sytuacji, gdy so­
wiecka „beczka bez dna” i ukochani komu­
niści niemieccy, razem z nienasyconymi żo­
łądkami czerwonej armii połykają polskie 
zboże i mięso — gdy magazyny rezerw wo­
jennych sowieckich pochłaniają resztki za-

Wycieczka w Tatry i wspinaczka na świnicę
Zakopano. — Maciej Mischke opisuje wspi 

naczkę w czwórkę na świnicę:
Szliśmy we czwórkę: Dana. Sławek, Jim 1 

ja. Jim stał przed próbą pobicia taternickiego 
rekordu w swojej klasie, przy czym musiał 
się przecież obywać bez czekana i raków.

-soko nad progiem, że można było strawerso- 
wać żleb z powrotem w lewo, ku ścianie. Tra­
wersowaliśmy zaś z najwyższym pośpiechem, 
żeby nie dać się złapać lawinom, które co 
parę minut szorowały dnem. Tutaj Jim był 
naturalnie górą: cały trawers przebiegł w

sobów wypompowanych z Polski — wszyst­
kich Polaków ogarnia troska na myśl o 
przednówku — zarówno na polskiej wsi, jak 
w polskim przemyśle i w polskim mieście.

Nic dziwnego, że ludzie przemyślają, jak 
uchronić resztki zboża od rabunku komuni­
stycznego.

I otóż tutaj — po wykonaniu zobowiązań 
normowych przez reżim — przychodzi inicja­
tywa Sysorów.

Sysor. tracąc na pozór wszystkie cechy 
zdrowego rozsądku chłopskiego i pozbywa­
jąc się na pozór instynktu samozachowaw­
czego, by nie głodować na przednówku — 
działa jako narzędzie komunistyczne — ini­
cjując nowe domiary, ubierając je w formę 
dobrowolnej inicjatywy.

Na rozkaz Moskwy, która żąda od Polski 
coraz więcej żywności — inicjatywa Sysora 
ma zwiększyć dostawy zboża na zwiększenie 
jego eksportu na potrzeby sowieckie.

W ślad za jednym Sysorem mają pójść 
tysiące innych Sysorów — czy jakby się oni 
nazywali, którzyby prosili komunistów o 
zwiększenie wymiaru na dostawy zboża.

Nie można jednak posądzić o to polskich 
chłopów, by byli oni pozbawieni chłopskiego 
rozumu i instynktu samozachowawczego, by 
dobrowolnie przykładali rękę do wygładza­
nia polskich dzieci przez reżim komunistycz­
ny.

Nowy Rok
Pośród zamętu, zdań rozbieżności 
przychodzisz do nas dziś. Roku Nowy.
Na powitanie, uczeni, prości, 
wszyscy, przed Tobą schylają głowy.

Gdy nas niepowność jak zmora gniecie, 
świat ku przepaści przyśpiesza kroku 
gdzie lada podmuch na dno go zmiecie 
Tyś nam nadzieją. O Nowy Roku !

Twoje oblicze, strojne uśmiechem, 
jednak coś knuje zagadkowego.
Ludzkość z zapartym w piersi oddechem 
czeka, co niesiesz dla niej nowego.

Czy ludzkość spotka przyszłość pogodna, 
co jej rozjaśni to życie szare ?
czy jej przypadnie icychylić do dna 
po brzegi pełną goryczy czarę ?

My nie żądamy od Ciebie tego, 
czego nam przynieść nie jesteś w stanic, 
lecz za to przynieś nam coś takiego, 
co w trudach życia da nam wytrwanie.

Daj nam w tern życiu taką moc ducha, 
której nie zmogą troski codzienne, 
radość — co w sercach iskrę rozdmucha 
i dobrej icoli blaski promienne.

O Roku Nowy! Niech promień złoty 
od Betlejemskiej gwiazdy zabłyśnie, 
rozproszy cienie smutku, zgryzoty, 
niech radość z ludzkich twarzy wytryśnie.

Umysły ciemne iuAthaj rozjaśni, 
kamienne serca żarem rozgrzeje 
i niech usunie zło bratnich waśni 
niech wzbudzi miłość, wiarę, nadzieję!

J. Masternak.

Z. wystawy kotów7 w7 Paryżu

♦ Foto: Record)
Dwa kotki, które uczestniczyły w wystawie kotów w Paryżu, sfotografowane w koszyku.

Można nie spać przez 120 godzin.
Nowy rekord na tym polu został u- 

stalony w czasie badań w USA. Cie­
kawe to doświadczenie zorgai izował 
Instytut Psychologii Doświadczalnej w 
Harvard.

Oto wybrano 10 studentek oraz 10 
studentów, uważanych za najbardziej 
odpornych i zrównowaźcnych.

Profesorowie w czasie trwania tego 
doświadczenia czynili wszystko, by u- 
trzymać stan bezsenności r wszystkich 
studentek i studentów, biorących u- 
dział w doświadczeniu.

W ciągu pięciu dni odpadali jak mu­
chy kandydaci i kandydatki, kładąc się 
pokotem w sali doświadczalnej.

Ale znalazł się jeden student, który 
ustalił nowy rekord światowy w zakre­
sie wytrzymałości w stanie bezsennym. 
Jest nim O’Konnor.

r Przeprowadzający badania stivier- 
dzili, że przez pierwsze 15 godzin 
O’Konnor odpowiadał bezbłędnie na 
wszelkie stawiane mu zapytania. Oko­
ło 20 godził y przechodzi’ o”. nieznacz­
ne osłabienie umysłowe. W 24 godzi­
nie odzysnał znowu pełnię władz umy­
słowych, zachowywał się i odpowiadał 
jakby normalnie pracował, "x.

W trzecim dniu najwytrzymalszy stu 
dent miał powieki ociężale.

W czwartym dniu 3’1 onnor nie był 
już zdoh ym do wysiłku umysłowego, 
ale mógł wykonywać prajr fizyczne.

W piątym dniu rekordman w bezsen 
ności nie okazywał już żadnej reakcji.

W końcu w 121 godzinie zwalił się 
jak kłoda i zasnął. Obudził się dopie- i 
ro po 20 godzinach głębokiego snu. j

Celem naszym była północna ściana masy­
wu świnicy. Żlebem wybiegającym od pó.no- 
co - wschodu na wierzchołek zamierzaliśmy 
wydostać się ponad próg, stanowiący główną 
trudność drogi. Potem mieliśmy skręcić w 
lewo, na otwartą ku północy ścianę śnieżną 
i wyjść nią wprost na przełęcz pomiędzy 
wierzchołkiem świnicy a Gąsienicową Tur­
nią.

U stóp ściany związaliśmy się wszyscy 
czworo w jedną partię. Rozpocząłem trawers 
w prawo do żlebu. Początek był łatwy, ale 
grząski śnieg zmuszał do pewnej uwagi, jako 
Ż3 wychodziliśmy od razu ponad ekspozycję. 
Dodatkowym powodem do ostrożności był 
pies Jim, który po raz pierwszy w życiu szedł 
taternicką drogą, wymagającą asekuracji.

Po dwu długościach liny znaleźliśmy się na 
małej płasience pod progiem, ściana spię­
trzała się prawie pionową stromizną Musia- 
łem wygrzebywać w rozmiękłym śniegu miej 
see na kolano i mozolnie udeptywać każdy 
stopień, by mógł dać dostateczny opór dla u- 
trzymania ciężaru ciała.

Wykorzystując nieznaczne sfa’owanie tere­
nu szedłem zakosem z początku w prawo, a 
potem z powrotem w lewo, tuż pod skałkami. 
Wkrótce jednak stanąłem pod tak stromą 
ścianą śnieżną, że nie mogłem znaleźć opar­
cia dla stopy ani dla czekana, zgrzytające­
go po ukrytej pod białą powłoką skale. W y- 
ciągnąwszy 15 metrów liny wyszukałem sta­
nowisko asekuracyjne i przywołałem towa­
rzyszy, po czym zaatakowałem skałki w pra­
wo od linii spadku.

Zgrabiałe z zimna palce nie dawały pew­
nego chwytu i musiałem zatrzymać się do­
brą chwilę w niewygodnej pozycji, aby przy­
wołać przez „zabijanie” krążenie knvi. Na­
stępne metry pokonałem wykorzystując deli­
katne urzeźbienie, skały i pomoc cykana.

Lina pozwoliła mi akurat na osiągnięcie 
dobrego bloku skalnego. Przygotowując ase­
kurację obserwowałem koryto żlebu, gdzie w 
głęboko wyżłobionej rynnie sunęły co chwila 
małe lawinki.

Właśnie zamierzałem ściągnąć Danę, kiedy 
w ścianie nad nami rozległ się grzmot i ma­
sa śniegu runęła w gardziel żlebu, dokładnie 
tam, którędy zamierzaliśmy iść pierwotnie. 
Lawina zakotłowała ponad progiem, poczym 
dalekim skokiem uderzyła w płasienkę, którą 
opuściliśmy przed chwilą. Małe opóźnienie 
lub błąd w wyborze diogi mogły nas wpro­
wadzić w tor lawiny. Ale teraz byliśmy bez­
pieczni i mogliśmy z bezpośredniej bliskości 
podziwiać wspaniałe widowisko. Nawet Jim 
zachował się po bohatersku. Wprawdzie w 
pierwszej chwili speszył się widocznie, ale 
spojrzawszy na nas odzyskał wkrótce rezon 
i spokojnie obserwował przemykającą obok 
białą śmierć.

Gdy przebrzmiały ostatnie echa lawiny, 
ruszyliśmy dalej grzędą po łatwych skałkach. 
Po trzydziestu metrach byliśmy już tak wy-

kilku skokach.
Byliśmy teraz w otwartej ścianie firnowej, 

tak dokładnie widocznej z dołu. Debry śnieg 
pozwalał na zwiększenie tempa i poruszanie 
się równoczesne. Znacząc przebytę drogę ró­
żańcem śladów stanęliśmy wkrótce na grani. 
Czas — 2 godziny.

Zima w Tatrach kończy się 30 kwietnia. To 
nic, że klimat się zmienił, to nic, że zmieniły 
się zasadniczo zapatrywania na cele tater­
nictwa zimowego. To nic, że ściany i żleby 
górskie spoczywają pod grubą pokrywą 
śnieżną, że w miesiąc później odbywają się 
zawody narciarskie. To wszystko nic. Kto o- 
Śmiela się twierdzić, że zima w Tatrach trwa 
jeszcze po pierwszym maja, uważany jest w 
kolach taternickich za odstępcę, a najpięk­
niejszy okres mija, rokrocznie nie wykorzy­
stany sportowo.

Gdzie się podziało 350 kołchozów!
Państwowa Komisja Planowania Gospo­

darczego ogłosiła za III kwartał 1951 roku 
sprawozdanie z realizacji Planu sześciolet­
niego. W sprawozdaniu tym m. in. powie­
dziane jest, że „do zbiorów w bieżącym roku 
przystąpiło ogółem 2.725 spółdzielni produk­
cyjnych (czyli kołchozów), a liczba spółdziel­
ni produkcyjnych osiągnęła na dzień 30 
września 1951 r. stan 3.075 spółdzielni”.

Nasuwa się pytanie, co się stało z 350 koł­
chozami. że nie przystąpiły do zbiorów? Czy. 
się zbuntowały i rozsypały się, czy też są to 
fikcyjne kołchozy, zaóożone tylko na papie­
rze dla propagandy. A być może, że zostały 
one już całkowicie upaństwowione i włączone 
do Państwowych Gospodarstw Rolnych, czyli 
sowchozów? Nie jest to wykluczone, że te 350 
kołchozów, być może znajdujących się na 
Ziemiach Odzyskanych, zajęła armia sowiec­
ka dla swych celów.

Taryfy fryzjerskie podrożały o 125 proc, 
od kwietnia 1950

Oprócz nadmiernej zwyżki cen pomarańcz, 
zwróciły uwagę władz wysokie taryfy fry­
zjerskie.

Od 19 kwietnia 1950, kleiły zniesiono urzę­
dowe wyznaczanie cen, taryfy fryzjerskie 
podrożały około 25 procent, podczas gdy w 
tym samym czasie koszta utrzymania wzro­
sły około 25 proc.

W okręgu paryskim, w salonach kategorii 
B. obowiązują np. następujące ceny.

Obcięcie włosów (20 minut) podrożało z 
68 fr. (plus 15 proc, piwnego, czyli rażeni 
80 fr.) w kwietniu 1950 do 156 fr plus 15 
proc., czyli 180 fr. w październiku 1951.

Nauczyciele przeciwni 
. zmianie daty wakacyj szkolnych

PARYŻ. — Rada krajowa autonomicznego 
syndykatu nauczycieli wypowiedziała się 
przeciwko zmianie terminu wakacyj szkol­
nych. Program pracy, ustalony przez radę, 
obejmuje dążenie do zniesienia ustawy Ba- 
range-Bararhin o pomocy dla szkolnictwa 
katolickiego.

HUMOR KRAJOWY

..Lekcja historii”
— Patrz pan jak nam się składa — rozpoczął ; wraca* szuflady, nie ma, kamień woda. Ledykima- 

swój przerwany przed dwoma tygodniami cykl j cja zginęła.
wykładów z dziedziny historii pan Piecyk. —

Jak raz na Krakowskim slup pod króla Zeg- 
monta syku jemy, i właśnie (zwartego, któren ten 
pomnik pare set lat temu nazad swojemu tatu­
siowi postawił, zmuszone jesteśmy dzisiej poru-
szyć.

...W ogólności nie można powiedzieć, chłopak był 
nienajgorszy, a przede wszystkim miał dużą smy- 
kałkie handlową. Bo weź pan na przykład pod 
uwagie taką rzecz. Szkopy w tamtcni czasie każ­
demu nowemu naszemu królowi zmuszone byli 
tak zwany „hołd pruski” uskuteczniać. Robiło się 
to w ten deseń, że król siadał w stosownem po­
koju na krzesełku, dywanik przed łóżka przed 
niem rozkładali, ministry obtaczali go naokoło. Zza 
portiery wychodził niemiecki książę, klękał na 
dywaniku i do pucu przysięgic wierności na wiecz­
ne czasy mu składał.

Otóż więc jak M hnhrrtrna zn króla nastał, szko- 
plak nie miał życzenia przed niem klękać i chciał 
się z tego wykupić.

Fokątnie przez znajomych zaznaczał, że dużą 
forsę by dal, żeby ten hołd mógł się odbyć w 
cztery oczy w bocznem pokoju i na stojący.

Król pomyślał chwilkie i mówi:
— Dobra, pies z niem tańcował i z jego hoł­

dem ,niech będzie na stojąco nawet w łazience, 
ale to musi kosztować sto „patyków”. Nawet nie 
dużo porriedział. Chociaż to byli przedwojenne 
tysiące, kiedy to literek czystej wyborowej zda- 
je się cztery złote i pięćdziesiąt groszy koszto­
wał. Szkop się zaczął targować, 'płakać. Opuścił 
mu Władek dychę i za dziewlęćdziesiątaka prze­
szedł ten hołd do kuchni czy przedpokoju. -Sam 
król nawet nie był obecnein, tylko jakiegoś ko- 
leżkic swojego posłał.

Inszą razem za 200 'tysięcy rubli odstępnego 
zrzekł się prawa do carskiej korony.

A to znowuż uważasz pan było tak w awojetn 
czasie. Ruscy obrali go za cara, ale tatuś nie 
pozwolił mu do Moskwy jechać i tak się zostało.

. Nie to nie” — myślą sobie Ruscy i wybrali 
innego, ale Władek miał carskie ledykimacje — 
czarne na białeni, że jest carem.

Trzeba było od niego wydostać. Zażądał 200 ka­
wałków. Dali mu. Naliczyli fossę i proszą o zwrot 
ledykimacji. Mladek szuka po kieszeniach, prze-

Juk tak, to Ruscy chowają forsę nazad. Widzi 
Mladek, ie krewa, harmonię pieniędzy mu sprzed 
nosa sprzątają, zły się zrobił jak cholera, mini­
strów sztorcuje na czem świat stoi. Ale Ruskie, 
do pucu tak te forsę chowali, wypłacili mu dwieś­
cie tysięcy rubli eamemy „świnkamy”, tylko przy 
światkach musiał się przysiąc, ie ledykiniacja 
faktycznie zginęła i kwit załączyć z redakcji, ie 
trzy ogłoszenia w dziale zagubionych dokumen­
tów opłacił. A dlatego taki był pies na pienią­
dze, że fatalne długi posiadał. Szczery był chło­
pak, fondował na prawo i lewo komu się dało. 
To tyż Fotocczaki i Radeiwiłłowstczaki, co się 
koło niego kręcili, za cholero nie chcieli się zgo­
dzić żeby się ożenił.* No bo faktycznie z kawa­
lera każden nażyje, forsy pożyczy i temuż po­
dobnież. I ochlajf kawalerskie u Fukiera też mie­
li swoje znaczenie.

A z drugiej znowuż strony Mładzio widzi, ie 
nie dobrze, pensja za rok naprzód wybrana, „hołd” 
dawno wypotreebowany. „świnka” została mu się 
jedna i tylko dlatego, że była pęknięta i brzęku 
nie miała. To tyż na siłę chciał się żenić i przy- 
gruchał solne jedne hrabinie, ale mu się nie dali 
z nią ochajtnąć. że była niemieckiej religii, dru­
ga znowuż mówią, że za ruda, trzecia, ma krót­
szą nogie i tak go kołowali ładne pare lat.

Aż się koniec końców zgniewał, pojechał do 
Miednia i z cesarzową dał na zapowiedzie.

Magistracki ślub wzięli w Wiedniu, ale kościel­
ny u nasz u Fary. I znowuż miał z tego nie­
przyjemności. Miasto Kraków z pyskiem na niego 
wyskoczyło, że wszelkie uroczystości królewskie, 
jak koronacje, śluby i pogrzeby najładniej w Kra­
kowie wychodzą.

A najwięcej się mądrzył niejaki „A la Haweł- 
ka”, któren na Rynku knajpę prowadził i zaw­
sze podczas takiego zjazdu pekie) pieniędzy za­
rabiał. W ogóle ciężkie miał życie. Władek Czwór­
ka. Szwedzi co i raz grandy różne mu uskutecz­
niali, i musiał się z niemy naparzać.

A już co Turki to niemożebnie się prowadzili, 
stale i wciąż przez granice się do nasz wtraża- 
lali i nie mógł sobie, król inaczej z niemy pora­
dzić, aż zmuszony był Kozaków na nich napusz­
czać.

Francuzi oszczędzają mniej 
niż kiedykolwiek

PARYŻ. — Generalny sprawozdawca Ko- ‘ 
misji Finansowej Rady Republiki, p. Ber- 
thoin, oświadcza w raporcie, opracowanym z 
okazji dyskusji nad budżetem na rok 1952:'

„Od sześciu lat jesteśmy świadkami obra-' 
zu takiego, że państwo nigdy tyle nie inwe-; 
stowało i nigdy jednostki nie oszczędzały tak' 
mało jak obecnie. Oszczędności wynosiły 
1.177 miliardów w r. 1951, wobec 1.031 w r. 
1950. Państwo, ze swej strony, -nwestowało 
1.000 miliardów, z czego 388-w upaństwowio­
nych przedsiębiorstwach, 312 na odbudowę, 
300 na urządzenia cj'wilne oraz sprzęt woj­
skowy

Inwestycje prywatne "można obliczać na' 
1.500 miliardów. ;

Unia francuska produkuje .nniej złota, 
niż w r. 19f',j

Produkcja złota we ancji L na jej ob, 
szarach zamorskich je obecnie niższa niż 
w r. 1900, kiedy v Sj|a frzy । pa| tony. 
Udział francuski tju światowjm, któ­
ry wynosił 3 p* 1900, spad! do 0,3
proc. Podczas j produkcja francuska 
spadała, wydobyci^ złota w* świecie zwięk­
szyło się z 400, do 900 ton przeciętnie rocz­
nie. IV obi „eniu tym nie uwzględnia się pro­
dukcji rosyjskiej, która w końcu pierwszej 
wojny światowej nie przekraczała produkcji 
francw ikiej, ale zwiększyła się potem ogrom­
nie , :ochodząc w r 1943 do 400 ton.

>ee*eeeeeeeeeeee<»ei» Przygody Rafała Pigułki

Zbiórka na
Tydzień Aliłosierdzia

Czy/ mąka chlebowa będzie zmieszana 
ze sproszkowanym mlekiem ?

0(1 .pewnego czasu krążą pogłoski, że do 
mąki do wypieku ciileba, będzie dodawane 
sprosz kowane mleko. Miałoby to na celu 
zmniejszenie spożycia pszenicy oraz zwięk­
szenie konsumpcji mleka. Rząd zamierza ja­
koby nakazać zmniejszanie mąki w młynach 
z i do 2 proc, dodając sproszkowanego mle­
ka. Kilka piekarzy paryskich dokonało już 
doświadczenia na własną rękę i osiągnęło 
zadowalający wynik.

Cała sala brawo bije.
Gdy Raf sztuki pokazuje, 
Bo to magik dobrze znany.

Jak to robi? Tajemnica. 
Grunt, że sala się zachwyca. 
Magik z niego „niezrównany *.

Wtem na scenę oprych wchodzi. 
Raf o sztuczkach się rozwodzi 
I zegarek mu wyjmuje.

Aż zawodzi „mistrza” sztuka: 
Gdzie zegarek? Rafał szuka... 
Także swego nie znajduje.

Wydawnictwo ,,Narodowca” 
(ogł. w dnia 1. XIL51 r.) 
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WIERSZE NADESŁANE
PRZEZ CZYTELNIKÓW

Hazem: 16.500—
Pamiętaj o współ rodakach w potrze­

bie; o tych którzy znajduj^ się w szpi 
talach i przytułkach i ktorzv nie ma­
ją tu nikogo, oczekają zmiłowania bliż 
nich.

Głos suf "*nia
Jesteś B<jże wszędzie. 
Na ziemi i niebie! 
Hy — żyjemy w błędzie 
Odchodząc od Ciebie!

Gdy nam się powodzi. 
To ciebie — nie znamy! 
Gdy trwoga przychodzi 
Wtedy Cię — szukamy!

Wtedy Cię prosimy: 
„Zńiiłuj się na nami!” 
.Modły zanosimy: 
„Opiekuj się nami!”

M’tcdy rozumiemy. 
Że Bóg jest na niebie!
Wtedy my umiemy 
Znaleźć Boże, Ciebie!

A gdy trwoga minie. 
Znów Cię opuścimy! 
„Nie trzeba nam Boga!” — 
1 tak wciąż błędzimy!

A nasze sumienie. 
Co te grzechy widzi, 
Daje upomnienie!
Ale człowiek — szydzi!

Głos sumienia zgłuszy, •
Aby — użyć sobie!
Zapomni o duszy!
Zapomni o — Tobie! • 

A na łożu śmierci, 
W ostatniej minucie! , 
Zaczynamy myśleć 
O swojej — pokucie!

Gdy pomyślę o tym, ■
Aż lęk mnie ogarnia, 
że obłudą żyje *
Cała Twa owczarnia!

Gdzie ta nasza mądrość, 
. Z której się — szczycimy-?

Pochłania nas ciemność — 
światła się boimy!!

I. K. 8.

216) (Ciąg dalszy)
Tak Wedigo, ty się ze mną ożenisz. A 
byś mógł to uczynić, musimy zrobić 
dobry interes. Jedziemy przede wszy­
stkim do Siebenbuchen. Jeśli znajdzie- 
my tam prawdziwą księżniczkę, to...

— To wrócimy z długimi nosami — 
podpowiedział z przekąsem Wedigo.

— Nie. Wówczas ofiarujemy się jej 
lub jej ojcu oswobodzić ich od oszu­
kańczego sobowtóra.

— Wówczas znowu mamy zawziąć 
się na tą biedną Annę-Marię ? — Nie, 
na to się nie zgadzam. Powiedziałem ci 
już to wyraźnie.

— Uspokój się, mój skarbie. Nie doj 
dzie do tego, a to dlatego, że jestem 
kompletnie przekonana, iż na zamku 
znajdziemy fałszywą księżniczkę. Mam 
na to pewne podstawy.

— A więc co z tego?
— A to z tego, że zobaczymy co da 

się wycisnąć z tej fałszywej księżnicz­
ki za jej tajemnicę. Chyba — że zechce 
— z nami bliżej zapoznać się...!

ROZDZIAŁ 132.
Cięśko doświadczony.

— Meldować? Mnie starego Dorin- 
ga, najlepszego i najbliższego przy­
jaciela meldować? To niemożliwe.

Stary Doring ze zdziwieniem patrzał 
na służącego i kiwał zafrasowany gło­
wą. .

] — Mocno żałuję, panie Doring ale 
otrzymałem od pana Hardinga surowe 
polecenie, pod groźbą zwolnienia ze 
służby, bym odprawił wszelkich od­
wiedzających, ktokolwiek by to nie był. 
A pan wie wszak, że jestem ojcem 
licznej rodziny i nie mogę niebacznie 
narażać się na stratę kawałka chleba.

— Ależ do diabła — co to się znowu 
stało? — piorunował niezadowolony 
staruszek.

Służący wzruszył ramionami.
— Nikt tego nie wie, panie Doring. 

Ale od czasu gdy stracono dziecko i 
młoda pani zniknęła z domu, zamknął 
się pan Harding w swoim pokoju, i tyl­
ko z rzadka przyjmuje posiłek. Jeśli 
powiedzieć panu prawdę, to wszyscy 
obawiamy się o stan umysłu naszego 
pana. Mogę się założyć, że w przecią­
gu krótkiego czasu — jeśli dalej tak 
pójdzie — trzeba będzie go odwieść do 
domu wariatów.

Stary Ddring aż złapał się za głowę.
— Co? Czy dobrze słyszę?... Dziecko 

skradzione i pani Ilka zniknęła? — 
Róbcie co chcecie — ja nie dam się od­
prawić. Muszę mówić z Fredem.

Służący znowu wzruszył ramionami.
— Nic na to nie poradzę, gdyż pan 

Harding najsurowiej zabronił nawet 
meldowania kogośkolwiek, nie chce 
bowiem otrzymywać żadnych wiadomo 
ści, ze ze świata zewnętrznego.

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
— Nie zawracaj głowy — krzyknął 

staruszek gniewnie i z taką siłą odep­
chnął służącego, że ten aż zatoczył się 
pod ścianę.

— Ja już sam się zamelduję, Gre­
gor, żebyś nie stracił swej posady. I 
chcę zobaczyć czy Fred mnie nie przyj- 
mie!

Szybkimi krokami przebiegł stary 
Doring korytarz i zatrzymał się przed 
wysokimi dębowymi drzwiami. Nie pu­
kając nacisnął klamkę u drzwi, które 
też zaraz ustąpiły.

Staruszek pchnął drzwi i rozwarł je 
naościesz.

Ujrzał Freda siedzącego w jedwa­
bnej piżamie przy stole. Ze zmęczonej 
jego postawy, z niegolonej brody i nie­
uczesanych włosów można było wno­
sić o stanie apatii w jakiej się znaj­
dował.

Serce starego wiernego Dóringa 
skurczyło się boleśnie na ten widok.

Fred Harding zdawał się być do tego 
stopnia pogrążonym w zadumie, że nie 
usłyszał nawet zgrzytu roztwieranych 
drzwi. Siedział dalej nie ruszając się 
z miejsca.

Stary Doring ostrożnie podszedł do 
siedzącego i nagle wzrok jego padl na 
czarny kontur rewolweru, który leżał 
przed Fredem na biurku, i w który 
tenże wpatrywał się jakgdyby zahypno 
tyzowany.

Staruszek krzyknął przerażony na 
ten widok, podbiegł do Freda, schwycił 
go za ręce i zawołał.

— Fred, chłopcze — co się stało? — 
Co to ma znaczyć?

Fred drgnął na odgłos tych słów:
Przez bladą jego twarz przemknął 

cień niezadowolenia. Spróbował wy-l

swobodzie ręce z uścisku starca, lecz 
ten trzymał go mocno.

— Fred, Fred — ja cię nie pozna ję! 
Co to wszystko ma znaczyć? — wołał 
Doring rozpaczliwym głosem.

Fred westchnął ciężko..
— Przybywasz bardzo nie w porę, 

papa Doring. Za godzinę byłbyś się już 
troszczył o porządny pogrzeb...

— Fred...
— Tak jest — straciłem już chęć do 

życia. Czego mam jeszcze oczekiwać 
od niego. Wszystko już stracone.

— Chłopcze — tylko nie trać głowy 
— zaczął pocieszać go staruszek, gla- 
szcząc pieszczotliwie ręce Freda — 
Tyś już nie jedną burzę przetrzymał, 
więc i tym razem doczekasz się słońca.

Fred potrząsnął głową przecząco:
— Nie mogę już więcej, papo Do­

ring. Straciłem już wszystkie siły od 
czasu, gdy pozbawiono mnie mego sy­
na, mej ukochanej Anny Marii!

— Co —syna Anny Marii — zawo­
łał zdumiony staruszek.

Fred Harding skinął smutnie głową.
— Tak, trzymałem go w objęciach, 

całowałem go i nawet nie przypusz­
czałem, że przypadek zwrócił mego 
własnego svna, dopóki..

Głos mu się załamał... Nie mógł do­
kończyć rozpoczętego zdania i zakrył 
twarz rękoma.

Stary Doring potarł energicznie czo­

ło, jakby chcąc się przekonać, że nie 
śni.

To dziecko — miało być własnym 
synem Freda Hardinga-

— Czy to możliwe?
I nagle przypomniał sobie to wielkie 

podobieństwo między chłopcem a Har- 
dingiem, tóre go pierwszy raz tak bar 
dzo udezzyło.

Lecz nim zdążył cośkolwiek powie­
dzieć Fred wrócił już do siebie i cią­
gnął dalej smutną opowieść.

— Dopóki w noc wigilijną nie przy­
była tu Adelajda.,

— Adelajda — twa pierwsza żona?
Harding skinął głową i opowiedział 

cały przebieg wydarzeń, aż do momen­
tu, gdy Ilka ze swym ojcem opuściła 
jego dom.

— A teraz sam, biedny i opuszczo­
ny — zakończył opowiadanie wzruszo­
nym głosem — bowiem Ilka była mi 
najlepszą przyjaciółką. Choć nie mo­
głem jej kochać tak, jak Annę Marię, 
to jednak jej dobrotliwe słowa i słod­
kie spojrzenie koiły we mnie zawsze 
ból i cierpienie. Teraz, gdy pozbawio­
no mnie dziecka, którego wszyscy de­
tektywi świata nie mogą znowu odszu­
kać, opuściła mnie ; ona dobrowolnie, 
chociaż mnie zapewnialr o swej wiel­
kiej miłości Czy naprawdę nie możesz 
pojąć, że straciłem wobec tego wszy- 

istkiego chęć do życia?



Me|6owodzonie drużyn północnych w grach o mistrzostwo piłkarskie

Zwycięstwo Strasburga w Lyonie. - Wysoka wygrana Hawru w Paryżu
Niepohemowany w gniewie za to, że żona na niego nic czekała ...

...obciął udusić córkę i teścia
Ostatnia niedziela grudnia zakończyła się 

szeregiem nlespcdz?flnek, do których przede 
wszystkim należą pierwsza wygrana Stras­
burga w obecnym sezonie oraz wysokie zwy­
cięstwo Hawru nad Racingiejn Paryż. Dru­
żyna normandzka przez to zwycięstwo przy 
równoczesnym remisie Lille z Bordeaux, sa­
ma przejęła prowadzenie w tabeli.

, Odnośnie drużyn północnych można powie­
dzieć, że niedziela zakończyła się dla nich 
wielkim niepowodzeniem, gdyż na 3 mecze, 
2 przegrały, a w jednym tylko osiągnęły re­
mis.

Spoglądając na dół tabeli stwierdzamy co­
raz większe wyrównanie i powiększenie się 
liczby kandydatów do spadku.

Większość niedzielnych spotkań, jak wska­
zują wyniki, zakończyła się. wygraną gos­
podarzy.

R.C, Paryż — Hawr 2:6. — Paryżanie wy­
stawili silny zespół przeciw drużynie nor- 
roandzkiej. Liczono, że będą tymi, którzy

był prowadzenie i przewaga drużyny tej u-| 
trzyma'a się do końoa meczu.

Sukces Hawru, nawet tak wysoki, jest w 1 
peni zasłużony.

Nicea — Roubaix 2:1. — Blisko 17.000 wi­
dzów przyglądało się grze, która była żywa 
od początku do końca meczu. Technicznie 
lepszą była drużyna gospodarzy.

Roubaix jednał? zdobyło pierwsze bramkę. 
Po 45 minutach wynik wynosił 1:0 dla goś­
ci. W tej części gry gospodarze mieli okazję 
wyrównać z 11-ki. Tę jednak przestrzelili.

W drugiej połowie Roubaix „zabetonowa­
ło” bramkę i dopiero w 64 minucie padlo 
wyrównanie. W 68 minucie Danii zatrzymał 
drugą 11-kę jaką uzyskała Nicea. Gospodarze 
uzyskali swe zwycięstwo na 4 minuty przed 
końcem gry.

Najlepszym graczem na boisku był bram­
karz Roubaix Darui. Zwycięstwo gospodarzy 
jest zasłużone.

(Foto: Record)
Fragment z meczu RC. i .uyż - - Hawr 2:6. ■— Bramkarz paryski Vignal ■wybija nie­
bezpieczną piłkę, na któr czekaj szybki Stricane z Hawru (z prawej).

powstrzymają zwycięski pecha 1 " >nna-
nów". Stało się odwrotnie. Zwyc1 "' *h dru­
żyna Hawru, lepsza technicznie i F idycyj- 
nie od zespołu paryskiego.

Goście pierwsi zdobyli bramkę. Par yżanie 
potem wyrównali. Krótko potem Hav t zdo-

Lyon — Strasburg 2:3 (0:1). — Dru­
żyna Lyonu grała apatycznie. Zespół alzacki 
grał szybko i znać było, że postawił wszy­
stko na szalę, by rozstrzygnąć spotkanie na 
swą korzyść. Do połowy drużyna alzacka 
prowadziła 0:1, przy czym bramka była sa­

mobójcza. W drugiej połowie każdy z zespo­
łów zdobył po 2 bramki.

Marseille — Metz 4:0 (1:0). — Podczas 
meczu wiał silny wiatr. Drużyna gości nada/ 
ła w pierwszej połowie ton grze. Gospodarze 
próbowali szczęścia wypadami.

Po połowie, gospodarze, którzy grali z 
wiatrem, zdobyli ze swej strony przewagę i 
szybsi od gości, rozstrzygnęli grę na swoją 
korzyść.

Sochaux — R. C. Lens 3:1 (1:0) — Gra 
nie była taka jakiej się spodziewano. Zarów­
no gospodarze jak goście zawiedli nadzieje 
licznych kibiców piłkarstwa. Drużyna gospo­
darzy była jednak lepiej strzałowo usposo­
biona i do połowy prowadziła już 1:0.

Grenier i Carre byli najlepsi w zespole 
Lens.

Sete — St. Etienne 4:2. — Zwycięstwo 
Sete zasłużone zostało wywalczone po cięż­
kiej walce. Do połowy prowadziła drużyna 
gości 2:1. St. Etienne popełniło potem wiel­
ki błąd cofając się do obrony. Gospodarze 
wykorzystali to i przez kilka silnych ata­
ków powodując zamieszanie pod bramką goś­
ci. zdobyli nie tylko wyrównanie lecz także 
zwycięstwo.

Lille — Bordeaux 2:2. -— Mimo niepewnej 
pogody i deszczu, który rozpoczął padać pod­
czas gry, stadion był przepełniony widzami. 
Bilety na ten interesujący mecz zestay roz- 
sprzedane już w przedsprzedaży.

Gra była ciekawa i trzymała widzów w 
ciąg!ym napięciu, śmiało można powiedzieć, 
że tak gospodarze jak gości pokazali piękny 
footbal godny pozycji jaką zajmują we fran­
cuskim piłkarstwie.

Wynik 2:2 nie krzywdzi żadnej z drużyn. 
Jest wykładnikiem sił i umiejętności obu 
zespołów.

Nancy — Nimes 0:0. — 15.000 widzów. 
Teren idealny. Wyróżnił się bramkarz Nimes, 
Dakcwski, który był najlepszym graczem na 
bótoku.

Drużyna gospodarzy przeważała przez 3/4 
meczu, jednak nie mogła „sforsować” ani 
zmylić obrony gości.

Spotkan’e zostało rozegrane wzorowo.
Reims — Rennes 4:0. — Gospodarze byli 

lepsi zwyciężyli zashiżenie. Drużyna Rennes, 
która uzyskała poprzednio wyniki nieroz­
strzygnięte z Bordeaux i Lille, grała w nie­
dzielę słabiej niż w poprzednich meczach.

W U Lidze
Stade Franęais zwyciężył 1:0 zespół 

Valenciennes i utrzymał się nadal na pierw­
szym miejscu. Montpellier, wygrywając mecz 
w Ales wysunęło się zdecydowanie na dru­
gie miejsce. Rouen zdoby\> dwa punkty na 
C.A.P., największą jednak niespodziankę 
zrobiło Grenoble, bijąc Cannes 4:0.

PARYŻ. — Rajmund Brunel z Aubervill'crs 
był znany z wielkiej gwałtowności. W domu 
dochodziło do częstych kłótni, żona bała się 
męża, dzieci drżały przed ojcem. Przed pew­
nym czasem Rajmund Brunei został aresz­
towany za pewne przewinienie i skazany na 
kilka tygodni więzienia. Zwolniony w sobo­
tę z aresztu, powróć 1 do domu, żony jednak 
nie zastał. Ta obawiając się jego gniewu 
zdecydowała się schronić do matki i pozo­
stawić dzieci same na przyjęcie ojca.

Dwunastoletnia Daniela powitała ojca, i

Mężczyzna zapytał o matkę. Gdy dziewczę 
nie chcialo mu podać, popadł w złość taką, 
że zagroził dz'ecku uduszeniem. Brunei od­
stąpił jednak cd tego zamiaru : ubrawszy 
się, udał się da swych teściów by tam się 
dowiedzieć, co się stało z żoną, gdzie prze­
bywa, cm porabia.

Miast jednak zachować się spokojnie, roz­
począł się awanturować i grozić teśc"owl, że 
go zabije, W toku kłótni zjawili się w miesz­
kaniu teścia policjanci, którzy zatrzymali 
Bruneta i przekazali władzom sądowym.

Samobójczy skok niewiasty 
z zawiedzionej miłości

PARYŻ. — Panna Ludwika Arzine, która 
kochała się bez wzajemności w przystępie 
rozpaczy uyskoezjał z mieszkania na 6-tym 
piętrze. W upadku jedna z nóg nadziała się 
na sztachetę opłotowania. Ciężko pokaleczo­
ną niewiastę wyratowało pogotowie ratun­
kowe straży pożarnej, które ją też przewio­
zło do szpiato.

* * *
Przy zbiegu ulic Ihiul Appel i Emil Fa- 

guet, targnął się na swe życie 55-letnj Eu­
geniusz Binishet. Mężczyzna podciął sobie 
gardło. W stanie bardzo groźnym umieszo- 
no go w szpitalu.

Rozrywki o piłkarskie mistrzostwa Francji 
na 6. stycznia

I Liga 
Strasb. — Le Havre 
St. Etienne —• Lille 
Nimes — Nice 
Bordeaux — RC Paris 
Lens ■ Reims 
Rennes — Metz 
C.O.R.T. — Lyon 
Nancy — Sochaux 
Sćte — Marseille

Stade
II Liga 
— Amiens

Toulouse-Montpellier 
Valenciennes - Nantes 
Rouen — Angers 
Le Mans — Grenoble 
Besanęon -r Troyes 
CA Paris — Toulon 
Cannes — Beziers 
Monaco — Alćs

O mistrzostwo Amatorów Francji
Grupa Północna

Armcntieres — Sedan 
Caen — Oignies
Montreuil —

F. C. Sedan 
U. S Bruay 
Reims

St. Maur 
Tabela 
gier

12

1- 0
2—2
1—0

U. S. 
Saint

Montreuil 
Quevilly 
Maur

S B Oignics

13

St M. Caen 
Vernon 
Amicale 
Stade Bśthune 
J. S. Armcntieres

13
13
13
13
13
13
13
13

Pkt.
23
18
16
15
14
13
13
10
10

8
8
8

br.
39—12
27—15
24—16
24—16
30—29
19—18
19—24
17—23
23—30
23—33
16—33
10—21

Grupa Zachodnia
Montargis — St. Bordelais 1—0

Klasyfikacja: 1. Girondins 22 pkt; 2. Cbo- 
let 1 Quimper 18 pkt.; 4. Chateauroux 17 
pkt.; 5. Rennes 16 pkt.; 6. Macau 15 pkt.; 
7. Niort 12 pkt.; 8. Montargis i Orleans 10
pk.;t 10. Rochechouart 8 pkt; 11.
6 pkt.; 12. St. Bordelais 2 pkt.

St. Malo

Grupa Południowa 
Annecy — St. Gaudens 
La Seyne — La Bastide 
Vichy — Roche la Molićre 

Klasyfikacja: 1. Draguignan 15

6—1 
1—1 
1—1 
pkt; 2.

Roanne 15 pkt; 3. Roche la Moliere i Scion- 
zier 14 pkt; 5. Hyeres 13 pkt.; 6. Annecy 13 
pkt; 7. St.-Gaudens 11 pkt.; 8. La Voulte 11 
pkt.; 9. La Bastide 10 pkt.; 10. Vichy 9 pkt.; 
11. La Seyne 9 pkt.; 12. La Combelle 4 pkt.

Grupa Wschodnia 
Mulhouse — Piennes 
Arc-les-Gray — Le Creusot 
Gueugnon — Wittclsheim

2—2

Klasyfikacja: 1. Gueugnon 21 pkt.; 2. Epi- 
nal 14 pkt.; 3. Le Thillot 13 pkt.; 4. Merle- 
bach 13 pkt.; 5. Piennes i Dizier 13 pkt.; 7. 
Petite-Rochelle 12 pkt.; 8. Mulhouse i Nancy 
11 pkt.; 10. Arc-les-Gray i Wittelsheim 'll 
pkt.; 12. Le Creusot 7 pkt.

O mistrzostwo Ligue du Nord

LENS. •— (Podziękowanie). — Wszystkim Roda­
kom i Francuzom, którzy towarzyszyli w ostatniej 
podróży, naszego, po długiej i ciężkiej chorobie 
zmarłego syna, brata, szwagra i wuja ś.p. Alek­
sandra KOSSOWSKIEGO, szczególnie miejscowe­
mu Ks. Proboszczowi z Lens (szyb 4), koledze 
Cybulskiemu i kolegom z Koła P.O.W.N. za prze­
prowadzenie zbiórki na cmentarzu i w kolonii, 
składa ta droga serdeczne podziękowanie staro­
polskim ,,EÓG ZAPŁAĆ” w smutku pogrążoną

Rodzina,

IMiIE — damskie
•llIC dziecięce
we — sportowe — robocze 
■ I'Vl? 26-bis Av. R. Briquet 

ujNs (p..de.CJ

Uwaga Rodacy z Bully-Grenay i okolicy!!!
Krawiec męski i damski

Wladysł. EIŻBIECIAK i Wanda SOŁTYSIAK 
----- z Paryża -----  

przenosi swój zakład krawiecki 
z dniem 15 stycznia 1952 roku 

do BUHY-les-MINES (P.de-CJ 
17, Rue de Lievin (w pobliżu Pl. V. Hugo)

Najnowsze modele paryskie 
Wykonanie sumienne i szybkie 

C3T Ceny przystępne — Warunki dogodne TJ1

„Dzień Druhny" w Libercourt
Katolickie Stow, Młodzieży Polskiej żeńskiej w 

Libercourt zawiadamia, żc w niedzielę, dnia 6 
stycznia 1952 r. odbędzie się uroczystość „Dnia 
Druhny”. W programie przewidziana;

O godz. 12.00: 1‘roczysta Msza 6w. w kaplicy św. 
Henryka w Libercourt. — O godz. 18.00: Akademia 
na sali kopalnianej (szyb 5), połączoną z pięknym 
dramatem z czasów Chrystusa Fana p.t. „Córka 
Króla Baltazara”, odegranym przez młodzież. I’o 
akadcmiii zabawa taneczna. Zapraszamy serdecznie 
na nasza uroczystość wszystkie okoliczne organi­
zacje młodzieżowe jak również wszystkich roda­
ków. ZAKZ3D.

Bractwo Kurkowe
Zarząd Zw. Bractw Kurkowych

Z okazji Nowego Roku, Zarząd zasyła wszystkim 
Bractwom Kurkowym jak najserdeczniejsze życze­
nia. W imieniu Zarządu

Kapt. Zw.: Krawczyk W.

B ALE-Z AB A W Y
NOYELLES-eous-LENS. — (Zabawa). — Tow. 

Gimn. „Sokół” w Noyellcs s. Lens podaje do wia­
domości wszystkim swym druhom oraz Rodakom, 
iż urządza wielka ZABAWĘ w Nowy Rok w sali 
p. Choryńskicgo (dawniej Szymurski). Zarząd.

Tragiczny koniec jazdy samochodowej... 
córki znanej aktorki paryskiej, 

Ludna iły Pitoef

W Nancray sur Rimarde (Loiret), strzelił 
do siebie dwukrotnie z rewolweru w celach 
samobójczych, 16-letni młodziciner.

Miast na Koreę Północną, 
do dep. Cóte du Nord!...

ST. BRIEUC. — Prokurator p. Mace r. 
St. Brieuc otrzymał między imią korespon­
dencją dla siebie, węgierskie pismo ilustrowa­
ne ,,Mag ar Jogaszovetzez. Adres wy bity na 
maszynie był zredagowany w języku fran- 
cuhkim, tak jak kilka artykułów pisma.

Jednak adres był następujący: M. Li Syn 
Be, Minister sprawiedliwości, Korca Północ­
na.

Znać urzędnik, który załatwiał ekspedycję, 
miast włożyć pismo do worka na Koreę, wło­
żył je do worka na Paryż, myląc „Corće 
du Nord" z francuskim departamentem 
„Cóte du Nord”.

Turbina pękła powodując wybuch 
i wielkie szkody w elektrowni

ROUEN. — Maszynista i palacz w’ elek­
trowni w Dieppedałe-Croisset stwierdził pod­
czas kontroli zbyt szybki okrót turbiny. 
Zdając sobie sprawę, z następstw jakie to 
może mieć, chciał bieg jej zatrzymać. To 
mu się jednak nie udało. Turbina jak krę­
ciła się tak się kręciła. Maszynista wyszedł 
wówczas z kotłowni by wezwać pomocy.

Zaledwie znalazł się na podwórzu, turbi­
na pękła. Powstał wybuch który rozerwał 
dach elektrowni. Powstałe straty materialne 
są tak wielkie, że można je porównać do 
strat jakie mogłaby wyrządzić bomba 6-to- 
nowa.

Ofiar w ludziach na szczęście nie było.

O mistrzostwo piłkarskie Anglii

Tabele mistrzostw piłkarskich Francji
I Liga 

gier pkt. sL br.
II Liga 

gier pkt. st br.
Havre A C. 20 27 42—23 Stade Franęais 19 31 61—26
Lille O. S. C 20 26 54—34 S. O. Montpellier 19, 28 39^-21
O G. C. Nice 20 26 42—27 F C Nantes 19 27 35—21
Bordeaux 20 25 56—29 F C. Rouen 19 24 41—24
Stade Reims 20 24 45—26 F C. Grenoble 19 22 39—29
F. C. Metz 20 23 39—28 F C. Toulouse 19 22 37—34
C. O. R. T. 20 22 29-22 U S. Valenciennes 19 21 28—24
O1 Nimes 19 21 28—22 S. A Angers 19 21 39—37
F C. Nancy 20 19 36—36 A S Troyes 19 19 32—30
F. C. Sochaux 20 19 33—33 F C. Toulon 19 19 31—38
A S. St. Etienne 20 19 43—44 A S. Monaco 19 17 18—21
R. C. Parts 20 18 42—45 A S Cannes 19 17 34—44
FL C. Lens 20 18 34—36 Besanęon 19 17 37—43
O. Marseille 20 17 o 5—5o A. S Bćziers 19 14 29—37
F. C Sćte 20 15 24—42 C A. Parto 19 14 23—31
Stade Rennes . 20 15 25—55 Amiens A. C. 19 13 23—39
Lyon O. U 19 14 23—33 Ol. Alćs 19 11 11—46
FL C. Strasbourg 20 10 24—49 U S. Le Mans 19 6 20—52

PARYŻ. — Córka znanej paryskiej aktorki ■ Ludm'to Pitoef zmarła na atak serca spo- 
d rama tycznej Ludmiły Pitoef, zmarłej przed wodowany zimnem. Dodać należy, że artyst- 
kilku miesiącami, znalazła śmierć w wypad- ka, która liczyła 38 lat, nie posiadała zezivo- 
ku samochodowym dwa 
dni przed zakończeniem 
roku 1951.

Wypadek zdarzył się o 
godz. 3-iej nad ranem, 
gdy Ludmiła P.toćf wra­
cali z jednej z restaura­
cji, w której spożyła ko­
lację wraz z przyjaciół­
mi, państwem Savary.

Stało się to na jednej 
z ulic prou a.dzących 
wzduż kanału świętego 
Marcina. Do tego mie jsca 
samochodem kierował p. 
Savary. Gdy artystka 
wyraziła chęć pokierowa­
nia samochodem, p. Sa­
vary odstąpił jej kierów, 
nicę. Niewiasta m'ast ru­
szyć wprzód, nacisnęła 
guzik jazdy do tyłu. Sa­
mochód wjechał na chod­
nik, uderzył o opłotowa- 
nle nal kanałem, rozbił

(Foto: Record)
Samochód, który wpadł do kanału św. Marcina i przez który panna 
Pitoóf znalazła śmierć. Zdjęcie zostało dokonane przed komisariatem 

policji po wyciągnięciu samochodu z wody.

Drobne ogłoszeni
Q tV«trlkle listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec** LENS (P-de-C).
Na odpuxviedi lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały sio pod 
numerem fees bez adresu, załączyć należy do 
listu toaczkl, a aa kopercie napisać oprócz 
adresu, podany no met ogłoszenia.

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada ■■

Wolne miejsca 300 łr.
! (za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wieraxy.
j aa każdy d a I s x v wicrez doheze eic 75 frJ

Dobra FRYZJERKA może się zgłosić pod adre­
sem: 4, Citó Commerciale, LENS (P.-dc-C.) (2954)

Potrzebna poważna DZIEWCZYNA, od lat 18, 
przedstawiona przez rodziców, do opiekowania się 
dziećmi i pomocy w pracy domowej. — Zgłusz, 
pod adresem: 367, Avenue de 1'Hippodrome — 
LAMEERSART-Lille (Nord). (2955)

Folrzebny zaraz CHŁOPAK, od lat 15, jako 
{ICZEił 1‘IEKARsiKI — Zgłosz. do: Boulangerie 
F1ERKIEL, Rue Auguste Lefebvre, LENS, (2957)

Promotion Escaut-Terrien
C.O.R.T.. — Lallaing
Carvin — Lille
Maubeuge — Lourches 
Quidvrechain —r Cambrai 
Comines — Hazebrouck

1—1
1—2
4—0
1—1
2—2

II Dyw. Terricmie Grupa B.
Rapid Ostricourt — La Bassee 1—0

O mistrzostwo piłkarskie Belgii
I Liga państwowa 

F.C. Liegeois — Berchen 
Anderlecht — Standart CL. 
La Gantoise — Tilleur F.C. 
R. Malines. —. U.S. Tournai 
Charleroi S.C. — Racing C.B.

2—0
1—1
2—1
6—1

Antwerp — Un. Saint-Gilloise 2—1 
F.C. Malinois — Daring C.B. 2—0 
Beerschot A-C. — Ol. Charleroi 3—0

Tabela: 1. F.C. Lićgeois 23 pkt.; 2. F.C. 
Malinois 21 pkt.; 3. Union St.-Gil’oise i S.C. 
Anderlecht 20 pkt.; 5. O.C. Charleroi, Ber­
chen Sp. i R.C. Malines 19 pkt.; 8. Tilleur 
F.C. i Antwerp F.C. 18 pkt; 10. La Gantoise, 
i Beerschot A.C. 14 pkt.; 12. S.C. Charleroi 
12 pkt.; 13. Placing C.B. 11 pkt.; 14. Daring 
C.B. 10 pkt.; 14 U.S. Toumai i Standard C.L. 
9 pkt.

I Liga 
Aston Villa — Manchester C. 
Burnley — Middlebrough 
Charlton — Fulham 
Chelsea — Portsmouth 
Huddersfield — Liverpol 
Manchester Un. — Bolton Wand 
Preston N.-E. — West Bromwich 
Stoke C. — Derby County 
Sunderland — Arsenal 
Tottenham — Newcastle 
Wolverhampton — Blackpool 

IT Liga 
Brentford — Cardiff City 
Bui-y — Notts County 
Coventry — Blackbum Rov. 
Doncaster — Rotherham 
Everton — Leeds United 
Luton Town — Leicester 
Notts For — Birmingham 
Sheffield Un. — Birnsley 
Southampton — Sheffield W. 
Swansea — Queen’s P. R. 
West Ham — Hull City

Najlepsi lekkoatleci
W biegach 
100 metrów

1. E. Mc Donald Bailley (W.-Bryt.)
2. J. GoPiday (U.S.A.)...................

H.
H.

1—2

1—1
1—2

1—0
3—1
4—1

1—1
2—1
1—2

1—2
0—1
1—2

2—3
2—0

1.
2. E.
3. H. 
- P. 
- J.

1. G.

Frotun (Kuba) . . ♦ . « 
Futerer (Niemcy) . • . . 
Mc Kenley (Jam.) . . . 
Sucharev (Rosja) . , . .

200 metrów 
Stanfield (U.S.A.) . . .
Me Donald Bailey (W.-Bryt.) 
Me Kenley (Jam.) . . . 
Krauss (Niemcy) . . , , 
Schatzle (U.S.A.) . . , ,

400 metrów 
Rhoden (Jam.)...................

10”
10”
10”
10” 
10” 
10”

20”
20”
21”
21”
21”

je i wpadł do U'ody.
Pan Savary w nadludz­

kim w prost wysiłku zdo­
łał wydobyć się z samo­
chodu i wejść na jego
dach, po czym wyciągnąć niewiastę, jednak 
wobec braku natychmiastowej pomocy — by­
ła przecież noc 1 n kt wówczas nie przecho­
dził — życia jej nie mógł uratować.

lenia na jazdę samochodem. Podczas nakrę­
cania jednego z filmów' spowodowała będąc 
przy kierownicy samochodu, również wypa­
dek, .jednak bez większych następstw.

Potrzebna DZIEWCZYNA do pracy domowej, od 
lat 18 do 25. Całkowite utrzymanie, dobra płacą. 
Referencjo wytnagane. — Zgłosz. (tylko po połu­
dniu) pod adresem: 33, Rue Eugóne Ear, LENS 

(2952)

2
3
4
4
4
4

6
9 
1
1
1

3. H.
4. B. 
- N.

1. E.
2. H.
3.
4.
5.

B.
M.

w roku 1951
Schade (Niemcy) . .
Albertsson (Szwecja) .
Popov (Rosja) . . * . .

10.000 metrów
Zatopek (Czechy) . . 
Schade (Niemcy) . . , 
Albertsson (Szwecja) .
Stokken (Norwegia) ,

A. Mimoun (Francja) .

1. R.
2. J.
3. C.
4. J.

110 metrów przez płotki 
Attlesey (USA) . , , . 
Davis (USA) . «
Dixon (USA) . . . , < 
Demedicis (USA) . . ♦ .

14’ 15” 4
14’ 20” 8
14’ 20” 8

29’ 29” 8
29’ 42” 2
29’ 46”
29’ 55”
30* . 1” 4

13”
13”

0—0
5—0
0—1

Auchel — Hesdin 
Dechy — Hautmont 
Arras — Raismes 
Viesley — Bully
Noeux — Avion 1—0 4.

Tabela 5.
gier pkt. st. br.

R. C. Arras 11 28 25—15 1.
Raismes 11 27 24—13 2.
U. S. Auchel 11 25 2^—12 3.
U. S. Noeux 11 24 26—15 4.
U. S. Tourcoing 11 24 27—20 —
E. S. Bully 11 24 17—16
U. S. Dechy 10 21 20—21 1.
C. S. Avion 11 20 17—17 2.
Car. Billy-Montigny 10 20 17—22 3.
A. S. Hautmont 11 19 21—23 4.
U. S. Viesly 11 19 lo—20 5.
U. S. Hesdin 11 17 18—39
S. C. Fouquieres 12 16 14—34 1.

Promotion Artois Marit lnie
Lens — Abbeville 
St. Oucn — Albert 
Henin-Lietard — Drocourt

Pjcardic
4—0
3—3
2—0

2. H. Me Kenley (Jam.) . . 
" M. Whitfield (U.S.A.) .

R. Majocco (U.S.A.) .. * 
H. Geister (Niemcy) . .

800 metrów
R. Browne (U.S.A.) . . 
A. Wint (Jam.) . . . . 
U. Cleve (Niemcy) . .
P. El Mabrouk (Francja) 
H. Ulzheimer (Niemcy) .

1.500 metrów’
S. Landquist (Szwecja) . 
O. Aberg (Szwecja) . . 
A. Ottenheimer (Jugosł.) 
I. Taipale (Finlandia) 
P. El Mabrouk (Francja)

3.000 metrów
B. Albertsson (Szwecja) 

2.H. Schade (Niemcy) . .
3. I. Taipale (Finlandia)
4. V. Koskela (Finlandia) .
5. H. Posti Finlandia) . . .

46”
46”
46”

47"

1’ 49”
1’ 49”
1’ 50”
1* 50”
1* 50”

3’ 44”

3’ 47'
3’
3’

8’

Corbie—St.-Omcr (walkowerem) 3—0
Boulogne — Calonne 
Lićvin — Calais 
Malo — Dunkerque

3—0 
5—1 
0—0

6. E. Zatopek (Czechosłowacja) 
5 000 metrów

1. G. Reiff (Belgia)...................
2. E. Zatopek (Czechosłowacja)

4

2

3
6

1
1

8
4

37”
48”

13”
. 8’ 15’
. 8’ 16'
. 8’ 16’
. 8’ 17'

8' 17

14' 10”

8
2

4
8

6

3
14’ 11” 6«

A. Triulzi (Argentyna) . . .
400 metrów przez płotki

1. C. Moore (USA...................
2. J. Litujev (Rosja) . . , .
3. R. Devinney (USA) . , , ,
4. T. Lunjev (Rosja) . , . .
5. R.

1.
2. M.
3. H.
4. P.

1. C.

5.

14”
14”

6
7
9

Larson (Szwecja) . . . .
3.000 metrów z przeszkodami

Kazantsev (Rosja) 
Saltikov (Rosja) 
Gude (Niemcy) .
Segedin 
Savenko

Holding
A. Betton (USA) 
W. Davis (USA) 
J. Hall (USA) . 
W. Miller (USA)

(Jugosławia) 
(Rosja) • . .
W skokach
Wzwyż
(USA) , .

2. M.
3. A.
4. C

W dal
Brown (USA) . . 
Gourdine (USA) . 
Stanfie'd (USA) . 
Meeks (USA) . .

5. W. Hairston (USA)

51”
51”
51”
52”
52”

8’ 
8’ 
y 
9*
9*

2

4
7
8

6

49” 8
57” 6

m. 076
m. 057
m. 057
m. 057
m. 030

7

7
7

m.- 95
m. 86
m. .85
m. 54

7 m. 53

Nabożeństwa i Msze św
Nabożeństwa polskie 

w południowej Francji
Agen (dep. Lot et Garonne). — Niedziela, 

6 stycznia: Msza św. o godz. 11. kaplica 
zakonnic, Place Armand Fallieres.

Fleurance (dep. Gers). — Poniedziałek, 
7 stycznia: Msza św .o godz. 11.

Saint Ctor (dep. Gers). — Środa, 9 stycz­
nia: Msza św. o godz. 10.

Miradoux (dep. Gera). — Czwartek, 10 
stycznia: Msza św. o godz. 10.

Villeneuve s. Lot (dep. Lot et GaronneT. 
— Sobota, 12 stycznia: Msza św. o godz. 11. 
kaplica Zakonnic.

Marmande (dep. Lot et Garonne). — Nie­
dziela, 13 stycznia: Msza św. o godz. 10.30, 
kaplica Zakonnic de la Misericorde.

Lamonjoie (dep. Lot et Garonne). — Po­
niedziałek, 14 stycznia: Msza św. o godz. 11.

Saint Leon, kolo Damazan (dep. Lot et Ga­
ronne). — Wtorek, 15 stycznia: Msza św. o 
godz. 11.

Nćrac (dep. Lot et Garcnne). — środa 16 
stycznia: Msza św. o godz. 10., kaplica Szpi­
tala.

Wszędzie godzinę przed Mszą św. sposob­
ność do spowiedzi.

Każdy kto przeczyta to zawiadomienie pro­
szony jest o zawiadomienie innych rodaków. 
Najserdeczniejsze życzenia z okazji świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku składa

Duszpasterz polski.

Doskonały środek wzmacniający
Tryb życia, jaki prowadzimy, zużywa nasz 

organizm. Dla osób przygnębionych, zmęczo­
nych i bez zapału, kuracja OUINTONINĄ 
przynosi dobre skutki. Składająca się: 
1) z roślin ułatwiających trawienie, 2) z po­
karmów żywotnych. 3) ze środków pobudza­
jących. QUINTONINA wzmacnia nerwy i 
mięśnie, pobudza apetyt i podtrzymuje orga­
nizm. Mała szklanka QUINTONINY zażyta 
przed każdym posiłkiem jest bardzo korzy­
stna. Do nabycia we wszystkich aptekach: 
85 fr. flakonik. — (V. 846 P. 24.957) (19 st. Ą)

Kolarski wyścig na przełaj

Rigaut zwyciężył w Avion
AXTON. — Wyścig odbył się. pod patro­

natem dziennika l llsklego „La Voix du Nord”. 
Na starcie stanęli najlepsi kolarze północni 
w tej dziedzinie sportu. Rywalizacja była 
wielka. Zwyciężył Rigaut, który przebył 22 
km w czasie 1 godz. 6 minut, 2) Lejeune 
(Harues), 3) Ilanotel (Lille), 4) Lava 
(Roncq), 5) Dlelen (Lille).

Sukces Rondeauxa w Montreuil
PARYŻ. — Trasa do przebye'a wynosia 21 

km. Udział w wyścigu wzięli kolarze tej mia­
ry i klasy jak Kobie, Milan, bracia Fau- 
cheiix ltd. XValka o pierwsze miejsce była 
przeto-bardzo zacięta i zakończyła się zwy- 

j cJęstwcm Rondeaux, który przestrzeń tę 
j przejechał w czasie 59 minut 17 sekund.

Bractwo Bóźańcowe
MfiRK OURT - MAROC. — Braetb-o Bóiańce 

Żywego zwołuje walne zebranie na 4. stycznia br. 
o godz. 16-eJ w świetlicy. Członkinie, które nie 
uiściły składek miesięcznych, winny to uczynić na 
zebraniu. Zarząd

Potrzebny dobry MAJSTER KLEPKA do fabry­
ki na prowincji. Oprócz zarobku, mieszkanie, 
elektr. i opał. Najlepiej żonaty i znający język 
rosyjski lub niemiecki Pisać z podaniem szczegó­
łów. do: Ste S.N.I.A.M.E., 16. Rue. A. Malet — 
PARIS (12°). 2956)

Potrzebna SLUŻJCA do wszelkiej pracy- domo­
wej. Całkowite utrzymanie. — Pisać do: Mme 
LEFEBVRE. Villa „Chant d’Oiseau”. Av. Douglas 
Haig, LE TOUQUET-PARIS-PLAGE (P.-de-C-).

(2958)

Polki
HAKN'ES. — Koło Pelek im. Elżbiety Drnżbac- 

kiej odbędzie swe roczne walne zebranie w czwar­
tek dnia 3-go stycznia o godz. - 16-tej w sali p. 
Gruchałowej. Ważne sprawy. Obecność wszystkich 
członkiń pożądana.

NOTRE DAME WAZIEUN. — Tow. Polek im. 
Król. Jadwigi podaje do wiadomości swym człon­
kiniom, iż urzą<rza wieczorek w niedzielę 13 stycz­
nia w sali p. Napierały. Początek o godz. 17-tej. 
Zgłoszenia na wieczorek przyjmuje zarząd do dnia 
8 stycznia.

ARENBERG. —- Tow, Folek im. Król. Jadwigi 
odbędzie swe walne zebranie 6. stycznia o godzi­
nie 14.30 w lokalu p. Firleja. Zaprasza się wszyst­
kie członkinie.

Poszukuje się SŁfŻjCEJ do wszelkiej pracy 
domowej, znającej się dobrze na kuchni. Całko­
wite utrzymanie. Dobre referencje Tyymagane. Do­
bra płaca. — Zgłosz. do: Mme LEBHARD, 87. 
Rue C. Beugnet. LENS. (2959)

Potrzebny natychmiast l7CZEN PIEKARSKI, od 
lat 16 do 18. najchętniej taki, który już pracował 
w piekarni. Zgłosz. do: KUBIAK, Boulangerie - 
Patisserie, 101, Rue de la Daillerie. WATTRELOS 
(Nord). - (2940)

Czeladnik PIEKARSKI może się zgłosić do: 
GROTOWSKI. Doulanger, LA RICAMARIE (Loire) 

(2960)

Matrymonialne 600 łr.

Teatr - śpiew - Muzyka
Komunikat Okręgu I.

Związku Polskich Tow. Teatralnych
Zarząd Okręgu przesyła z okazji Nowego Roku 

wszystkim swym kolegom i koleżankom jak najser­
deczniejsze życzenia.

W imieniu Zarządu: Zieliński J., reżyser

P.S.L.
P.S.L. Okręg III. Paryż

Zarząd Okręgu Paryż P.S.L., śle wszystkim Ko­
łom, wchodzącym w skład Okręgu, a także wszy­
stkim Ludowcom z Francji spoza niego, najlepsze 
życzenia Dosiego Roku 1952. życzymy wszystkim 
Braciom spod Zielonego Sztandaru pomyślności w 
pracy ludowej i szczęścia osobistego.

Zarząd Okręgu

P. S. — Wszelką korespondencję, dotyczącą Okrę 
gu Paryż F.S.L., prosimy kierować na adres: 
Władysław MATYSIAK, 159, rue Hcnri Barbusse, 
Argenteuil, (S. ct O.)

MOYELVKE-(,RANDE. — Kolo P.S.L. organi­
zuje dnia 6 stycznia wieczór teatralny w sali p. 
NoircI (Galcrics 1'abcrt).

Na program złożą się następujące sztuczki tea­
tralne: 1) „Panna rekrutem”, sztuka w 3 aktach, 
pełna życia i humoru. — 2) ..Występ Fakira” sen­
sacyjne pokazy magika, młodego Polak*. — 3) 
„Cudowna operacja”, sztuka wywoła śmiech do 
lez. — 4) „Mazur”, piękny taniec narodowy w wy­
konaniu przez cztery pary (dwadzieścia figur).

Powyższe sztuki zostaną wykonane przez najlep­
szych aktoró.w i aktorki Polskiego Koła Teatral­
nego „Jedność” Alg rango i Towarzystwo „Ogni­
wo” z Thionville. Początek o godz. 18-tcj. Po czym 
raiła u a taneczna.

Kombatanci
OIGMES - ( HAPELLE. Walne zebranie

R.P.O.O. odbędzie się 3 stycznia o godz. 16-tej w 
Patronatu. Obecność wszystkich członkiń obo- 

| wiązkowa.

I (za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszyt 
i za każdy dalszy wiersz dolicza &ic 100 toJ

KAWALER, Polak, lat 27, wysokiego wzrostu, 
pragnie poznać PANNĘ, Polkę, od lat 18 do 26. 
w celu matrymonialnym. Oferty możliwie z foto- 
frafią, za zwrot której ręczy, do: Nicolas KUBIEW 
chez Mr. Henry Robert. Chevry-en-Sercine par 
MONTEREAU (S.-et-M ). (2961)

Kupno — Sprzedaż 500 Ir.
^zaogłoszenle nie przekr. objętości 4 wierszy | 
I za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr«.> |

Do sprzedania wolne DOMY, SKLEPY, OGRODY 
w okręgu paryskim i na prowincji, oraz FERMY. 
Duży wybór, ceny interesujące. — Zgłosz. do agen­
cji: W. STADNIK. 34, Rue dee Chasseurs — 
ARGENTEUIL (S.-et-O.) — Teł. ARG-enteuil 18-39.

Do sprzedania w Tani et Garonne wspaniale 
GOSPODARSTWO (16 ha) w jednym kawałku i 
w pełnej kulturze. Dom 4 pok. nowoczesne. Drugi 
dom 2 izby. Narzędzia rolnicze, 2 krowy. Ce­
na: 1.260.000 fr. Zgłosz. do: S.I.P., 21, Rue Roche­
chouart, PARIS (9°). (2942)

Różne 500 fr.
(za ogloazrnie niv przekr- objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 trj

1UMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach: ślubów, naturalizacji, metryk, roz­
wodów, pełnomocnictw. D.P.-uchodźców, podań 
do Ministerstw. Konsulatów. Prefektur itd. — 

Expert — Tradncteur Jure

M. JAROSZYK (Mśtro: Porte Doree) Paris 12
Tmprimerie M. Kwiatkowski -g. Leni 

Le Gśrant: Lóod GARSTKA ~ LEN3 
Travauz ezśculśa par des ou^riera 
•yudlqu4e TrertiUturp du Urre


